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załóg
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Uważam, że powołanie samorzą
dów robotniczych było konsekwen
cją poważnych rozbieżności pomię
dzy działalnością rady robotniczej, 
rady zakładowej, organizacji partyj
nej i -dyrekcji zakładów. W pierw
szych dwóch latach po powstaniu 
rad robotniczych faktów takich było 
bardzo wiele. Konferencja samorzą
du robotniczego miała za zadanie 
uregulować wewnętrzne spory w za
kładach i skierować działanie 
wszystkich organizacji społecznych, 
organizacji partyjnych, jak i dyrek
cji zakładów w jednym ściśle okreś
lonym kierunku. Chodzi o jak naj
lepszą gospodarność zakładów i o 
wyniki, które będąc rezultatem' za
rządzania przez całą załogę, powin
ny dać efekty m. in. w postaci wy
gospodarowanego funduszu zakłado
wego.

W roku 1957 i 1958 załogi wielu 
zakładów, a m. in. i Stoczni Szcze
cińskiej, jeżeli widziały takie możli
wości, występowały z inicjatywą 
zwiększenia zadań produkcyjnych. 
Wiedziano^ że w konsekwencji,przy
niesie to lepsze wyniki ekonomicz
ne, a tym samym zwiększy się fun
dusz zakładowy, z którego można 
czerpać środki na budownictwo 
mieszkaniowe, na cele socjalne oraz 
n*  wypłaty wynikające z podziału 
zysku.

•) Konferencja odbędzie się w dniach 
9—10.IV.1S62 r. w Warszawie, w gmachu 
Centralnej Biblioteki Rolniczej przy ul. 
Krakowskie Przedmieście 66.

Ponadto, na punktach skupu ziemnia
ków często brak jest wag do określania 
zawartości skrobi i transporterów do 
przeładunków masowych, a w magazy
nach skupu surowców włókienniczych — 
stołów do klasyfikacji wełny oraz wzor
ców wełny i włókna.

Charakter wymienionych braków 
w wyposażeniu technicznym wska
zuje, że muszą one odbijać się do
tkliwie na rzetelności i sprawności 
pracy punktów skupu. Dotyczą 
przecież przede wszystkim urządzeń 
do kontroli jakości dostarczonych, 
przez rolników produktów oraz u- 
rządzeń. niezbędnych do sprawnego 
odbioru ich od rolnika i przekaza
nia do zbiornicy.

Brak urządzeń kontrolnych prowadzi 
nieuchronnie do szacowania jakości do
starczonych produktów „na oko". Fakt 
zaś, że „oko" może się mylić, każę 
pracownikom skupu zaniżać ocenę jako
ściową dostaw, jeżeli nawet nie dla oso
bistych korzyści, to w obawie aby przy 
zdawaniu zakupionych produktów nie 
okazały się one niższej jakości, niż za 
nie zapłacono rolnikom. Braki zaś wy
posażenia punktów skupu w odpowied
nie maszyny i urządzenia przeładunko
we przedłużają poważnie czas załatwia
nia każdej transakcji, narażając rolni
ków na duże straty czasu.

Skargi rolników na pracę niektó
rych punktów skupu znajdują więc 
wyraźnie uzasadnienie. Rozwiązanie 
problemu, jako związane z poprawa 
wyposażenia technicznego punktów 
----------------.—_------- ------- -— —-—(

Jednakże działalność poszczegól
nych resortów w latach późniejszych 
i obecnie, przekreśla inicjatywę za
łóg. W miejsce kilku wskaźników, 
które nie zamykały inicjatywy za
kładu, dzisiaj ilość wskaźników, ści
śle określanych przez dyrektywy 
zjednoczenia i ministerstwa, urosła 
z kilku do kilkudziesięciu.

Nieprawdą jest, że załoga ustala 
plan, że załoga ustala wewnętrzny 
rozdział środków. Wszystko ustala 
się „u góry" i jest tak ściśle ze so
bą związane, że znowu, podobnie, 
jak w .latach 1954—1955, każdy za
kład jest zdalnie sterowany. Co 
prawda już nie przez centralny za
rząd, trudno powiedzieć, że przez 
zjednoczenie, a nawet nie wiadomo, 
czy zakładem kieruje resort, które
mu on podlega.

Cały szereg prostych spraw za
trudnieniowych, płacowych, produk
cyjnych, często błahych — wymaga 
akceptacji jednego z wicepremierów 
resortowych. Czyli w miejsce centra
lizacji istniejącej w ponad 400 cen
tralnych zarządach — stworzono ja
kąś inną organizację, która wcale 
nie jest organizacją sprawną. Dowo
dem tego mogą być fakty zalatwia- 
_________ \   
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Niedomagania 
organizacji skupu

O funkcjonowaniu aparatu skupu 
produktów rolnych zazwyczaj nie 
mówi się u nas wcale, albo, mó
wi się źle. Okazji ku temu jest 
wiele.

Jak dobrze „idzie" skup żywca, 
to „nie wychodzi" ze skupem zbo
ża i pasz objętościowych. Jak po
prawia sie z paszami, to zaczyna 
„kuleć" skup grochu i fasoli, albo 
„nie wychodzi" z wanzywami. Jed
nym słowem zawsze coś „nie dopi
suje".

Nie to skłania jednak do ponow
nego podjęcia tematu. Sprawą o 
wiele bardzie! niepokojącą jest fakt, 
że i wówczas gdv produkcja rolna 
lepiej „dopisze" mnożą sie głosy 
krytyczne pod adresem organizacji 
skupu. Charakterystycznym tego 
przykładem mogą byc. pomijając 
nawet okresowe „klęśki urodzaju"

Władysław Dudziński ■— CHEMIA WOBEC ZADAŃ 
EKSPORTOWYCH — str. 3

Możliwości zmniejszenia ujemnego salda zagra
nicznego obrotu chemikaliami kryją się szczególnie 
po stronie eksportu. W naszych poczynaniach w tej 
dziedzinie dokonujemy reform ' fragmentarycznych 
i cząstkowych. Tymczasem nie ulega wątpliwości, 
że cały ten problem eksportu, będący już od dawna 
przedmiotem krytyki — należy rozpatrzyć komplek
sowo i podjąć kompleksową reformę.

ABY KLIENT MIAŁ RACJĘ ' — str. 4

W ramach zapoczątkowanego pod tym hasłem 
cyklu publikacji STANISŁAW MARKOWSKI po

stuluje opracowanie specjalnego programu rozsze-- 
rzenia produkcji artykułów trwałego użytku, która 
nie nadąża za wzrostem zapotrzebowania ludności. 
Autor drugiego artykułu pt. „Pół tuzina pośredni
ków” pokazuje natomiast jak zła organizacja pro
dukcji’pozbawia nasz rynek części zamiennych do 
pojazdów mechanicznych,

Henryk Garncarczyk — O SPECJALIZACJI Z OD
WROTNEJ POZYCJI — str. 5

Autor polemizując z artykułem „Optimum specja
lizacji” (Ż.G. nr 6/62) dowodzi, że drobna spółdziel
czość, która posiada swoją specyfikę, powinna mieć 
oddzielne centrale handlowe.

czenle, oraz dokładny adres)", „Chcemy 
to kupować, ale przecież tego nie ma 
w sklepach" oraz dopisek innym cha
rakterem „Ha, ha — i nie będzie! I". 
I tak dalej, i tak dalej - w tym sa
mym mniej więcej duchu.

Ludzie są rozgoryczeni takim 
„drażnieniem". Już na poprzedniej, 
pierwszej Wystawie Wzornictwa 
Przemysłowego pokazano szereg 
modeli, którymi zachwycała się ca
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Chcemy dobrze mieszkać

kiomh z MweezESKsm
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

To było duże zaskoczenie. Czło
wiek przyzwyczajony do tego, że 
aby zdobyć zwykły, praktyczny tap- 
czanik czy fotelik, musi miesią
cami uganiać się po sklepach 
załadowanych raczej staroświecki
mi, ciężkimi i ozdobnymi mebliska- 
mi — staje i oczom nie wierzy. 
W tym samym kraju, na Wystawie 
— Targach Wzornictwa Przemysło
wego, zareprezentowano istną orgię 
nowoczesności z prawdziwego zda
rzenia. Piękne a zarazem proste w 
KśźHftSbfi i — co nńjisfotniejśze — 
praktyczne meble robiły duże wra
żenie na zwiedzających.

Oczywiście nie Wszystkie lyżory były, 
całkowicie udane. W niektórych przy

GRZEGORZ PISARSKI

owoców, chociażby dobre, ubiegło
roczne wyniki rolnictwa. Wzrostowi 
rozmiarów skupu towarzyszy wzmo
żona fala narzekań, na prace punk-’ 
tów skupu, na przewlekłe formalno
ści. na mało sprawny odbiór do
staw, na błędy w kwalifikacji jako
ści skupywanych produktów, lub 
zgoła nadużycia pracowników sku
pu, znajdujące m. in. wyraz w pra
sie wiejskiej i pismach tereno
wych.

Jednym słowem, im większa po
daż produktów rolnych, tym więcej 
narzekań na pracę aparatu skupu

Zjawisko to jest dość niepokojące. 
Warto więc poświęcić nieco uwagi 
poszukiwaniu jego źródeł. Fakt zaś, 
że większość skupywanych u nas 
produktów rolnych przechodzi przez 
punkty skupu Centrali Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska" 

padkach projektanci chyba jednak tro
chę przesadzili z lekkością, proponując 
konstrukcje, które robią vvi arenie nie
zbyt wytrzymałych w praktycznym użyt
kowaniu. Peune modele zostały uznam- 
przez producentów za nie dostosowane 
do aktualnych możliwości surowcowych 
czy technicznych naszego przemysłu me
blarskiego (elementy nie nadające się 
do obróbki maszynowej, brakujące na 
rynku gumy, laminaty czy lakiery). 
W niektórych wreszcie projektach na 
urządzenie całych mieszkań przewidzia
no zbyt wiele - jak na przeciętnego 
mieszkańca — miejsca na książki, a zbyt 
mało na bieliznę czy pościel.

.zAfcfitvVtt i RózGbiiYcżfeNiA
Ale mimo tych mankamentów czę

ści modeli (co zresztą ostro wypo
minano projektantom) — całość po

każę zastanowić się przede wszyst
kim nad funkcjonowaniem aparatu 
skupu podległego tej właśnie insty
tucji.

JAK KRAWIEC KRAJE

Podstawowa sieć spółdzielczych 
punktów skupu powstała jak wia
domo w latach 1949—1951. Nato
miast ostatnie dziesięciolecie przy
niosło jedynie jej uzupełnienie, głó
wnie o punkty skupu warzyw i 
owoców oraz zbiornice jaj. zwięk
szając sieć skupu CRS z ok. 40 do 
50 tys. punktów, tj. o 25 proc. 
W tym samym czasie wartość pro
dukcji towarowej rolnictwa wzrosła 
o ok. 50 proc, (w cenach porówny
walnych).

Podołanie rosnącym zadaniom 
bez większego wzrostu sieci skupu 
było możliwe przede wszystkim 

znańskiej wystawy trzeba ocenić jak 
najbardziej pozytywnie. Pierwsza 
próba kompleksowego rozwiązania 
całego wnętrza mieszkalnego — po
kazania zestawów mebli, dywanów, 
oświetlenia i szkła domowego, któ
re łączą piękną formę z maksymal
ną funkcjonalnością — udała się „na 
medal". Nie tylko jest już nad czym 
dyskutować; jest również co podzi
wiać. Najlepiej świadczą o tym 
reakcje oglądających.

Spotykałem dziesiątki młodych , i 
starych, którzy-Wcale nie ukt-ywaH" 
jak bardzo chcieliby mieć takie wła
śnie meble w swoich mieszkaniach 
A w książkach uwag, wyłożonych 

dzięki postępowi w wyposażeniu 
technicznym punktów skupu. W la
tach 1951—1961 poważnie została 
bowiem zwiększona ilość podstawo
wych dla punktów skupu urządzeń.

Przykładowo można podać, że 
wzrosła liczba:
— wag wozowych — o ok. 43 %
— wag inwentarzowych — o ok. 21% 
— wag automatycznych — o ok. 68% 

podnośników czerpakowych — o 60% 
— dmuchaw do zboża — o 254*/«
— workownic mechanicznych — o 505% 
— czyszczalni mechanicznych — o 247% 
— wilgociomierzy elektrycznych — o 250% 
— lamp do prześwietlania jaj — o 66%

Łatw’o można jednak stwierdzić, 
że postęp ten jest niedostateczny dla 
likwidacji podstawowych nawet 
braków w wyposażeniu technicznym 
punktów skupu.

Okazuje się np., że
— około 35 proc, punktów skupu zboża 

nie posiada jeszcze wilgociomierzy szyb
kościowych. niezbędnych do sprawnego 
określenia jakości dostarczonego ziarna;
- około 60 proc, punktów skupu zbo

ża nie posiada ani wind, ani wyciągów, 
ani dmuchaw do przeładunku zboża;

— pohad 80 proc, punktów skupu nie 
posiada czyszczalnl mechanicznych do 
zboża;
- około 35 proc, punktów skupu jaj 

nie posiada lamp elektrycznych do prze
świetlania jaj;
- około 60 proc, punktów skupu skór 

nie posiada stołów do prześwietlania 
skór;

około 85 proc, punktów skupu su
rowców włókienniczych nie posiada pras 
do włókna i wełny.

w pawilonie zjednoczenia przemysłu 
meblarskiego, gdzie również zare- 
piezentowano szereg udanych wzo
rów. można było znaleźć nader Li
czne takie uwagi:

„Piękne, funkcjonalne 1 co dalej? 
Chcemy takich mieszkań...", „Dlaczego 
tego wszystkiego nie można kupić w 
sklepach?", „Prędzej wylądujemy na 
księżycu, niż te meble znajdą się w 
sprzedaży", „DO SKLEPÓW - WYSTA
WO!!!", „Proszę o zarezerwowanie mi 
możliwości kupna... (tu następuje wyli-

DOKOŃCZENIE NA SIR Z

W związku z Ogólnokrajową Konferencją Ekonomistów na temat 
bodźców ekonomicznych w przedsiębiorstwie przemysłowym zamie
szczamy niżej podstawowe tezy i postulaty referatów konferencyj
nych. *)

W
YSTĘPUJĄCE w naszej 
praktyce bodźce ekono
miczne mają już swoją 
piętnastoletnią historię. 
W referacie Bronisława 
Ficka: „Koordynacja

bodźców syntetycznych i wyspecjali. 
zowanych" przedstawione są kolej
ne etapy rozwoju bodźców synte
tycznych i nawarstwienia bodźców 
wyspecjalizowanych, poczynając od 
1946 r. Szczególnie dużo miejsca au
tor poświęca założeniom i praktyce 
funkcjonowania systemu premiowa
nia i funduszu zakładowego, wpro
wadzonego W żyęie w 1960 r. i obo
wiązującego do dzisiaj.

ła prasa. I od dłuższego czasu 
wciąż podaje się zapowiedzi, że’ już, 
już. lada miesiąc różne ładne i 
praktyczne meble trafia do naszych 
sklepów. W sklepach jednak wciąż 
większych zmian nie widać, często 
zaś w ogóle trudno dostać jakikol
wiek potrzebny mebel, '-^laczego?

Sprawv te żywo interesują pokaź
ną część naszego społeczeństwa. Nie 
tylko tvch co dostalfciEzy maja do
stać nowe mieszkam®; ale również 
wielu luozi pragnących uzupełnić

REDAKCJA

W referacie znajduje się próba 
odpowiedzi na szereg istotnych kwe
stii dotyczących mechanizmu dzia
łania tego systemu w praktyce, czy 
powinno się uzależniać uruchomie
nie funduszu premiowego od wy
konania planowanej wartości pro
dukcji, nie przekroczenia planowa
nych kosztów i funduszu płac? Jak 
powinny być ustalane wskaźniki dy
rektywne funduszu zakładowego i 
premiowego za wykonanie określo
nych w planie wyników ekonomicz
nych? Jakie funkcje powinien speł
niać fundusz gwarancyjny? Jak 
premie za wyniki syntetyczne mogą 
być wiązane z konkretnymi zada
niami i stanowiskami pracy?

Odrębną część referatu stanowi 
krytyka bodźców wyspecjalizowa
nych: funduszu postępu techniczne
go, aktywizacji eksportu, postępu 
ekonomicznego oraz tzw. nagród i 
premii oszczędnościowych.

Dq szczególnie interesujących 
fragmentów tego obszernego refera
tu (70 str.) należy statystyka wypłat 
z tytułu funduszu premiowego per
sonelu kierowniczego, opatrzona in
teresującym komentarzem na temat 
bezpośrednich przyczyn niepowo
dzeń „bodźców do napiętego plano
wania". •

'Mobilizacja do wykonania zadań 
krótkookresowych (rocznych, kwar
talnych, miesięcznych) wpływa u 
nas niekorzystnie na postęp techni
czny, planowanie wieloletnie i w 
ogóle na rozwój na dalszą metę. Za
gadnienie śroików i bodźców eko
nomicznych, niezbędnych dla roz
szerzenia horyzontu działania przed
siębiorstwa (aby patrzyło ono dalej 
w przyszłość) jest przedmiotem re
feratu Urszuli Wojciechowskiej: 
„Problemy finansowania rozwoju 
przedsiębiorstwa i postępy technicz
nego".

Jak rozwój przedsiębiorstwa wpły
wa na jegb zysk i jak zysk przed
siębiorstwa wpłjłwa na jego roz
wój? Czy środki i bodźce ekono
miczne, przeznaczane na rozwój 
przedsiębiorstwa mogą być równo
cześnie uzależnione od jego potrzeb 
rozwojowych i wyników finanso
wych? Jak należy ocenić fundusze: 
rozwoju i postępu technicznego? —
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W zwfazfta z ANKIĘTĄ

R
adomski oddział pte - to 
chyba jeden z aktywniejszych 
oddziałów organizacji ekonomi
stów w kraju. Byliśmy już niejed. 
nokrotnie świadkami, że oddział ten 
Żywo reaguje na wydarzenia w ży

ciu gospodarczym swego rejonu i 
kraju, dąży do lepszej organizacji 
Środowiska ekonomicznego, czei^o 
wyrazem jest choćby próba wyda
wania własnego pisma, czy też za
powiedziana konferencja „Radom 
w województwie i' kraju". Na ak
tywność środowiska ekonomistów w 
Radomiu nie pozostaje bez wpływu 
pozycja miasta, będącego ważnym 
ośrodkiem ' gospodarczym woje
wództwa kieleękiego. ę także - 
pewna konfliktowa? sytuacja wywo
łana dążeniem do koncentracji o- 
środków dyspozycyjnych w Kiel
cach kosztem Radomia, przed czym 
nie bez racji bronią się ekonomiści 
radorinscy. Warto też dodać, że eko
nomiści Radomia za pośrednic-

rangi zawodu ekonomistów, mogła
by umożliwić pracownikęm służb 
ekonomicznych nie posiadających 
formalnych kwalifikacji — zdobycie 
odpowiedniego dyplomu.

Na ogół w dyskusji przeważał 
pogląd, że tytuł ekonomista powi
nien być związany z wyższymi stu
diami. Natomiast po ekonomicznej 
szkole średniej powinno sie nąby- 

• wać tytuł technik gospodarczy.
Warto jeszcze zwrócić uwagę 

na głos sekretarza Komitetu Miej
skiego PZPR w Radomiu tow. 
M. Kozerskiego. Sam z zawodu in- 

• żynier wypowiedział szereg cieka
wych myśli. Otóż przede wszystkim 
podkreślił on wysoką rangę zawo
du ekonomisty 1 jego znaczenie' w 
przedsiębiorstwie. Ekonomista po
trzebny jest tam. gdzie niezbędna 
jest analiza ekonomiczna. Jeśli dzia
łalność zakładu, oddziału ocenia się

twem swej organizacji starają się 
współdziałać w rozwiązywaniu pro
blemów gospodarczych miasta. 
Zgłosili swoją gotowość w tym za
kresie do Prezydium Rady Narodo
wej. Wprawdzie przez długi czas 
ich inicjatywa pozostawała bez od
powiedzi, ale ostatnio zostali wcia.- 
gnięci do rozwiązania trudnego pro
blemu zatrudnienia w Radomiu.

Nie jest przeto rzeczą przypadku, 
że pierwszą dyskusję na temat an
kiety, ogłoszonej przez nasze pismo, 
zorganizowali właśnie ekonomiści 
radomscy.

W sali PSS w Radomiu w dn. 15 
marca br. zebrało się ok. 40 uczest
ników narady na temat ankiety 
„Życia Gospodarczego". Byli swśród 
nich ekonomiści zrzeszeni i nięzrze- 
szeni. Był także, co trzeba podkreś
lić, sekretarz ekonomiczny KM 
PZPR. Był on nie przypadkiem. Za
raz bowiem po konferencji wybor
czej Organizacji Partyjnej w Rado
miu Zarząd PTE potrafił nawiązać 
z nowym sekretarzem kontakt i za
pewnić sobie jego pomoc.

Naradzie przewodniczył prezes 
Oddziału mgr Henryk Zawół. Jej 
wstępem był referat mgr Darmasa, 

' w którym podjęto tezy artykułu 
„Życia Gospodarczego" pt. „Pozycja

według wskaźnika produkcji glo
balnej. tam rola ekonomisty jest 
mała, tam też często wolą mieć w 
służbie ekonomicznej techników. 
Jednak. gdv ocena działalności opie
ra się na wskaźnikach odzwierciedla
jących rzeczywisty Dostęp gospodar-
czy wówczas bezwzględnie w

Ekonomisty" przedstawiono na ■
tle niektórych problemów środowi
ska radomskiego.

Dyskusja koncentrowała się wo
kół podstawowych problemów po
stawionych w ankiecie.

Przede wszystkim na uwagę za
sługuje pogląd, który przewijał się 
w “toku dyskusji, że sprawy pozy
cji ekonomisty nie sposób oderwać 
od istniejącego systęmu zarządza
nia. Podkreślano fakt, że w wyniku 
pewnego rozwoju samodzielności 
przedsiębiorstw i ulepszania syste
mu . zarządzania i planowania zna
cznie wzrosły wymagania w zakre
sie analizy ekonomicznej w przed
siębiorstwach. Na tym tle wzrosła 
rola ekonomistów. Dziś ekonomista 
musi gromadzić duży materiał ana
lityczny, aby mógł oceniać ńrocesy. 
Niemniej nadal sytuacja ekonomi
stów jest skomplikowana 1 niełat
wa. Istniejąca ogromna ilość prze
pisów i zarządzeń władz central
nych oraz dość szeroki zakres 
wskaźników dyrektywnych powodu
je powstawanie szeregu konfliktów. 
Przestrzegając zarządzeń i wskaźni
ków nieraz ekonomista musi wcho
dzić w kolizję z potrzebą elastycz
nych decyzji. Niedostatecznie jesz
cze usprawniony tryb planowania, 
znaczne opóźnianie zatwierdzania 
rocznych planów przedsiębiorstw 
(np. w marcu szereg przedsię
biorstw Radomia nie miało jeszcze 
zatwierdzonego planu), powoduje 
rozbieżność miedzy bieżącą działal
nością, a planowaną. Bywa też tak, 
że plan ma główne znaczenie tylko 
z punktu widzenia kontroli banko
wej, a małe z punktu widzenia re
gulowania bieżącej działalności. 
Wszystko to stawia ekonomistę w 
trudnej sytuacji. Trudniejszej niż 
technika, który ma konkretniejsze 
tworzywo pracy i lepszą możliwość 
podejmowania decyzji.

Porównanie pozycji ekonomisty i 
inżyniera często występowało w 
dyskusji. Na ogół uważano, że wy
pada ono mniej korzystnie dla służ
by ekonomicznej, co również doty
czy sytuacji materialnej.

Dużo uwagi poświęcono kwestii: 
w jakim sensie akcja o ustalenie 
obowiązków i praw zawodowych 
ekonomisty jest celowa? Wydaje się. 
że odpowiedzi bvły słuszne. Podej
mowania decyzji ekonomicznych 
nie można powierzać komukolwiek. 
Tak jak pod rozwiązaniem techni
cznym musi być podpis fachowca, 
tak też pod deęyzją. czy analizą 
gospodarczą powinien znajdować sie 
podpis wykwalifikowanego ekono
misty. Stąd niezbędne jest określe
nie, jakie stanowiska powinien zaj
mować wykwalifikowany ekonomi
sta i jakim wymaganiom powinien 
on odpowiadać.

Powodzenie walki o określenie 
praw i obowiązków ekonomistów 
w decydującej mierze zależv od 
nich samych. Decyduje tu. oczywiście, 
przede wszystkim postawa w zakła
dzie pracv. podnoszenie kwalifika
cji i rzetelność w oracy. Duże jed
nak znaczenie miałoby stworzenie 
zawodowej orsanizącu ekonomistów 
7hi iżnnei w typte do organizacji 
NOT. jaka maja technicy. Organi
zacja ta mogłaby wpłynąć na wzrost

służbie ekonomicznej muszą być 
wykwalifikowani ekonomiści. Dużo 
uwagi poświecił, wspomniany mów
ca zagadnieniu: dyrektywne wskaź
niki — a róla ekonomisty. Omawia
jąc to zagadnienie, wiązał funkcje 
zawodowe ekonomisty z funkcjami 
działacza społecznego. Ekonomista 
powinien współpracować z Konferen
cja Samorządu Robotniczego, której 
obowiązkiem jest m. in. rozpatry
wanie i akceptowanie podstawo
wych wskaźników planu. Wskaźniki 
te nie powinny być biernie akcep
towane. trzeba je analizować i dą
żyć do prawidłowego ustalenia, w 
cpvm rola ekonomisty jest wielka. 
Kończąc swoje przemówienie, tow. 
Kozerski akcentował potrzebę roz
woju ruejiu zawodowego ekonomi
stów i obiecał pomoc organizacji 
partyjnej w tworzeniu kół ekono
mistów w większych zakładach Ra
domia.

Przytoczyliśmy wypowiedź sekre
tarza KM w Radomiu celowo. Wy- 
daje sie bowiem, że warto w celu 
rozwiązania spraw ekonomistów w 
większym stopniu sięgać po pomo'c 
organizacji partyjnych tak, jak to 
czyni się w Radomiu.

Dyskusja w Radomiu podkreśli
ła słuszność postulatów w zakresie 
uregulowania spraw zawodowych 
ekonomistów. Sądzimy, że warto 
rozszerzyć inicjatywę radomskiego 
Oddziału PTE na inne oddziały. 
Sprawy poruszone w naszej ankie
cie warto przedyskutować, chociaż 
chcemy, tak jak niektórzy uczest
nicy narady w Radomiu, aby to by
ła dyskusja ostatnia.

Ma, K.
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czy nawet zmienić .dotychczasowe 
umeblcwajile. A równocześnie wo
kół problemów nowoczesności w 

. naszym meblarstwie narosło szereg 
trudności i nieporozumień, w które 
są dziś zawikłani zarówno projek
tanci. producenci 1 handlowcy, jak 
też rzesze klientów.

Dlatego też warto chyba spróbo
wać sobie wyjaśnić, na czym właś
ciwie polegała owe trudności i nie
porozumienia.

NIEZASPOKOJONY POPYT
Nie łudźmy się, że „mimo wszyst

ko" sytuacja na naszym rynku me
blarskim może ulec szybkiej popra
wie. Ten pesymizm jest uzasadniony 
przede wszystkim tym, iż możliwo
ści produkcyjne' zakładów wytwa
rzających meble wciąż jdszcze nie 
pozwalają na pełne ilościowo zaspo
kojenie szybko rosnących tu po
trzeb. Mimo wzrostu zapasów bubli 
meblarskich w ostatnich kilku mie
siącach — wystarczy przejść się po 
sklepach, aby zobaczyć tłumy klien
tów poszukujących prostych tapcza
nów., fotelików czy krzeseł. Wpraw
dzie trudno obliczyć więlKość tego 
niezaspokojonego oopytu. ale nie u- 
lega wątpliwości,, że jest ona bardzo 
duża.

Za mało Jest dogodnych 1 niedrogich 
„wersalek" z oparciami, które po roz
łożeniu stają się wygpdnymi tąpczana- « 
mi. Za mało najbardziej poszukiwanych 
modeli szńf i fotelików, za mało zesta
wów kuchennych 1 niemal zupełny brak 
krzeseł. Producenci mebli „nie nadą
żają", a wykorzystując dogodną dla sie
bie sytuację rynkową - pod pozorami 
doskonalenia konstrukcji czy surowców 
starają się podbijać ceny 1 nierzadko 
im się to udaje. Najlepszym dowodem 
jest tu sygnalizowany przez handlow
ców na Krajowych Targach fakt, że 
choć wartość produkowanych mebli z 
roku na rok rośnie - ich ilość równo
cześnie maleje, zaś Jakość wcale się nie 
polepsza.

Niestety, nie ma większych na
dziei na szybki i radykalny wzrost 
możliwości produkcyjnych naszego 
meblarstwa. A poza tym poprawę 
sytuacji rynkowej na tym odcinku 
utrudnia fakt, iż przed naszym 
przemysłem meblarskim otwierają 
się coraz szersze możliwości ekspor
tu, którego potrzeby wyżej się sta
wia od potrzeb rynku krajowego. 
Nieznaczny import mebli z Rumu
nii czy Czechosłowacji (nawiasem 
mówiąc — zdaniem naszych produ
centów i handlowców — jakość tych 
mebli jest niższa od przeciętnego 
standardu krajowego) nie może wy
równać tego deficytu.

Wobec tego producenci — mimo 
„niechodliwości" pewnej części me
bli nie dostosowanych do aktual
nych wymogów klientów — na ogójt 
mogą produkować to, co dla nich 
jest najwygodniejsze, bo „klienci i 
tak kupią". Daleko tu jeszcze do ta
kiej sytuacji, jaka panuje w han
dlu odzieżą czy radioaparatami, 
gdzie dzięki zrównaniu popytu z po
dażą (przy obecnym poziomie cen) 
klient może przebierać, a producent 
stara się mu dogodzić.

STARE BODŹCE I GUSTA
Dlaczego jednak dla producentów 

i handlowców dogodniejsze są ra
czej tradycyjne meble — ciężkie, du-

Choć w takim mieszkaniu dzieci 
nie .mają gdzie uczyć sie4i 1

je-

i „wysokim półyskiem" i r&-
Przecież w zaś»- ńie maja gdzie, uczy ożie a tych samych surowców ino- spać ■— ludzie ei. cz< 

to produkować meble prostsze, - — -
lżejsze, bardziej dostosowane do 
naszych warunków mieszkanio
wych, a zar<zem .tańsze 1 w więk
szej ilości (bo pochłaniające mniej 
surowców). Dlaczego więc mimo 
kilkuletnich już kampanii praso-

Kłopoty

wiedza o tym.że ul
den pokój ..kombinowany" z lżej
szych i praktyczniejszych mebli, a

CM w kręgach projektantów 
mebli coraz częściej tak waśnie 
pojmuje się 'nowoczesność spra
wa nie jest bliżej wyjasmaga sze
rokim kręgom społe-zensiwa 
wet w stoieczjiycn dziennikach czy-

drugi dziecinny — na tym samym ta się Ep. określenie „nowoczesny 
metrażu nie tylko uzyskaliby wiele -ale wygodny"). Nieporozumienia i 
powierzchni życiowej, ale w ogóle uprzedzenia trwała, a korzystają z 
zrewolucjonizowaliby swoje życie tego producenci i handlowcy oferu-

nowoczesnością
wych postęp nowoczesności w na
szym meblarstwie napotyka tak 
duże opory?

Składa się na to szereg czynni
ków. Przede wszystkim — jak zwy
kle — antybodżce. Przy ocenie wiel
kości wytwarzania według wskaźni
ka produkcji globalnej oraz uzależ
nieniu od niego funduszu plac — 
przedsiębiorstwa są żywotnie zain
teresowane w tym. aby na każdy 
mebel zużywać jak najwięcej su
rowca. A -pod tym względem właś
nie tradycyjne, ciężkie typy dają 
największe pole do popisu. I dlatego 
też tak trudno o krzesła oraz w ogó
le o drobne meble. w tym również 
dziecięce.

domowe. Często nie wiedzą, bo kto 
właściwie ma im o tym powiedzieć?

NIEPOROZUMIENIA 
WOKÓŁ NOWOCZESNOŚCI

Dlatego również tak trudno o meble 
nowoczesne, które będąc znacznie IżeJ- 
szjini pochłaniają mniej surowca. Jeśli 
już Idzie się na ustępstwa w stosunku 
do tejże nowoczesności - to najchętniej 
w takich przypadkach, w których moż
na zastosować jakieś szczególnie drogie 
surowce, wtedy jednak z kolei brak od
powiedniej ilości chętnych na tak ko
sztowne wyroby. Zastosowanie bardziej 
racjonalnego wskaźnika produkcji, od
zwierciedlającego rzeczywisty wkład pra
cy - tak jak to już uczyniono z du
żym powodzeniem w przemyśle odzieżo
wym — jest więc również w meblar
stwie jak najpilniejszą koniecznością.

Trzeba jednak przyznać, że o- 
prócz tego poważnym hamulcem 
postępów nowoczesności w naszym 
meblarstwie są tradycyjne gusty i 
upodobania poważnej części klien-

Wbrew pozorom — hałas, jaki się 
robi w naszym kraju wokół proble
mów nowoczesności wnętrz miesz
kalnych, na ogól szerokim rzeszom 
społeczgństwa niewiele wyjaśnił. 
Raczej nawet doprowadził do wielu 
nieporozumień. Liczni pionierzy „no
woczesności" utożsamili ia z ekstra
wagancją i udziwnianiem, a w naj
lepszym przypadku z samą tylko 
estetyczną formą, bez względu na 
walory użytkowe.

Stąd też popularyzowanie owych „fo
telików" z drutu 1 sznurka, na których 
nie sposób usiedzieć, malutkich i do ni
czego nie służących stoliczków, czy też 
niczego nie oświetlających lamp, stąd 
również ślepe naśladownictwo niektórych 
zachodnich wzorów nie dostosowanych 
ani do naszego klimatu (owe sznurko- 
wo-metalowe dziwolągi, służące tam ja
ko meble tarasowoogrodowe, próbowano 
wpychać do naszych mieszkań), ani do 
praktycznych warunków mieszkanio
wych ogromnej większości mieszkańców 
(„puste ściany", niziutkie mebelki, po
koje bez schowków na bieliznę i po
ściel itp.).

Nic dziwnego, że ludzie kierujący 
się bardziej zdrowym rozsądkiem

■ jący tradycyjne komplety jako je
dyne „praktyczne" i „luksusowe" w 
największym stołecznym domu me
blowym nad częścią sprzedającą 
swe ciężkie kredępsiska z ozdóbka- 
mi i kanapska ..na wysoki połysk", 
zresztą przeważnie rzemieślniczej 
produkcji, wisi wywieszka: „dział 
mebli luksusowych").

Handel jest bowiem również ży
wotnie zainteresowany w tym. aby 
każdy sprzedawany mebel był mo
żliwie jak najdroższy, woli więc 
wpychać klientom takie właśnie 
meble. Szarych klientów można ko
łować; „oświeconych" przez Targi 
Wzornictwa czy bardzo nieliczne 
rzeczowe publikacje jest przecież 
tylko garstka, zresztą dla nich i tak 
prawie nic nie ma.

*
Co z tym fantem robić? Chcąc 

zmusić producentów i handlowców 
do ustępstw na rzecz nowoczesno
ści — zamierza się do końca bieżą
cego roku w drodze administracyj
nego nakazu wycofać z produkcji 
przestarzałe, niepraktyczne typy 
mebli. Ale zapowiedź tego pociąg
nięcia wywołała na tegorocznych 
Targach krajowych istną burzę pro
testów, przede wszystkim ze strony 
handlowców, a również i producen
tów. Tłumaczono się tradycyjnymi 
gustami klientów, choć w tej mate
rii mamy do czynienia z wielkim 
nieporozumieniem i raczej chodzi 
tu o własny interes przedsiębiorstw 
handlowych, no i producentów.

Nie sądzę, aby wobec teao wszyst
kiego udało się poprzez same tylko 
administracyjne nakazy osiągnąć 
większą w tej mierze poprawę. 
Zwłaszcza że jak uczy doświadcze
nie, nakazy takie zawsze można 
omijać (np. poprzez nieistotne lnia
ny w starych typach mebli i

tów, zwłaszcza środowiskach
wiejskich i robotniczych. Jakże licz
ne są jeszcze rodziny, dla których 
ideałem a zarazem jedynym zna
nym sposobem umeblowania dwu- 
pokojowego mieszkania jest urzą
dzenie w jednym ciemnej jadalni 
z kredensem i okrągłym zawalidro
gą ną środku, używanym tylko z 
okazji przyjmowania gości, a w dru
gim — „komfortowej" sypialni, słu
żącej -wyłącznie do spania (i to — 
całej rodziny na dwóch łóżkach).

Pozycja ekonomisty

niż snobizmem, nie chcieli i nie 
chcą takiej „nowoczesności". I że 
mając do. wyboru między nią, a 
tradycyjnym zagracaniem miesz
kań — wybierali to drugie, nato
miast zaliczone do „nowoczesnych", 
bo ładne choć niepraktyczne rega
ły po 4 100 złotych zalegają maga
zyny. O tym, do jak dużego mętli
ku pojęciowego doprowadziła taka 
sytuacja, niech świadczy fakt, że 
obecnie przemysł i handel meblar
ski stosuje pojęcie mebli „współcze
snych" mających łączyć proste, har_ ' 
monijne kształty z maksymalną 
wartością użytkową.

A przecież Właśnie na tym polega 
prawdziwa nowoczesność. Jej najważ
niejszą cechą Jest bowiem ustępbwanle 
ozdobnej szaty — zarówno tradycyjnej 
jak i „pikaBowskiej" - na rzecz form 
ściśle określonych przez funkcje 1 ogra
niczonych do istotnych zadań przedmio
tu tak, aby funkcja i forma tworzyły 
jak najbardziej harmonijną całość. Za
tem prawdziwie nowoczesny mebel Jest 
przede wszystkim maksymalnie dogodny 
dla konkretnego użytkownika mieszka
jącego w konkretnych warunkach, a 
równocześnie estetyczny we współczes
nym tego pojęcia znaczeniu.

„chrzczenie" ich mianem „nowo
czesnych").

Rzeczywiste i trwałe postępy no
woczesności w naszym meblarstwie 
będą możliwe wtedy, jeśli po pierw
sze — usuniemy działające tu anty
bodżce i po drugie — przystąpimy 
do szerokiego wyjaśniania (co zresz
tą częściowo jest uwarunkowane 
przez pierwszy postulat, bo dopiero 
po jego realizacji można do akcji 
tej skutecznie wciągnąć handel i 
przemysł) na czym polega praw
dziwa nowoczesność i iak urządzać 
mieszkanie, aby możliwie najwy
godniej i przyjemnie mieszkać.

Oczywiści? nie są to jedyne sprawy 
do załatwienia w tej materii, ale wy
dają ml się one szczególnie pilne. Pro
blemy rozwoju meblarstwa w ogóle, 
roli projektanta w przemyśle, produk
cji ,,ośtvietlenlówki" czy tkanin dekora- 

- cyjnych itp. — Wymagają raczej osob
nej dyskusji A dyskusja nad wszystki
mi zasygnalizowanymi tu zagadnieniami 
jest chyba potrzebna.

W trudnej sytuacji mieszkaniowej 
większości obywateli naszego kraju 
sprawa jak najbardziej racjonalne
go urządzenia mieszkań nja tvm 
bardziej duże znaczenie. Nie sposób 
przecenić ekonomiczna i społeczną 
rangę tego problemu. Toteż skoro 
ludzie w gruncie rzeczy chcą nowo
cześnie — czyli dobrze — mieszkać, 
trzeba i warto uczynić wszystko, co 
może.pomóc urzeczywistnianiu tych 
pragnień.
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

W związku z wzrastającym zainteresowaniem i rów
noczesną potrzebą ogarnięcia jak najszerszego kręgu 
ekonomistów naszą ankietą, przedłużony zostaje ter
min nadsyłania odpowiedzi do dnia 30 kwietnia br.

Równocześnie podajemy skład jury konkursu: 
Przewodniczący:

KAZIMIERZ ROMANIUK - Rektor SGPIS 
Członkowie:

odpowiedzi i przyzna następujące nagrody (w bonach
towarowych): 

Pierwsza 
2 drugie 
3 trzecie

- 3000 zl 
— po 1500 zł 
— po 1000 zł

MICHAŁ DOROSZEWICZ 
w Urzędzie Rady Ministrów

Dyrektor Zespolą

JAN GŁOWCZYK - Redaktor Naczelny 
„Życie Gospodarcze"
MARIAN KRZAK - Redaktor
KAZIMIERZ ŁASKI — Prorektor SGPiS
MIROSŁAW ORŁOWSKI
Głównego PTE
ANTONI RAJKIEWICZ 
SGPiS.

tygodnika

Sekretarz

Pracownik

Zarządu

naukowy

Po 30 kwietnia jury przystąpi do oceny nadesłanych

4 JAKA JEST ROLA EKONOMISTY W 
■ KSZTAŁTOWANIU I REALIZACJI DECY

ZJI GOSPODARCZYCH?

— czy ekonomiści mają wpływ na usprawnienie 
organizacji pracy, udoskonalenie produkcji i 
uzyskanie lepszych efektów gospodarczych?

— czy w swej pracy stosują rachunek ekonomiczny, 
porównują efekty z nakładami, innymi słowy, 
czy analizują działalność gospodarczą jednostki, 
w której są zatrudnieni, czy istnieją do tego od
powiednie warunki?

— jakie powinny być formy pracy ekonomistów, 
czy na przykład w zakładach produkcyjnych 
należy organizować specjalne biura ekonomicz
ne, których celem jest analiza działalności 
przedsiębiorstwa, opracowywania ekonomicznych 
przesłanek decyzji w przedsiębiorstwie, słowem, 
jak powinna wyglądać organizacja służb eko- 
nomicźnych w zakładzie pracy?

— jak układa się współpraca służb ekonomicz
nych i technicznych, jak tę współpracę należy 
kształtować?

2
 JAKA JEST SPOŁECZNO-ZAWODOWA PO

ZYCJA EKONOMISTY?

— jaki powinien być zakres obowiązków i praw 
ekonomisty?

— jak przedstawia się pozycja ekonomisty w po
równaniu do innych grup zawodowych?

— czy ekonomiści powinni posiadać organizacje 
zawodową w formie Naczelnej Organizacji Eko
nomistów (analogicznie, jak technicy NOT)? Czy 
istnieje potrzeba specjalistycznych, wyodrębnio
nych zrzesżeń ekonomistów (np. zatrudnionych

oraz 5 wyróżnień w bonach książkowych war
tości po 300 zł.

Niektóre z odpowiedzi będą ponadto publikowane 
na naszych lamach i honorowane według stawek 
autorskich.

*
Ankieta nasza wiąże się z najżywotniejszym intere

sem zawodowym ekonomistów. Zasługuje więc na sze
roką popularyzację, o którą prosimy wszystkie organi
zacje PTE. W połowie marca br. Oddział radomski 
PTE zorganizował publiczną dyskusję ekonomistów na 
temat ankiety. Sądzimy, że ta inicjatywa warta jest 
rozpowszechnienia. Prosimy o informacje, chętnie na- 
piszemy o przeprowadzanych akcjach kół PTE zwią
zanych ze sprawą zawodu ekonomisty.

Równocześnie przypominamy pytania ankiety:

w handlu, w przemyśle, zajmujących się ekono
miką pracy, finansami itp.)?

5¾ JAKIE KWALIFIKACJE EKONOMISTA PO- 
WINIEN POSIADAĆ?

— jakim wykształceniem ekonomista powinien się 
legitymować?

— czy istnieje potrzeba wprowadzenia określeń — 
ekonomista-magister, ekonomista dyplomowany, 
technik gospodarczy i odpowiednie tym tytułom 
kwalifikacji studia: magister, ukończone wyż
sze wykształcenie bez pracy magisterskiej, 
ukończona średnia szkoła zawodowa?

— jakie znaczenie ma staż pracy w ustalaniu sta
nowisk i tytułów ekonomisty? Czy na przykład 
tytuł „ekonomista dyplomowany" można byłoby 
otrzymać mając duży staż pracy, a tylko średnie 
wykształcenie?

— jakie powinny być formy systematycznego za
poznawania się ekonomistów z postępami nauki 
ekonomicznej?

— jak należy ocenić program i metody kształcenia 
w szkołach ekonomicznych w ostatnich latach 
w świetle pełnionej obecnie pracy zawodowej?

*
Pod pytaniami głównymi podaliśmy dla orien

tacji pytania szczegółowe. Autorzy mogą tematykę 
odpowiedzi rozszerzać.

Pożądane Jest jednak, ażeby odpowiedzi ną pyta
nia zawierały doświadczenia z własnego miejsca 
pracy. Uczestnicy ankiety mogą ograniczyć się do 
odpowiedzi na jedno lub dwa z podanych wyżej 
pytań. Ich rozmiar nie powinien przekraczać 10 
stron znormalizowanego maszynopisu.

• Mamy Już za sobą pierwszy kwar
tał, jedną czwartą roku. Jednakże dla 
wielu ■ zakładów rok 1B62 jeszcze się nie 
zaczął, przynajmniej formalnie. Jak do
niósł w ub. tygodniu „Głos Pracy", ną 
ogólną ilość 460 zakładów w przemyśle 
maszynowym 1 elektrotechnicznym kon
ferencje samorządu robotniczego przyj t- 
ły wskaźniki planu techniczno-ekono
micznego tylko w 326 przedsiębiorstwach. 
Równocześnie nie załatwiono dotychczas 
wysuniętych w ponad 100 zakładach za
strzeżeń w stosunku do przedstawionych 
przez zjednoczenia wskaźników. Dla peł
nego obrazu trzeba też wspomnieć, że 
15 zakładów, które odmówiły zatwier
dzenia projektu planu, nie otrzymały od 
zjednoczeń i resortowej komisji roz
jemczej żadnych odpowiedzi. Nie trzeba 
chyba szerzej uzasadniać, że te perype
tie z zatwierdzaniem planów bynajmniej 
nie sprzyjają dobrej pracy przedsię
biorstw, Już czas najwyższy, aby skoń
czyć ze stanem tymczasowości i nie
pewności w tej dziedzinie.
• Problemy właściwej działalności sa

morządu robotniczego od pewnego cza
su są przedmiotem licznych narad i 
konferencji organizacji partyjnych.

związkowych. NOT. a ostatnio Związku 
Młodzieży Socjalistycznej. VII plenum 
tej organizacji, które obradowało w 
dniach 20 i 21 marca, zwróciło zwłaszcza 
uwagę na fakty, że administracja gospo
darcza nie stwarza warunków aktywi
zujących młodzież do pracy w samorzą
dzie. a z drugiej strony - w wielu przy
padkach ZMS wykazywał niedostateczne 
zainteresowanie i niedostateczny upór, 
aby przezwyciężyć te tendencje.

• Mimo wielu uchwal, zarządzeń i 
okólników wciąż wicie zastrzeżeń nasu-
wa realizacja 
zwłaszcza w

procesu ‘nwestycyjnego. 
dziedzinie terminowego

przygotowania dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej. W myśl obowiązujących 
przepisów, aby inwestycja mogta byC 
włączona do planu, inwestor musi dys
ponować najpóźniej 1 stycznia danego' 
roku projektem wstępnym i techniczno- 
roboczym. Jednakie, jak wykazała prze
prowadzona ostatnio przez banki kontro
la, zabezpieczenie w'dokumentach jest 
nadal niedostateczne mimo pewnej po
prawy w porównaniu z ubiegłymi lata
mi. Z danych wynika, że 1 stycznia br. 
brak było dokumentach dla pozycji In
westycyjnych. na które przeznaczono w 
tym roku około 7.3 mtd zł. W związku 
z tym banki zablokownlv blisko 5 1 mld 
zł ze środków inwestvcvinvch zaplano
wanych na 1062 r. Liczby te nie dają 
pełnego obrazu, ponieważ kontrola obię- 
tych było tvlko 87 proc, nakładów na 
inwestycje planu centralnego i ok. 50 
proc. — terenowego.

O

o

100 NUMERÓW I 5 LAT „POLSKIEJ GAZETY TARGOWEJ

W marcu ukazał się setny numer „POLSKIEJ GAZETY
TARGOWEJ” czasopisma poświęconego zagadnieniom
międzynarodowej współpracy gospodarczej, głównie 
popularyzacji polskiego handlu zagranicznego. Setny

zaś
nu-

mer wydany z okazji Targów Krajowych „WIOSNA 62” 
(wydanie polskie) zbiega się z piątą rocznicą powstania 
czasopisma.

Miesięcznik „POLSKA GAZETA TARGOWA” jest wy
dawany w językach obcych i kolportowany, niezależnie od 
wysyłki indywidualnej, na MT Poznań i ważniejszych mię
dzynarodowych imprezach handlowych za granicą. Czaso
pismo dodera do przeszło 130 krajów wszystkich konty
nentów.



CHEMIA 
WOBEC ZADAŃ

EKSPORTOWYCH
WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Ze skromnych 100 n)1n zł dewizo
wych w roku 1955 eksport przemysłu 
chemicznego wzrasta dó 357 min zł w 
roku bieżącym (NPG), czyli mniej 
więcej 3 i półkrotnie. Dynamika 
wywozowa chemii była w tym okre
sie wyższa, niż średnia całej gospo
darki, co potwierdza prawie 2,5-kro-
tny wzrost udziału artykułów che
micznych w całym polskim ekspor
cie (z 2,2 proc, w r. 1955 do 5,5

metyki, wyroby gumowe, barwniki, 
farby i lakiery, tworzywa sztuczne 
itd. Zmniejsza się natomiast udział 
w eksporcie takich typowych su
rowców, jak soda kalcynowana, 
benzole i inne artykuły mniej ko
rzystnie kalkulujące się w sprzeda
ży za granicę. Poniższa ^tabelka da je

’ Zestawienie to pokazuje, że wska
źnik pokrycia importu eksportem 

• jest w roku bieżącym o parę, punk
tów wyższy, niż zaplanowany na

proc, w roku bieżącym). Tym sa
mym polski przemysł chemiczny 
znalazł się w rzędzie 10 najwięk
szych eksporterów w światowej che
mii; w roku bież, sprzedać rńa żą 
granicę 11,7 proc, swej produkcją 
globalnej. *) Warto także dodać; że 
pod względem dynamiki' wzrostu 
wywozu bezpośredniego chemikaf- 
liów2) Polska zajmuje także jedno 
z czołowych miejsc w świecie.

Ogólna więc tendencja naszej po
lityki w dziedzinie handlu zagra
nicznego po stronie eksportu znaj
duje w tej gałęzi przemysłu wyraź
ne odbicie. Jest to bez wątpienia 
poważne osiągnięcie polskiej che
mii. *

przykładowy pogląd 
struktury eksportu.

Artykuł

Soda kale. 
Benzole 
Kosmetyki 
Wyroby farmaceut. 
Wyroby gumowe

na tendencje

rok 1963 i to 
łącznie z ropą 
mi naftowymi, 
kułów.

Kształtująca

w obrocie zarówno 
naftową i produkta- 
jak i bez tych arty-

się w ten sposób sy-

1959 1962
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0,3

% 
% 
% 
% 
%

tuacja skłoniła resort chemiczny do 
ponownego rozpatrzenia całego 
5-letniego planu eksportu. Szacun-

7 % kowa, .przybliżona ocena możliwości
19 produkcyjnych chemii oraz potrzeb

- zaopatrzeniowych przemysłu i ryń-: w % 
7,8 % ku wewnętrznego — pozwala przy

puszczać, że-początkowo ząłożona na 
O’dwrotnle kształtuje się struktura rok 1965 wartość eksporffi’ w’ Młysó- 

przywozu, którego 70 proc, stanowią.su-' - 
rowce nie produkowane w . kraju. Obok'
więc nieuniknionego .wzrostu . importu 
ropy i produktów naftowych, fosfory
tów, apatytów, kauczuku naturalnego, 
mleczka .kauczukowego, lekarstw, two
rzyw, ogumienia trakcyjnego oraz- in
nych produktów 1 surowców — następu
je spadek zakupów za granicą, np. for
maliny, butanolu,,, farb i lakierów itd. 
Przywóz niektórych artykułów wyelimi-' 
nowaliśmy w ogóle, przechodząc w nie
których przypadkach. na eksport (siar
ka, metanol; oktanol i inne).

kości ok. 456 min zł dew. mogła
by w określonych warunkach (o 
których jeszcze będzie mowa) zo
stać podwyższona do sumy ok. 600 
min zl dew. Wówczas wskaźnik 
eksportu na rok 1965 (w porówna- 

- niu z n 1960) ustalony w planie 
5-letnim na ok. 185 proc, mógłby 
wzrosnąć do ok. 230 proc., czyli

Z NPG 1962 r.

Gospodarka 
mieszkaniowa 
I komunalna

W latach 1961 - 1965) według założeń planu 5-letniego, 
ma być oddane do użytku (w natriasach wskaźnik 
wzrostu w porównaniu z okresem 1956 - 1960):

a) w budownictwie mieszkaniowym typu miejskiego - 
ogółem 1800 tys. Izb o powierzchni użytkowej około 
30 770 tys. mz (wzrost o około 50 proc.): 1

b) w budownictwie mieszkaniowym typu wiejskiego - 
ogółem 950 tys. izb (wzrost o 66,6 proc.), w tym w bu
downictwie chłopskim — 892 tys. izb (wzrost o 104,3 
proc.).

W budownictwie mieszkaniowym typu miejskiego za
dania na bieżące pięciolecie zostały rozłożone nastę
pująco:

budownictwo państwowe odda do użytku ogółem 1109 
tys. izb o powierzchni użytkowej 17 923 tys. mz (wzrost 
o 36,2 proc.); w tej ilości z budownictwa rad narodo
wych przewiduje się uzyskanie 712 tys. izb o po
wierzchni użytkowej U 532 tys. mz (wzrost o 46,6 proc.), 
a z budownictwa zakładów pracy — 397 tys. izb o po
wierzchni użytkowej 6 391 tys. mz (wzrost o 48,7 proc.);

budownictwo ze środków własnych ludności ma oddać 
do użytku ogółem 691 tys. izb o powierzchni użytkowej 
12 846 mz (wzrost o 77,4 proc.); w tej Uości budownictwo 
realizowane z pomocą kredytową państwa ma oddać 
562 tys. izb o powierzchni użytkowej 10 208 mz (wzrost 
o 116,1 proc.), a budownictwo nlekredytowane — 129 tys. 
izb o powierzchni 2 638 tys. mz (wzrost o 99,6 proc.).

Przewiduje się, że dla wykonania planowanej ilości 
izb oddawanych do użytku w budownictwie mieszkanio
wym typu miejskiego ze środków własnych ludności 
udostępniony zostanie kredyt państwowy' w wysokości 
20 229 min zl (na pięciolecie). Zakłada się przy tym, że 
orientacyjnie z wymienionej kwoty przypadnie na bu
downictwo spółdzielcze 14 668 min zł i na budownictwo 
indywidualne 5 428 min zł.

Rozmiary nakładów inwestycyjnych na budownictwo 
mieszkaniowe ogółem ustalone zostały na bieżące pię
ciolecie w wysokości 114,1 mld zł (ceny z 1.1.1961 r.j. 
Udział w tej kwocie budownictwa mieszkaniowego, 
obejmuftcego indywidualne rolnictwo i spółdzielczość 
produkcyjną, wynosi w przybliżeniu 20,6 proc.

Zakłada się, że planowane na lata 1961 — 1965 rozmia
ry budownictwa mieszkaniowego typu miejskiego spo
wodują poprawę wskaźnika sytuacji mieszkaniowej w 
miastach i osiedlach średnio z 1,72 osób na 1 Izbę 
w 1960, r. do 1,61 w 1965 roku. Do założonej poprawy 
powinny przyczynić się również kapitalne remonty bu
dynków mieszkalnych realizowane przez rady narodo
we. Na ten cel plan 5-letni przeznacza 15 970 min zł 
(wzrost o 42,5 proc.).

* *
W obrębie gospodarki komunalnej plan 5-letni kon

centruje się na konieczności budowy i rozbudowy tych 
urządzeń komunalnych, które warunkują prawidłowy 
rozwój budownictwa mieszkaniowego oraz spełniają 
najbardziej istotne funkcje w zakresie usług dla lud
ności. Należą tu urządzenia wodociągowe, kanalizacyj
ne i komunikacyjne (w sensie komunikacji miejskiej). 
Rozwój urządzeń komunalnych powinien być zapewnio
ny w pierwszej kolejności w tych miastach i osiedlach, 
w których przewidziany jest najw ększy wzrost budow
nictwa mieszkaniowego, a następnie w tych miejsco
wościach, gdzie istnieją zaległości w wyposażeniu w 
urządzenia komunalne. Zakłada się, że gospodarka ko
munalna otrzyma na te cele w ciągu pięciolecia 24,5 
mld zl, które powinny być wykorzystane w pierwszej 
kolejności na budowę urządzeń wodociągowych i kana
lizacyjnych.

Plan 5-letni podkreśla również konieczność podniesie
nia poziomu usług świadczonych przez miejskie przed
siębiorstwa komunikacyjne oraz przedsiębiorstwa oczysz
czania miast. Dla realizacji tego zadania przewiduje się 
na okres pięciolecia następujące dostawy taboru: 700 
szt. tramwajów (w tym 470 szybkobieżnych), 200 szt. 
trolejbusów, 3 050 szt. autobusów, 5 700 szt. taboru sa
mochodowego oraz 2 385 szt. samochodów specjalnych 
dla celów oczyszczania miast.

Plan 5-letni zwraca także uwagę na konieczność po
prawy zaopatrzenia wsi w wodę, fo powinno być rea
lizowane w drodze odbudowy i adaptacji istniejących 
oraz w drodze budowy nowych urządzeń wodociągo
wych, a przede wszystkim studziennych. Na ten cel 
przewiduje się około 500 min zł Jako uzupełnienie środ
ków własnych ludności. Rady narodowe powinny za
pewnić najbardziej efektywne wykorzystanie tej kwoty.

Zadania f środk. na ich realizację w obrębie gospo
darki komunalnej skonkretyzowane są w planie 5-let
nim bardzo ogólnie. Nieco szerzej zilustrowane są w

dziale obejmującym rozwój gospodarny województw. 
Analogicznie ujmują sprawę poszczególne plany roczne 
(NPG).

Komunikat GUS o wykonaniu NPG w 1961 r. podał 
wstępnie - szacunkowe wyniki w zakresie budownictwa 
mieszkaniowego w 1961 r. Opublikowany materiał Jest 
niepełny, nie uwzględnia bowiem wyników z budownic
twa indywidualnego, realizowanego z pomocą lub bez 
pomocy kredytów państwowych. W tych warunkach-za
dania określone dla budownictwa mieszkaniowego w 
NPG na rok 1968 na razie nie mogą być porównawczo 
zestawione w określonym układzie tabelarycznym z wy
nikami osiągniętymi w 1961 r. Pozostaje więc możliwość 
zestawienia odcinkowego. ___ ,

NPG zakłada na rok 1962 w obrębie budownictwa 
mieszkaniowego typu miejskiego oddanie do użytku ogó
łem 5 746,8 tys. ma powierzchni użytkowej mieszkań, co 
stanowić będzie około 332.4 tys. Izb i 113,5 tys. mfesz-' 
kań. W porównaniu z szacunkowymi wynikami 1961 r. 
wzrost oddawanej powierzchni użytkowej wyniesie 
1,2 proc., wzrost Uości izb — około 5,7 proc., a wzrost 
ilości mieszkań - około 8,1 proc.

Zadania określone w NPG na rok U62 dla budownic
twa mieszkaniowego typu miejskiego rozłożone zostały 
następująco:

1. Budownictwo mieszkaniowe rad ' narodowych — 
1960,8 tys. ma powierzchni użytkowej, około 44,9 tys. 
mieszkań, około 182,3 tys. izb; stanowić to będzie 
wzrost oddawanej powierzchni użytkowej o około 
6,8 proc., wzrost ilości mieszkań o około 14,4 proc., 
wzrost ilości izb o około 15,7 proc. - w porównaniu 
ź szacunkowymi wynikami 1961 r. Według komunikatu 
GUS rady narodowe oddały do użytku w 1961 r. 104,4 
tys. Izb, co stanowi wykonanie założeń planu w 97 proc., 
a w porównaniu z 1960 r. wzrost o 14,8 proc. Nakłady 
Inwestycyjne na budownictwo mieszkaniowe rad naro
dowych w 1962 r. zaplanowane zostały w wysokości 
6 944,9 min zł. co stanowi wzrost w porównaniu z sza
cunkowymi wynikami 1961 r. o 8,7 proc.

8. Budownictwo mieszkaniowe zakładów pracy po
winno osiągnąć ,1319,8 tys. nu powierzchni użytkowej, 
oko^o 78 tys. izb, około 27,9 tys. mieszkań; oznaczać to 
będzie około 96,2 proc, powierzchni oddanej do użytku, 
około 98,6 proc, ilości izb, około 98,9proc. mieszkań — 
w porównaniu z szacunkowymi wynikami 1961 r. Na
kłady inwestycyjne na budownictwo mieszkaniowe za
kładów pracy wyniosą w 1962 r. ogółem 4,2 mld zl.

3. Budownictwo mieszkaniowe ze środków własnych 
ludności ma oddać do użytku 2 466,2 tys. mz powierzchni 
użytkowej, około 40,1 tys. mieszkań, około 132,1 tys. izb. 
W tym zadaniu kredytowane budownictwo mieszkaniowe 
ze środków własnych ludności partycypuje ze znaczną 
przewagą, ma bowiem uzyskać około 1 858,2 tys. mz 
powierzchni' użytkowej, około 33 tys. mieszkań, 103,2 
tys. izb. Kredyty bankowe na budownictwo ze środków 
własnych ludności ustalone są w wysokości 3 095,8 min zl.

Nakłady inwestycyjne na całe budownictwo mieszka
niowe typu miejskiego wyniosą w 1962 r. około 17,3 
mld zł.

NPG na rok 1962 przewiduje, że budownictwo miesz
kaniowe dla ludności rolniczej osiągnie w ««przybliżeniu 
ogółem 120 tys. izb, w tym około 105 tys. Izb w bu
downictwie chłopskim. Nie są dotychczas wiadome wy
niki w tym zakresie osiągnięte w roku ubiegłym. NPG 
na rok 1961 przewidywał dla ludności rolniczej uzyska
nie około 124 tys. izb, w tym w budownictwie chłop
skim - około 111 tys. izb.

Wydatki prezydiów, rad narodowych na kapitalne re
monty budynków mieszkalnych ustalone zostały na rok 

1962 w wysokości 2 869 min zł, co stanowi wzrost o 8,9 
.proc, w stosunku do szacunkowego wyniku w 1961 r.

$
Nakłady inwestycyjne na gospodarkę komunalną (plan 

terenowy i plan centralny Min. Gosp. Kom.) ustalone 
zostały w wysokości około 3 350 min zł, z czego prze
znacza się m. in. na: komunikację miejską około 679 
min zł, na- wodociągi około 629 min zł, na kanalizację 
około 603 min zł. W wyniku zrealizowanych inwestycji 
oddanych zostanie do użytku m. in. około 48% km sieci 
wodociągowej, około 399 km sieci kanalizacyjnej, około 
37 km sieci tramwajowej i trolejbusowej.

W- 1962 r. powinna nastąpić poprawa zaopatrzenia lud
ności w gaz przez dostarczenie około 923 min ml gazu 
dla gospodarstw domowych, co stanowi wzrost o 6,6 
proc, w porównaniu z szacunkowym wynikiem 1961 r. 
Zakup taboru komunikacyjnego dla gospodarki komu
nalnej ustalono w następujących ilościach: 585 szt. auto
busów, 130 wozów tramwajowych, 65 trolejbusów.

Przewiduje się, źe nakłady inwestycyjne na gospodar
kę komunalną w ramach rad narodowych wyniosą oko
ło 2 630 min zł, co stanowi wzrost o 7,6 proc, w porów
naniu z 1961 r. Oprócz tych nakładów szacuje się, źe 
udział przedsiębiorstw planu centralnego w komunal
nych wydatkach inwestycyjnych, realizowanych przez 
rady narodowe, wyniesie około 447 min zl. Nakłady na 
kapitalne remonty urządzeń komunalnych wyniosą 
1 525 min zł, co stanowi wzrost o 16 proc, w porów
naniu z 1961 r.

Według NPG na rok 1962 szacuje się, że nakłady na 
budownictwo komunalne na wsi wyniosą ogółem 181 min 
zł. Z kwoty tej przeznaczą tfę około 167 min Zl na po
prawę zaopatrzenia w Wodę.

H. S.

ZMIANY W STRUKTURZE
MOŻNA EKSPORTOWAĆ 

WIĘCEJ
W ubiegłym okresie, a zwłaszcza ' 

w paru ostatnich latach nastąpiły 
także pewne pozytywne zmiany w 
sakresie importu oraz we wzajem
nych relacjach eksport-import, w 
strukturze obrotów. W sytuacji na
szego bilansu handlu zagranicznego 
i wynikających stąd zadań — szcze
gólnie pomyślny jest fakt, że w 
:iągu ubiegłych 7 lat tempo wzro
stu eksportu chemicznego przewyż
szało tempo wzrostu zarówno im
portu, jak i globalnej produkcji te
go przemysłu. Ten korzystny trend 
ilustruje następujące zestawienie:

Możliwości zmniejszenia ujemne
go salda zagranicznego obrotu che
mikaliami kryją się szczególnie po 
stronie eksportu. W Ministerstwie 
Przemysłu Chemicznego szacuje się 
w przybliżeniu, że o ile jeszcze .w 
roku 1960 udział artykułów tzw. u- 
szlachetnionych wynosił w ekspor
cie chemicznym ok. 20 proc., to w 
roku następnym wzrósł do ok. 30 
proc., w roku bieżącym najpraw-

przewyższyć znacznie dynamikę 
wzrostu produkcji globalnej, prze
widzianą na lata 1961—1965 (ok. 212 
proc.) — jak to się działo w latach 
ubiegłych. Rzecz zrozumiała, iż w 
takiej sytuacji należałoby również 
zrewidować „w górę" plany impor
towe.

Szczególnie dobitnym przykładem ta
kich możliwości jest przemyśl farmaceu
tyczny. Wedle planu 5-letniego miał on 
w r. 1965 wyeksportować specyfików za 
ok. 50 min zl. dew. Tymczasem już w

--------------------------------- )-----------------------------------

Produkcja
□kresy globalna Import Eksport

1960

1955
207 201 223

1962 •).

1960
130 118 138

Do przeszkód nieprzezwyciężo
nych, mimo szeregu aktów, uchwał 
i reform, należą niekonsekwencje i 
mankamenty V/ metodach planowa
nia. Parę słów o technice zatwier
dzania planów rocznych (NPG) czy
li tzw. „domiarach".

Jak wiadomo, projekt planu pro
dukcji, zaopatrzenia i inwestycji 
jest zatwierdzany w resorcie zwykle 
na początku września; na tej pod
stawie opracowywane są bilanse 
materiałowe. Wszystko byłaby w 
porządku, gdyby nie to, że w czasie 
kolejnych etapów zatwierdzania 
NPG, które notabene, trwa zbyt 
długo, plan produkcji i akumulacji 
bywa zazwyczaj znacznie podwyż
szany — w oderwaniu od planu za
opatrzenia. O urealnienie tego pla
nu musi martwić się przemysł. Po
przednio opracowane bilanse mate
riałowe okazują się fikcją. A ponie
waż z próżnego i Salomon nie na
leje, trzeba uszczuplić albo plan za
opatrzenia produkcji eksportowej, 
albo zaopatrzeniowej, albo rynko
wej na rzecz tej, ńa którą w da
nym momencie władze kładą naj
większy nacisk. Przedsiębiorstwa 
zaś czekają z opracowywaniem pla
nu tpf, póki się wszystko w jakiś 
sposób nie zbilansuje.

W związku z tym nasuwa się też inna 
uwaga. Idzie mianowicie o to, że do
tychczas brak jakiejkolwiek koncepcji 
długofalowego działania. Przemyśl che
miczny bywa zaskakiwany zmiennymi 
żądaniami to rynku wewnętrznego, to 
handlu zagranicznego, to znów zapotrze
bowaniem przemysłu. Byłoby oczywiście 
dobrze, gdyby chemia mogła elastycznie 
reagować na te żądania, ale nie łudźmy 
się, możliwości te są ograniczone mnóst
wem czynników. W takiej sytuacji nale
żałoby ustalić w sposób bardziej kon
kretny niż dotychczas długofalowy plan 
zapotrzebowania handlu wewnętrznego, 
handlu zagranicznego i przemysłu krajo
wego, aby przemysł chemiczny wiedział, 
czego się trzymać.

I tu od razu nasuwa się kwestia 
umów między przemysłem chemicz
nym, a centralami handlu zagrani
cznego, głównie „Ciechem". Jak do
tąd, cały obrót odbywa się na pod
stawie ogólnych planów dostaw z 
przemysłu i eksportu. Mimo żądań 
przemysłu, „Ciech" uporczywie bro
ni się przed skonkretyzowaniem w 
postaci umów terminów, ilości, ja
kości i odpowiedzialności za wyko
nanie przyjętych zobowiązań. Sytu
acja ta jest źródłem często zupełnie 
dowolnych posunięć. Np. „Ciech", 
wbrew przepisom nie finansuje za
pasów wyrobów eksportowych, nie 
odebranych przez centralę. Obowią
zek ten spada na przedsiębiorstwa 
chemiczne, na które ta okoliczność 
działa oczywiście jako antybodziec 
rozwijania produkcji eksportowej. 

, Tłumaczenia „Ciechu", iż bez zna
czenia jest fakt, z jakiej „kieszeni" 
finansuje się zapasy, nie można

przepisach, czasami — mówiąc oglę
dnie — dość specyficznych.

Warto wspomnieć o jeszcze Jednym an- 
tybodźcu produkcji eksportowej, który 
wyłonił się dopiero ostatnio. Wenie 
Uchwały RM nr 540 61 4): „W przypadku 
podwyższenia przez przedsiębiorstwo w 
planie techniczno - ekonomicznym zadań 
gospodarczych w stosunku do zadań u- 
stalonych we wskaźniku dyrektywnym. 
Jeżeli powoduje'to konieczność zwiększe
nia osobowego funduszu plac lub za
trudnienia — przedsiębiorstwa mogą 
zwiększyć w niezbędnych przypadkach 
ustaloną we wskaźniku dyrektywnym tę 
część osobowego funduszu plac, która 
podlega bankowej korekcie funduszu 
plac, lecz nie wyżej, niż to wynika z 
proporcji pomiędzy wzrostem zadań go
spodarczych, a osobowym funduszem 
płac podlegającym korekcie, ustalonych 
we wskaźnikach dyrektywnych na 1962 r. 
w stosunku do wykonania r. 1961, a tak
że nie wyżej, niż to wynika z obowią
zującego w przedsiębiorstwie współczyn
nika bankowej korekty funduszu plac**. 
Ten paragraf sprawia, że przedsiębior
stwa (zwłaszcza przemysłu chemicznego 
i ciężkiego) są obecnie zainteresowane 
w korekcie swych planów techniczno- 
ekonomicznych tylko w zakresie produk
cji materialochionnej, nie wymagającej 
zwiększenia pracochłonności, co jest, a 
przynajmniej powinno być cechą pro
dukcji eksportowej.

Nasuwa się uwaga, że w naszych 
poczynaniach w tej dziedzinie do
konujemy opracowań i reform frag
mentarycznych, cząstkowych. Wsku
tek tego nie usuwamy wszystkich 
przeszkód w maksymalizacji ekspor
tu, bądź w miejsce starych sprzecz
ności powołujemy do życia nowe. W 
artykule nie poruszyliśmy oczywiś
cie wszystkich spraw, składających 
się na „tor przeszkód", które były 
już przedtem wielokrotnie omawia
ne. Nie ulega wątpliwości, że cały 
ten problem eksportu, będący już 
od dawna przedmiotem krytyki i 
uzdrawiających zabiegów — należy 
rozpatrzyć kompleksowo i podjąć 
kompleksową reformę. Jej znacze
nie zresztą wykraczałoby poza gra
nice problemu eksportu.

traktować poważnie. Myśląc w ten 
sposób, można by. w ogóle zdezawu
ować wszelkie rozliczenia rachunko
we między uspołecznionymi przed
siębiorstwami.

Rezerwa centrali handlu zagranicznego 
wypływa, być może, w pewnym stopniu 
z braku dostatecznie silnych bodźców w 
kierunku maksymalnego rozwijania eks
portu przez samą centralę. Regulaminy 
premibwania i nagród uzależniają wypła
ty, najogólniej mówiąc, od wykonania i 
przekroczenia planu lub poszczególnych 
zadań eksportowych. W tych warunkach 
centrala Jest w zasadzie bardziej zainte
resowana w wykonaniu realnego (czytaj: 
raczej niskiego) planu eksportu, niż w 
maksymalnym napięciu tego planu. Jest 
to czynnik bez wątpienia mogący osłabić 
aktywność centrali i Jej energię w wy
szukiwaniu nowych odbiorców i rozsze
rzeniu rynków zbytu. Ponadto — pozo
staje w sprzeczności z obowiązującym w 
przemyśle chemicznym systemem pre
miowania za przyrost produkcji ekspor
towej, za polepszenie jej jakości itp.

STARE I NOWE 
SPRZECZNOŚCI

Szereg sprzeczności występuje na
dal w obrębie samego producenta. 
O technice planowania i zatwier
dzania planów wspomniano poprze
dnio. Jeśli zresztą idzie o system 
planowania i finansowania produk
cji i inwestycji — jego mankamen
ty z punktu widzenia aktywizacji 
eksportu były już przedmiotem kon
kretnej i obszernej krytyki oraz 
przedmiotem uchwał i zarządzeń u- 
sprawniających tę dziedzinę. I acz
kolwiek nie będziemy w tym miej
scu powtarzać znanych już (chyba 
powszechnie) argumentów, to nale
ży przynajmniej wspomnieć o pa
ru sprawach, które można uważać 
wciąż za otwarte, lub załatwione nie 
do końca.

Tak np. istnieje możliwość dofi
nansowywania w zakresie zatrudnie
nia i funduszu płac na dodatkową 
produkcję eksportową, ale dokonu
je się to w zasadzie po fakcie, czyli 
po wykonaniu tej proddkeji. Wia
domo, że w takiej sytuacji przed
siębiorstwa niechętnie biorą na sie
bie ryzyko, bo przecież bank może 
z różnych względów odmówić’ wy
płaty. W pewnych przypadkach 
przedsiębiorstwa mogą uzyskać do
datkowe limity przed podjęciem 
produkcji, ale jest to znów rozwią
zanie połowiczne, gdyż po jpierwsze 
— również wymaga wieloszczeblo- 
wych i przewlekłych uzgodnień, 
bank zaś, powiedzmy sobie otwar
cie, stosuje nie zawsze i nawet nie 
przeważnie kryteria ogólnego, czy 
ogólnobranżowego rachunku ekono
micznego, na podstawie którego po
dejmuje często decyzję przedsię
biorstwo lub zjednoczenie. Tymcza
sem opinia i decyzja nawet zjedno
czenia nie jest miarodajna dla ban
ku, który opiera się aa własnych

roku bież, jego wpływy eksportowe wy
niosą ok. 65 min zl dew. Export „Pol
fa" niemal podwaja się z roku na rok 
i już od dawna pokrywa ze, znaczną 
nadwyżką przywóz farmaceutyków. Jas
ne więc, że ostateczna wersja 5-letniegO

dopodobniej osiągnie poziom 36 — 
37 proc., a w ostatninj roku pię
ciolatki — ok. 60 proc.’ Idzie jednak __ .... _ 

planu eksportu tego -przemysłu będzienie tylko o korzystną zmiany w 
strukturze, lecz o możliwości dal-'

„Wyprzedzenie" 
.Eksport-produkeja Eksport-

globalna import

16 punktów

8,punktów

') łącznie z produktami naftowymi i ropą naftową.

Powyższa tabelką nasuwa pewne 
wnioski. Po pierwsze — od r. 1955 
zmniejsza się- systematycznie ujem
ne saldo handlu zagranieżnęgo w 
zakresie artykułów chemicznych. 
Chemia bowiem znacznie Więcej im
portuje niż eksportuje. Rozpiętość 
ta jednak maleje,, co uwidacznia się 
jaskrawo zwłaszcza po wyelimino
waniu z obrotów ropy naftowej i 
produktów (które w przeważającej 
większości sprowadzane są na po
trzeby innych resortów). O ile W r. 
1955 eksport chemiczny pokrywał 
t. lko 39 proc, wartości importu, to 
w roku 1960 - 51.5 proc., w roku 
1961 — 55.2 proc.; według NPG na 
rok bieżący wskaźnik ten powinien 
wzrosnąć do ponad 65 proc.

Jest również faktem, żć dynamika 
eksportu jest szczególnie duża w o- 
statnich latach. Taki wniosek nasu
wa porównanie „wyprzedzeń" przez 
eksport i produkcji i importu w obu 
uwidocznionych okresach (1960—1955 
i 1962—1960)'. Sprawiły to usiłowa
nia przemysłu zmierzające, obok po
większania ogólnej masy wywozo
wej. do zmiany jej struktury. W na
szym eksporcie chemicznym coraz 
większą rolę odgrywają artykuły 
bardziej pracochłonne, wykańczane, 
wli tzw. artykuły uszlachetnione. 
Wzrasta w wvwozie względna i bez
względna ilość i wartość takich np. 
artykułów, jak farmaceutyki, kos-

22 punkty

20 punktów

się radykalnie różniła od obecnej. Rów
nież inne gałęzie przemysłu chemiczne
go będą mogły znacznie zwiększyć swój- 

; planowany udział w eksporcie.

„TOR PRZESZKÓD"
Takie są przewidywania. Szczegó

łowa analiza i życie wykaże, jak 
dalece się one urzeczywistnią. Jak. 
bowiem wiadomo, możliwości eks-

szego zwiększenia woluminu i ogól
nych rozmiarów eksportu ponad 
pierwotne założenia. Zarówno bo
wiem wykonanie planu wywozowe
go roku poprzedniego, jak i plan 
NPG na rok bieżący znacznie prze-
wyższają założenia planu pięciolet
niego; Wpływy (w zł dew.) roku 
*1961 przekroczyły "planowane 'zafe- 
nia o prawie 6 proc., plan zaś na

— portowych nie określa wyłącznie a- 
parat wytwórczy. Rozwój produkcji 

' , eksportowej i eksportu napotyka 
’ szereg przeszkód, które zresztą od 

pewnego czasu stały się przedmio
tem troski władz, i zabiegów, zmie
rzających do ich usunięcia. 3) Mimo 
to przedsiębiorstwa, m. in. przed
siębiorstwa. przemysłu chemicznego, 
wciąż jeszcze muszą lawirować na

rok bieżący jest większy od „wy
cinka" pięciolatki o przeszło 20 
proc. (357 zamiast 304 min zł dew.).

Bardzo wymowny jest fakt, że za
dania chemii w zakresie obrotu za
granicznego na rok 1962 dorównują 
lub przewyższają poziom ustalony, 
w planie 5-letnim na rok następ
ny. Przekraczanie wskaźników pię
ciolatki w roku 1961 oraz w r. 1962 
(NPG) uwidacznia się wyraźnie m. 
iq. na przykładzie wzajemnego sto
sunku przywozu i wywozu. Poniż
sza tabelka pokazuje stopień pokry
cia wartości importu wartością eks-
portu w latach 1960—1965.

Data

Łącznie z ro
pą i produkt, 
naftowymi

Bez ropy 1 
produktów 
naftowych

1960 33,8 % " 51,5 %
1961 33,9 % 55,2 %
1962 37,2 % 65,1 %
1963 •) 34,3 % 62 % "
1964 •) 38,7 % 73 %
1965 •) 44,8 % 89 %

_ —
•) plan

owym przysłowiowym „torze prze
szkód".

Jedną z nich stanowi m. in. brak od
powiedniej ilości magazynów na artyku
ły eksportowe i importowane. Magazyny 
te powinny być w dyspozycji zarówno 
resortu chemii, jak I central handlu za
granicznego, przede wszystkim „Ciechu" 
— dla celów składowania, kompletowa
nia i manewrowania masą towarową. O 
ile jednak odpowiedni program rozbudo
wy jest realizowany w przemyśle, to 
„dech" nie wykazuje na tym polu nie
zbędnej energii.

Druga taka sprawa, to brak opako
wań, dotkliwie odczuwany od lat. Szcze
gólnie hamująco na wzrost eksportu 
wpływa niedobór metalowych bębnów 
wodoszczelnych, bębnów barwnikarskich, 
małych opakowań do farb i lakierów, 
barwników, niektórych farmaceutyków. 
Fatalna jest jakość opakowań szklanych. 
Jeśli idzie o opakowania papierowe, to 
stosunkowo najlepiej wyglądają dostawy 
tektury falistej. W pozostałych asorty
mentach zarówno ilość, jak i jakość po
zostawiają bardzo wiele do życzenia. 
Niechybnie sprawie produkcji opakowań, 
a zwłaszcza opakowań eksportowych 
trzeba poświęcić więcej uwagL

h Przemysły chemiczne najbardziej 
rozwiniętych krajów eksportują średnio 
12—14 proc, swe; produkcji, z wyjątkiem 
koncernów i przemysłów, które specja
lizują się w produkcji eksportowej, np. 
brytyjski koncern CIC Wywozi do 30 
proc, swej produkcji.

2) Błocąc pod uwagę tylko obrót bez
pośredni.- Chemia należy do tych dzie
dzin. które eksportują poważne ilości 
artykułów chemicznych w formie po
średniej. w wyrobach finalnych innych 
resortów.

3) Patrz uchwały IX Plenum KC PZPR 
w sprawie rozwoju produkcji eksporto
wej oraz zarządzenia o finansowaniu 
inwestycji eksportowych, omawiane m. 
in. w art. W. Rydygiera pt. „Na torze 
przeszkód — system planowania a eks
port", nr' 10.62 ZG.

<) Uchwala Rady Ministrów nr 540 3 
89. XU. 1961 r. $ 1.



Zaopatrzenie tu planach 
i UJ rzeczy wistości 

STANISŁAW MARKOWSKI

K Początek litanii
kiisentr

W toku dotychczasowych publika
cji „Życia- na temat zaopatrzenia 
rynku nie została aokonńna proba 
konironiacjl struktury spożycia za- 
kiaaanej w pianie ze strukturą spo
życia wybraną przez konsumenta w 
okresionycn warunkach, bprawom z 
tym związanym pragną przeto po
święcić nieco uwagi, koncentrując 
ją na towarach najnardziej deticy- 
towycn, tj. artykułach konsumpcyj- 
nycn trwałego użytku.

DOCHODY A ZAOPATRZENIE

Z doświadczenia wiemy, że każde 
zwolnienie tempa wzrostu dochodów 
znajdowało swuj wyraz w spadku 
bąuż stagnacji sprzedaży wieiu ar
tykułów przemysłowych (lata 1958 i 
1960), a każdemu zwiększeniu do
chodów odpowiadało wyraźne zwię
kszenie sprzedaży w tej grupie to
warowej (lata 1&56, 1967, 1959 i 
1961). Uznać wypada więc, że 
kształtowanie siły nabywczej społe
czeństwa wywiera duży wpływ na 
układ sytuacji rynkowej. Fakt zaś, 
że i w okresie bardziej umiarkowa
nego tempa wzrostu dochodów u- 
trzymywały się niektóre luki w za
opatrzeniu nic nie mówi jeszcze o 
ilościowej strony zagadnienia. Nie 
ulega przecież wątpliwości, że kup
no lodówki było znacznie łatwiejsze 
w r. 1980, niż w r. 1961; i to p »■ 
mimo bardzo poważnego wówczas 
wzrostu dostaw lodówek. Dostaw, 
które miały w zasadzie zrównowa
żyć istniejący popyt.

Siła nabywcza społeczeństwa 
przekroczyła jednak założenia pla
nowe i w rezultacie obroty w han
dlu wewnętrznym wzrosły dwa ra
zy szybciej niż planowano. Sprzedaż 
zaś artykułów przemyslowyęh trwa
łego użytku wzrastała w jeszcze 
szybszym tempie.

Okazuje się więc, że u podstaw 
ubiegłorocznego zaostrzenia luk w 
zaopatrzeniu rynku znajdują się nie 
tyle błędy w planowaniu produk
cji na potrzeby rynku, co nieplano
wane przesunięcia w kształtowaniu 
dochodów, ludności. Przesunięcia te 
są jednak’ faktem dokonanym, któ
ry narzuta nam określone zadania 
w dziedzinie produkcji na potrzeby 
rynku.

Zastanowić się przeto wypada 
przede wszystkim nad dodatkowym 
uzupełnieniem dostaw na potrzeby 
rynku, podyktowanych zmianami w 
kształtowaniu dochodów ludności.

CZY DOSTATECZNE 
UZUPEŁNIENIE

W latach 1955-1960 wzrost dostaw 
na zaopatrzenie rynku w obuwie, 
ceramikę oraz metalowe artykuły 
gospodarstwa domowego był relaty
wnie niższy niż wzrost dochodów 
ludności. Pona&to, wzrost dostaw 
artykułów włókienniczych tylko nie
znacznie przekraczał wzrost docho
dów ludności i był niższy od ogól
nego wzrostu dostaw w handlu 
miejskim towarów nieżywnościo- 
wych o charakterze konsumpcyj
nym. Poważnie’ przekraczały nato
miast średnie tempo dostaw i tempo 
wzrostu dochodów ludności dostawy 
odzieży oraz artykułów elektrotech
nicznych i w ogóle artykułów prze
mysłowych trwałego użytku.

Tendencje te były zgodne z ogól
nym kierunkiem polityki gospodar
czej państwa, które przy pomocy 
szeregu posunięć dążyło,do zwięk-

szenia sprzedaży odzieży i do opar
cia rosnącego dobrobytu społeczeń
stwa przede wszystkim na wzroście 
dostaw artykułów trwałego użytku.

Podobne założenia zostały przyję
te na bieżące pięciolecie. Plan na 
lata 1961—1965 zakłada przede wszy
stkim bardzo znaczne zwiększenie 
dostaw artykułów trwałego użytku 
— o 63 proc. Oznaczałoby to śred
nioroczny przyrost w wysokości 10,3 
proc. W pierwszym okresie planu 
przyrost tęn miał jednak być niż
szy.

Ponadplanowy .wzrost siły na
bywczej społeczeństwa w 1961 r. i 
związane z tym zwiększenie udziału 
spożycia inaywiduainego w docho- 
azie narodowym, spowodował bar
dzo poważne przekroczenie sprzeda
ży artykułów przemysłowych trwa
łego użytku i skomplikował opraco
wanie inHG na 1962 r. Jest to szcze
gólnie widoczne, gdy porównamy 
planowe i wykonane wskaźniki 
wzrostu dostaw artykułów trwałego 
użytku w 1961 r. oraz przyjęte w 
tym zakresie dodatkowe założenia 
NPG na 1962 f.

Okazuje się, że plan 5-letni przewidy
wał wzrost oostaw artykułów trwaiego 
ubytku w 1961 r. o 4,2 proc., a faktycz
ny ich wzrpst wyniósł ok. 17 proc, (w 
porównaniu z r. uo.). Na rok 1962 p.an 
5-letni przewidywał natomiast zwiększe
nie ich dostaw o dalsze 13,5 proc., a za
łożenia Narodowego Planu Gospodarcze
go na 1962 r. wzrost ten zredukowały do 
2,7 proc.

Łącznie za dwa lata (1961—1962) dosta
wy artykułów trwałego użytku przekro
czą wprawdzie nieco wartość dostaw u- 
staion„ na ten okres w pianie 5 letnim 
(wzrost o 9,5 proc, wobec planowanych 
8,0 proc.). Podstawowy wzrost został 
Jednak osiągnięty w 1961 r., natomiast 
dla 1962 r. przewiduje się tylko niezna
czne zwiększenie dostaw. Udział artyku
łów trwaiego użytku w ogólnej masie 
towarów rynkowych spada, z 6,9 proc, 
w 1961 r. do 6,6 proc, w NPG na 1962 r. 
1 nie osiąga zadań planu 5-letniego na 
ten rok (6,8 proc.).

Gdybyśmy cbcleli w br. zachować ist
niejącą w 1961 ■ r. korelację pomiędzy 
wzrostem “pożycia indywidualnego, a 
wzrostem zaopatrzenia w artykuły prze
mysłowe trwałego użytku, dostawy tych 
ostatnich powinny wzrastać nie o 2,7 
lecz o 6—7 proc.

W świetle doświadczeń r. 1961 o- 
raz istniejących od kilku lat ten
dencji wzrostu zakupów, tegoroczna 
stagnacja zaopatrzenia rynku w ar
tykuły trwałego użytku może budzić 
szereg wątpliwości. Dawała temu 
między innymi wyraz Sejmowa Ko
misja Budżetu i Planu.

Obraz ten -ulegnie pewnej korzyst
nej zmianie, gdy uwzględnimy fakt, 
że w NPG na r. 1962 cześć dostaw 
artykułów trwałego użytku jest 
ujęta w odrębnej pozycji. Ma
ją one bowiem być uzyskane 
w wyniku dodatkowych sta
rań handlu zagranicznego. Zakła
dając z pewną dozą optymizmu, że 
przewidywane towary będą w peł
ni zaimportowane, wskaźnik wzro
stu na rynek artykułów przemysło
wych trwałego użytku w porówna
niu do roku 1961 wyniósłby 5,6 
proc.

Zmniejszyłoby to nieco istniejące 
napięcie na rynku artykułów trwa
łego użytku. Pod warunkiem jed
nak, że zaplanowane .rozmiary spo
życia indywidualnego, a zwłaszcza 
wzrostu płac i dochodów wsi nie 
będą przekroczone.

Problem ten będzie coraz bardziej 
aktualny w następnych latach pla
nu 5-letniego. W okresie tym ma 
bowiem zostać przyspieszone tempo 
wzrostu dochodów realnych ludnoś
ci. Mogą wówczas powstać trudnoś

ci w uzyskaniu odpowiedniej kore
lacji pomiędzy wzrostem dochodów 
ludności, a zapotrzebowaniem na 
artykuły przemysłowe trwałego 
użytku. Tym bardziej, że w niektó
rych asortymentach produkcja' kra
jowa jest w latach 1961—1962 niż
sza niż przewidują ustalenia planu 
5-letnlego dla tego okresu. Wzrost 
zaopatrzenia rynku oparty jest na
tomiast w większym stopniu na im
porcie niż przewidywano w planie 
pięcioletnim.

Na podstawie dotychczasowych danych 
można stwierdzić, że zagrożenie ustaleń 
planu 5-letnlego w zakresie dostaw ar
tykułów przemysłowych trwałego użytku 
rysuje się najwyraźniej w: samocho- 
dacn, motocyklach, maszynach do szy
cia 1 naczyniach emaliowanych. Ponad
to, rysuje się możliwość niewykonania 
dostaw, pochodzących z produkcji kra
jowej w zakresie odbiorników telewizyj
nych. Wreszcie, w zakresie artykułów 
przemysłowych trwałego użytku nie wy
specyfikowanych w planie 5-letnlm, 
wzrost dostaw na rok 1962, z wyjątkiem 
magnetofonów, gdzie ustalono bardzo 
napięte zadania planowe oraz odkurza
czy, jest nieznaczny, bądź nie wykazuje 
wzrostu (np. naczynia ocynkowane i fro
terki).

PROGRAM 
ROZSZERZENIA PRODUKCJI

Dalszym problemem jest fakt, że 
asortyment artykułów przemysło
wych trwałego użytku produkowa
nych w kraju jest ubogi i nie obej
muje szeregu poszukiwanych towa
rów. Nie marząc nawet o tak wy
szukanych urządzeniach jak domo
we urządzenia klimatyzacyjne, czy 
supernowoczesne, wykorzystujące 
promienie podczerwone automatycz
ne kuchnie, należy jednak wyrazić 
ubolewanie, że nie produkuje się w 
Polsce np. maszyn do pisania, któ
re wytwarzano w okresie przedwo
jennym oraz elektrycznych apara
tów do golenia, pralko-wirówek, ku
chennych robotów wieloczynnościo
wych itp.

Ponadto, trzeba zwrócić uwagę, 
że nasze założenia rozwoju produk
cji artykułów trwaiego użytku są 
dość schematyczne. Przykładem mo
gą tu być niektóre opracowania pro
jektu planu perspektywicznego, 
przewidujące dalszy, pokaźny wzrost 
zaopatrzenia ludności w motocykle, 
pralki i maszyny do szycia.
*Powstaje tymczasem pytanie, czy 

celowe jest dalsze forsowanie dwu
kołowej motoryzacji, skoro Polska 
jest obok Włoch jednym z najbar
dziej „zmotocyklizowanych" krajów 
Europy? To.sarpo pytanie można 
zadać przy pralkach, których powo
dzenie jest przede wszystkim rezul
tatem niebywałego opóźnienia w 
rozwoju nowoczesnych pralni usłu
gowych. Można też mieć wątpliwoś
ci czy dalszy postęp polegać będzie 
na powszechnym szyciu odzieży lub 
bielizny w domu, uzasadniającym 
rozszerzanie produkcji maszyn do 
szycia.

Wszystko to nie . zmienia jednak 
faktu, że artykuły przemysłowe 
trwałego użytku są dziedziną pro
dukcji rynkowej posiadającą ogrom
ne perspektywy rozwoju, zarówno 
od strony opracowywania nowych i 
udoskonalenia istniejących urządzeń 
jak i od «trony rosnącego na nie. w 
miarę wzrostu dobrobytu-społeczeń
stwa, popytu Wy da je się przeto ce
lowe opracowanie specjalnego pro
gramu rozszerzenia krajowęj pro
dukcji artykułów przemysłowych 
trwałego użytku i zaopatrzenia w 
nie ludności, naszego kraju.

Kiedy ukazał sfę artykuł pt, f,KT 
1=3 Kiepski Towar" (2. G, z 18 marca 
br.), w którym pokazywaliśmy fik- 
cyjność kontroli technicznej i tole
rowanie brakoróbstwa w naszym . 
przemyśle ciężkim - niektórzy pra
cownicy tego resortu poczuli się nie
co urażeni. Bo przecież analogiczna 
sytuacja panuje również w przemy
śle lekkim, budowlanym, chemicz
nym, spożywczym czy nawet gór- 
n'ctwie — dlaczegóż więc wybraliś
my sobie do piętnowania tylko Jed
nego kozła ofiarnego?

Niby racja, ale co robić - o 
wszystkich na raz pisać nie sposób. 
Wybraliśmy przemysł ciężki dlatego, 
że właśnie w tym resorcie sprawy 
zaniedbań Jakości maja .szczególnie 
duże znaczenie i zostały stosun-_ 
koWo najszerzej „rozpracowane". 
Aby zaś sprawiedliwości stało s ę za- 

1 dość - zajmlemy się teraz również 
innymi gałęziami gospodarki. Nie 
będziemy Już Jednak powtarzali opi
sów analogicznych przyczyn brako
róbstwa, lecz ograniczymy się do sy- 
?nallzowanla konkretnych jego prze- 
awów 1 skutków. Takie bowiem 

„wymienianie po imieniu" często 
może być bardz!ej skuteczne od 
rozstrząsań na temat ogólnych źró
deł zła.

Wykorzystamy tu bogate mater‘a- 
ty, Jakie dala przeprowadzona przez 
NIK w drugiej połowie ubiegłego 
roku kontrola jakości produkcji. 
A więc uwaga zaczynamy.

Na początek - branża chyba n e 
bardzo oczekiwana w naszej „Kro- 
nire Kiwania Klienta": coś z budow
nictwa. Otóż Zakłady Stolarki Bu- . 
dowlanej we Wrocławiu i Wołomi
nie wykazują się produkcją nader 
kiepskiej jakości, skoro np. wyryw
kowa kontrola 166 drzwi i 100 okien 
w zakładzie wroelawsk m wykazała, 
że 73 drzwi i 53 okna posiadają nie

i
I czyć do nlenaprąwialnych brakćw.

Nie bez „grzechów Jakościowych" 
były również kontrolowane przed-

dopuszczalne (przepisami Polskich
Norm) wady. Podobnie przy ponad 
60% kontrolowanych wyrobów za
kładów wołomińskich ujawniono ta
ki- wady, jak np.: sęki na krawę
dziach, źle klejone listwy, zwichro
wane skrzydła. niezaszpachlowane 
widy drewna, źle wpuszczone zam
ki 1 zawiasy, wbijane a nie wreca- 
ne śrubki itp itp. Poza tym impreg
nacja wszystkich wyrobów gotowych 
nie była dostateczna, gdyż nie prze- 
strzegano jej elementarnych wa
runków.

Na niską jakość naszego budow
nictwa wpływa też toierownie b-a-

Np. DoJnośląsklo Zakłady Twoftyw 
Sztucznych w Oławie produkowały 
tzw. powlekane tkaniny,* których 
badania wykazały znacznie zaniżone 
w stosunku do norm własności, Łecis 
mimo to zakłady sprzedawały owe 
tkaniny jako wyroby pierwszego ga
tunku. I tak np. w ciągu 8 miesię
cy 1961 roku ilość takich tkanin, do
puszczonych do obrotu towarowego, 
sięgała 96 tysięcy m kw., co stano
wiło od 10 do 32*/» produkcji posz
czególnych asortymentów.

Szczególnie ■ Jednak alarmującym 
sygnałem powinny stać s'ę wyniki 
kontroli NIK przeprowadzonej. w 
przedsiębiorstwach przemysłu spo
żywczego. Oto bowiem np. zakłady 
młynarskie podlegle zjednoczeniu 
wrocławskiemu w ciągu sześciu tyl
ko miesięcy ubiegłego roku sprze
dały swym odbiorcom około 480 .ton 
przetworów zbożowych nie odpo
wiadających normom Jakościowym. 
Były to płatki owsiane, mąka 
pszenna i kasza Jęczmienna o nad
miernej ilości wody i różnych in
nych zanieczyszczeń. Podobnie za
kład w Starogardzie (zjednoczenie 
gdańskie) pomimo zakwestionowania 
produkcji niektórych wyrób,ów przez 
laboratorium zakładowe - wprowa
dził je do obrotu. Nie mówiąc już 
o tym,* że sprawdzone przez kon
trolę NIK wyniki badań laborato
ryjnych wykazały rażące różnice w 
stosunku do wyników pierwotnie 
podanych;’ oczywiście były to „po
myłki" na n ekorzyść klientów.

Jeszcze mniej elementarnej troski o 
swych odbiorców przejawia nasz 
przemysł m’ęsny. Np. zakłady mięs
ne w Lublinie wbrew wyraźnym za
rządzeniom nie sprawdzały wszyst
kich kierowanych do konsumpcji 
wyrobów, lecz tylko ok. 40% ogól
nej Ich ilości. A kontrola wykazała, 
że dostarczane na rynek wyroby 
wędliniarskie zawierały: wodv - o 
26% więcej, powyżej -dopuszczalnych
normami granic, 
tłuszczu — o 13%.

soli 63%,
Z czterech gatun-

ków wędlin wziętych ze sklepów 
przez „san-epid“ do badań młkro-
bio-og'cznych Jeden (mortadela)

k-róbstwa przedsiębiorstwach
p-zemyslu okuć i instalacji budow
lanych. Z powodu nieprzestrzegania 
technologicznych warunków pro
dukcji dochodzi do tego, że np. w 
zakładzie poznańskim spośród 291) 
zbadanych odlewów klamek 116 -

Spory o niewykonanie dostaw 
części zamiennych do pojazdów 
mechanicznych trafiają do ko
misji arbitrażowych dość często. 
Spróbujmy przeto prześledzić przy
najmniej jeden z takich sporów, do
tyczący niewykonania umowy w1 
sprawie dostawy części zamiennych 
do samochodów.

*

Jeszcze pod koniec 1859 r. Dom 
Techniczno-Handlowy w Warszawie 
zawarł z jedną ze stołecznych spół
dzielni umowę na dostawę 5 000 szt. 
końcówek drążka kierowniczego do 
samochodu ciężarowego Lublin. Do
stawa miała nastąpić w następnym 
roku (po 1 250 szt. kwartalnie)’do 
Przedsiębiorstwa Zaopatrzenia Sprzę
tu Samochodowego „Motozbyt" w 
Warszawie.

Dokumentację techniczną i tech
nologiczną zobowiązała się dostar
czyć Delegatura Domu Techniczno- 
Handlowego we Wrocławiu. Miała
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ona też załatwić zatwierdzenie przez 
„Motozbyt" sztuk próbnych do pro
dukcji. Sztuki próbne, zgodnie z u- . 
mową, spółdzielnia miała dostarczyć 
do końca 1959 roku. Prowizja Do
mu Techniczno-Handlowego za to 
pośrednictwo wynosiła 10 proc, na
leżności dostawcy.

Spółdzielnia nie dostarczyła jed
nak w ustalonym umową terminie 
sztuk próbnych. Nie otrzymała bo
wiem dokumentacji.

Spółdzielnia upominała się kilka
krotnie o” dostarczenie dokumenta
cji. Ostatecznie dokumentację tę o- 
trzymała dopiero w połowie maja 
1960 r. Aby więc dostarczyć w usta
lonym terminie części zamienne 
spółdzielnia — jak wyjaśnia — „zdo
była" sama dokumentację na czę
ści, które zobowiązała się wyprodu
kować. Następnie, po otrzymaniu 
w maju dokumentacji z Domu Tech
niczno-Handlowego usiłowała ona 
wyjaśnić z Delegaturą DTH we 
Wrocławiu rozbieżności co do szcze
gółów technicznych, pomiędzy do
kumentacją otrzymaną z DTH, a 
„zdobytą" przez siebie.

Nadesłane jednak w sierpniu 
1960 r. sztuki próbne odrzucono, po
nieważ nie zostały wyprodukowane 
w oparciu o dostarczoną przez DTH 
dokumentację, a na podstawie „zdo
bytej". Wysłane ponownie we wrze
śniu 1960 r. sztuki próbne zostały 
zdyskwalifikowane orzeczeniem Ka
tedry Technologii Lotniczej Poli
techniki Warszawskiej.

Spółdzielnia, biorąc pod uwagę 
stwierdzone przez Politechnikę wa
dy, wykonała ponownie próbne sztu
ki. Zostały one wreszcie zatwierdzo
ne do produkcji orzeczeniem Ośrod
ka Baoań Transportu Samochodo
wego z lutego 1961 r.

Zamawiający części odstąpił jed
nak od umowy, żądając odszkodo
wania umownego. Uznał bowiem, 
ze spółdzielnia nie jest w stanie wy

wiązać się z przyjętego zobowiąza
nia. Spółdzielnia natomiast ze swej 
strony zażądała odszkodowania od 
DTH, uważając, że bezpodstawnie 
odstąpił on od umowy. Spółdzielnia 
może bowiem produkować zamówio
ne części, a zwłoka nastąpiła z winy 
odbiorcy, który nie dostarczył w 
terminie dokumentacji. Przygotowa
nie spółdzielni do podjęcia tej pro
dukcji znajduje potwierdzenie w o- 
rzeczeniu Ośrodka Badań Transpor
tu Samochodowego.

Historii krótka — epilog niecie
kawy. Któreś z przedsiębiorstw za
płaci drugiemu przedsiębiorstwu 
kilkadziesiąt tysięcy złotych odszko
dowania. A części w dalszym ciągu 
nie będzie.

*

Banalna ta sprawa nasuwa parę 
refleksji.

Zrozumiale jest, że produkcja 
wielu części zamiennych w małych, 
wyspecjalizowanych zakładach, m, 
in. spółdzielczych, może się rozwi
jać pomyślnie. Muszą one jednak 
otrzymać wówczas do swej dyspo
zycji odpowiednią dokumentację 
techniczną i technologiczną oraz nie- 
zbęane materiały do produkcji. Ża
den z tych drobnych producentów 
nie powinien bowiem „zdobywać" 
dokumentacji. Zakłady produkujące 
np. sprzęt motoryzacyjny prowadzą 
ewidencję zmian konstrukcyjnych — 
powinny więc dysponować aktualną 
dokumentacją.

Podstawowe wątpliwości nasuwa 
jednak przede wszystkim skompli
kowany system zawierania umów 
o dostawę.

W opisanym przypadku, zarówno 
spółdzielnia, jak i ostateczny od
biorca części, tj. „Motozbyt" mają 
siedzibę w Warszawie. Dostawca za
wiera jednak umowę z zupełnie in
ną jednostką — DTH. Doprawdy

' analogicznym okresie 
wynosiła WB toni w Jes®cso 

kromie zwiększył Się odsetek 
nie dopuszczonego do eksportu na 
skutek niewłaściwych cipć, jurnie- 
czyszczeń, nleusunlętych R®2®® 
skrzepów krwi itp). Ale w 
przemyśle mięsnym nikogo z tego 
powodu głowa apecjąinfe ni® 
skoro np. ilość analiz chemicznych 
przeprowadzonych przez zakładowe 
laboratoria tej branży w ciągu t zech 
miesięcy ubiegłego roku była niemal 
o połowę niższa niż w analo^lczn’m 
okresie poprzedniego roku. Jeśli Ja
kość się pogarsza - l«P>eJ r“ 
Ją sprawdzić, bo po co zbierać oo- 
wody przeciwko sobie samemu?

Bardzo wiele do życzenia pozosta
wia toż Jakość dostarczanych na ry
nek ryb. Wartość obniżenia jakości 
ryb w okresie składowania Uczy 
się co roku w milionach złotych, a, 
źródłem tych strat są takie zanied
bania, jak npt.za wysoka tempe
ratura, prymitywne przygotowania 
solanek (łopatą w beczce), a zwtaz- 
cza wycieki solanki z nieszczelnych 
beczek.

I na deser dzisiejszych meldun
ków coś z branży owocowo-war-yw- 
nej. Wystarczy Jeden tylko przyk al 
zakładów przetwórczych w Milejo
wie. Używano tam mocno spleś
niaj w dużym odsetku (od 20 do 
50%) warzywa i owoce do produk- 
cjt nie tylko moszczów 1 przerie-ów, 
ale również nektarów, dżemów (tru
skawki i wiśnie) Oraz koncentratów 
(pomidory). Stąd też np. moszcz wi
śniowy zamiast powyżej 12% posia
da! tylko od 2 do 9»/« ekstraktu. Po
za tym na 17 analiz „sterylizowa
nej" fasolki konserwowej - w li

w ogóle nie nadawał się do spo
życia.

Oczywiście to samo dzieje się nie 
. tylko w Lublinie. A co gorsza — 
’ mimo nieustannych alarmów praso
wych w tej sprawie nie widać tu 
Jakiejś poprawy. Wręcz przeciwnie: ’ 
kontrola przeprowadzona w CentriH 
Przemysłu Mięsnego wykazała, że 
ostatnio Jakość wyrobów 
tego przemysłu wyraźnie 
się pogarsza (w ciągu trzech 
miesięcy ubiegłego roku zdyskwali
fikowano 432 tony, podczas gdy w

przypadkach stwierdzono obecność
żywych drożdży 1 pleśni. A kiedy 
zakładowe laboratorium stwierdziło, 
że cala produkcja dżemu w śniowe- 
go z pierwszej zu-:anv nie nadaj» 
się do użycia z powodu zbyt wielu 
zanieczyszczeń — dżem ten wysiano 
odbiorcom i kontynuując jego pro
dukcję nadal nalewano go da brud
nych słoików. Brrr...

Ni dziś 
wst’Slkich. 
grzechy na

wystarczy. Ale tych
którzy majac podobne 
sumieniu, doczyiali do

tego m’ejs'a i westchnieniem ulgi, 
że jirt.ak o nich nie było tu mowy 
— • uprzedzamy: to dopicr- początek 
litanii Jak na razie - nie zapowia
da s’ę na rychły xoni-c 'roniki 
Kiwania Klienta. Miejmv jednak 
nadzieję, że kontynuowanie tej ru-
bryki choć trochę 
te o. aby kiedyś 
czym pisać.

przyczyni się do 
nie było tu o

W. S. G

Działalność resortu...
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nia niektórych spraw miesiącami; w 
sposób zastraszający narasta biuro
kracja.

W świetle tego działalność samo
rządu robotniczego, a m. in. rady 
robotniczej, zeszła do roli organu 
akceptującego przyznane dyrektywy 
wzgl. kwestionującego te dyrektywy. 
Z kolei zmiana tych dyrektyw nie 
zawsze jest przyjmowana przez re
sort, a w konsekwencji załogi pra
cują w oparciu o plany ustalone 
bez bliższego rozeznania sytuacji, na 
podstawie przysłanych odgórnie 
wskaźników, nie zatwierdzonych 
przeważnie w pierwszej połowie ro
ku, w którym realizowany jest plan.

kiej inicjatywy jest bardzo trudne; 
resort przeważnie jest gotowy przy
jąć dodatkową produkcję, tylko nikt 
nie chce dać potrzebnych na< to

nia. Złośliwi twierdzą, że w warun
kach Stoczni reguiamin wydam się 
cny ba dlatego Giku, iz juz nie ma 
co dzielić.

Skutki tego wyraźnie można 
stawić na przykładzie Stoczni 
cińskiej.

Lata 1957—1960, to lata,

przed- 
Szcze-

kiedy
Stocznia nie tylko wykonywała swo
je zadania, ale jeszcze je wysoko 
przekraczała. Ponadplanowo produ
kowaliśmy kutry rybackie, ponad
planowo na eksport wyprodukowa- 

, iiśmy 3 statki. Dzisiaj podjęcie ta

trudno odgadnąć: dlaczego? Czyn
ności związane z realizacją umowy 
wykonuje jeszcze jeden uczestnik 
transakcji/ mający przy tym siedzi
bę aż we Wrocławiu.

To wielostopniowe pośrednictwo 
nie przyczynia się do usprawnienia 
wykonania dostawy. Zleceniodawca 
nie zawsze dysponuje potrzebnymi 
do zrealizowania umowy środkami 
i informacjami, co ,z kolei powodu
je, że wykonawca nie jest zoriento
wany w wymogach technicznych i 
technologicznych produkcji, którą 
podejmuje. W konsekwencji dopiero 
po zawarciu umowy okazuje s.ę, że 
producent nie ma możliwości wy
konania jej, lub też nie może w 
umówionym terminie pokonać trud
ności z nią związanych.

Czy istotnie organizacja produkcji 
części zamiennych musi być aż tak 
skomplikowana?

Wydaje się, że łatwo można by 
skrócić łańcuch pośredników, gdyby 
organizacją produkcji części zamien
nych zajęły się zakłady wytwarzają
ce sprzęt, do którego są one prze
znaczone.

Ponadto wiadomo, że dla podnie
sienia jakości części zamiennych i 
obniżenia kosztów ich wytwarzania 
konieczna jest specjalizacja zakła
dów, zajmujących się tą produkcją. 
Niezbędne jest przeto, aby wytwór
ca części miał zapewniony ich zbyt 
przez dłuższy okres czasu, i nie po
dejmował ich produkcji tylko do
raźnie. Tak, jak to miało miejsce w 
opisanym przypadku. Dokonane 
przez producenta nakłady inwesty
cyjne muszą się, co jest oczywiste, 
zamortyzować.

Okazuje się. że dość często źród
łem naszych trudności z nabypiem 
części zamiennych jest po pro
stu zła organizacja ich produkcji. 
A więc przeszkoda. którą można 
chyba najszybciej usunąć.

W. J.

środków. Najciekawsze jednak ięśt WśKazane jednak byłoby przyzna
ło, że im większa produkcja gtobal- wame zatogom ja^o wyniKu gospo

darności zaKiadow, jaKicus ouw.u- 
nych iunuuszy przede wszjsiKim 
me na wypłatę tzw. „13 pensji" lecz 
na poprawienie warunków nneszKa- 
niowych. W okresie, kiedy nie dzia
łał fundusz zakładowy, ilosc środ
ków otrzymywanych na budownic
two była niewspółmiernie większa 
(w ramach inwestycji towarzyszą
cych) niż to ma miejsce dzisiaj.

Nie wiem, jak jest 'w innycn za
kładach, ale dla Stoczni pozbawie
nie jej funduszu zakładowego ozna
cza katastrofę. Rada Zakładowa i 
Rada Robotnicza mają w stosunku 
do całego szeregu instytucji wiele 
zobowiązań, więc jest to równo
znaczne z zawężeniem akcji socjal
nej i zlikwidowaniem spółdzielczego 
budownictwa mieszkaniowego.

Tłumaczenie załodze problemów

na i towarowa (może wyłącznie w 
warunkach przemysłu okrętowego — 
nie wiem jak jest w innych gałę
ziach przemysłu) — tym mniejszy 
wygospodarowany fundusz zakła
dowy.

pto ciekawa tabelka za ostatnie 
5 lat;
Rok

Wartość produkcji 
globalnej w min zł

Fundusz zakładowy 
w min zł

1958
15o9 
19o0 
lliol

521,0 
64.,0 

l.Uou.O 
1.3Zi,0 ’

8,5 
7,0

Ale funduszu zakładowego za 1961 
tok może zakiad w ogolę nie otrzy
mać, ponieważ wykonał zadania 
produkcji globalnej zaledwie w 96,8 
proc. Należy dodać, że rada robot
nicza Stoczni tak wysokiego wzro
stu produkcji, jaki był zaplanowany 
na rok 1961, nie przyjęła, ponieważ 
w planie nie były zabezpieczone w 
pełni środki dla jego realizacji.

Z przytoczonej wyżej tabelKi wi
dać, że wzrost napięcia produkcji, 
jak i wzmożony wysiłek załogi wca
le nie znajduje swojego odbicia w 
dodatkowych bodźcach material
nych. Należy dodać, że w między
czasie podobną politykę stosuje się 
w stosunku do funduszu eksporto
wego, który z roku na rok dla prze
mysłu okrętowego maleje, jak też 
zmniejszają się nagrody za zdane 
lub zwodowane statki.

Prezydium rady robotniczej zdaje 
sobie sprawę z tego, że jest prowa
dzona jakaś określona polityka w 
stosunku do funduszu zakładowego. 
Tymczasem przy omawianiu zadań 
roku następnego ze strony robotni
ków padają takie pytania: „czy w 
tym roku, to fundusz zakładowy 
jeszcze będzie, czy też zostanie cał
kowicie zlikwidowany?" Dziwne wy- 
daje się więc wydanie przez CRZZ 
regulaminu o podziale funduszu za
kładowego po 6 latach jego działa

produkcyjnych, zatrudnieniowych, 
wydajności i funduszu plac przez 
członków rady robotniczej prowa
dzi do tego, że załoga zdaje sobie 
sprawę jak bardzo bezsilny jest to 
organ władzy i mimo, że robi 
wszystko, aby coś wywalczyć — tu 
i tak o wynikach i zadaniach przed
siębiorstwa decyduje się poza za
kładem. Stąd rola członka rady ro
botniczej jest w moim pojęciu bar
dzo trudna i niepopularna. Jeżeli 
ludzie ci cieszą się dużym zaufa-
niem wśród 
chyba tylko 
świetlają w 
obiektywny, 
prawdę tak, 
gląda.

Jak długo

swoich wyborców — to 
dlatego, że sprawy na- 
sposób jak najbardziej 
mówiąc często gorzką 
jak ona faktycznie wy-

będzie istniał i nara-
stał biurokratyczny i wskaźnikowy 
system zarządzania — tak długo ro
la samorządów będzie bardzo trud
na i nie da zamierzonych efektów, 
o których mówiło się na ostatnim 
Plenum Komitetu Centralnego 
PZPR.

HENRYK JENDZA
Dyrektor Stoczni Szczecińskiej

Sesja naukowa w Płocku
Od przeszło pięciu lat przy Prezydium 

WRN w Warszawie działa naukowy or
gan doradczy — Rada Naukowo-Ekono- 
miczna. Rada jest ciałem koncepcyjnym 
1 opiniującym w sprawach ekonomicz- 

»nych oraz koordynuje pracę wszystkich 
'“instytucji naukowych działających przy 

jednostkach organizacyjnych PWRN. W 
pracach rady uczestniczą wybitni nau
kowcy i pracownicy instytutów nauko
wych. Przewodniczącym Rady Jest prof. 
dr Jerzy Kwejt.

Do zadań Rady należy przede wszyst
kim przygotowanie rozwiązań alterna
tywnych dotyczących gospodarki woje
wództwa warszawskiego.

Szczególnie dużą wagę przywiązuje 
się w pracach Rady do ożywienia badań 
naukowych i pogłębienia znajomości go
spodarczej w terenie. W związku z tym 
organizuje się wyjazdowe sesje nauko
we w większych ośrodkach regionalnych 
województwa.

W dniach 30 1 31 marca br. Rada Nau- 
kowo-Ekonomiczna organizuje — przy 
udziale Towarzystwa Naukowego Płoc
kiego 1 PAN — czwartą z kolei sesję 
wyjazdową, tym razem poświeconą pro
blematyce rozwoju miasta i regionu 
płockiego z punktu widzenia uprzemy-

słowlenla 1 związanych z tym przemian 
społeczno-gospodarczych.

Na Sesji Naukowej w Płocku ma'ą 
być wygłoszone następujące releraty:

Niektóre problemy uprzemysłowienia 
Płocka i woj. warszawskiego - prof dr 
Jerzego Kwejta,

Program badań naukowych w rejonie 
Płocka — wicepremiera Rady Ministrów 
prof. dr Stefana Ignara,

Zagadnienia teoretyczne regionalizacji 
w zastosowaniu do woj. wars^aw^u^g/, 
— prof. dr Stanisława Berezowskiego,

Plan regionalny rejonu Płocka - dr 
Tadeusza Mrzygloda,

Zagadnienia rozwoju zatrudnienia na 
terenie m. Płocka w latach 1916—1*65 — 
prof. dr Antoniego Rajikiewicza.

Zostaną również wygloszon- dwa refe
raty plocczan: Bieżące zagadnienia go
spodarcze Płocka oraz stan budowy 1 per
spektywy rozwoju Mazowieckich Zakła
dów Rafineryjnych 1 Petrochemicznych.

Uważa się, że na tle poruszonych w 
referatach zagadnień wywiąże się 
dyskusja, która pomoże władcom płoc
kim i społeczeństwu we właściwym m- 
szukiwaniu racjonalnych rozwiązań pa
lących problemów związanych z inten
sywnym uprzemysławianiem tego re- 
elonl‘ (K.)



O specjalizacji

Z ODWROTNEJ POZYCII
Handel zagraniczny w Polsce przemysł — wielki eksport nie zdają 

w ubiegłych latach „przeżył" egzaminu wobec drobnej specyfiki 
niemało zmian organizacyjnych. produkcyjnej.
Jest to zrozumiałe ze względu W wielkim przemyśle eksporto- 
na staiy wzrost obrotow hanuio* wym sprawa np. inwestycji, zaopa- 
wych z zagranicą. Zmiany te o tyle trzenia, czy wielkości produkcji fest 
łatw-o byio przeprowadzać, że w sprawą wewnętrzną tego przemysłu, 
handlu nie są one stosunkowo kosz- Bola handlu sprowadza się tu w za- 
towne. Zmiany jednak mogą przy- sadzie do przekazania zamówienia 
nieść zgoła ujemne efekty w wyni- ora2 żądań klientów zagranicznych 
kach finansowych, jeśli samo zało- dotyczących jakości produkcji, czy 
zenie reorganizacyjne jest oparte na potrzebnych zmian technologicz- 
myinych przesłankach. nych.

O konieczności wprowadzenia
pewnych zmian organizacyjnych w w eksporcie drobne| wytwórczości 
naszvm handlu zagranicznym nisał sprawa ma się Inaczej. Tutaj eksporter naszym nąnaiu zagranicznym pisai musl w maaJe drobnych zakładów pro- 
ostatnio Stefan Frenkel W artykule dukcyjnych znaleźć taki, który może i 
pt. „Optimum specjalizacji" („Życie zechće podjąć produkcję eksportową, 
Gosoodarcze" Nr S z dnia 11 lutesn mu8i dopomóc takiemu zakładowi w i.ospoaarcze ivr o z oma n lutego nlrlymanlu odp<,W|ednlCh maszyn, za- 
or.j. Autor również zaleca ostioż* dba<*, aby nurowce dotarty do niego we 
ność przy przeprowadzaniu zmian, właściwej ilości t odpowiednim czasie, 
Zalecenie to jest specjalnie cenne musi wreszcie dostarczyć mu wzory do 

. , , ... produkcji eksportowej, dać wytyczne coze względu na zgłoszone przezeń w do opakowania, sposobu wysviki itp., 
tym zakresie postulaty. czyli inaczej mówiąc musi wychować

sobie wyspecjalizowanego producenta
Niektóre z tych postulatów wydają się eksportowego.

bez wątpienia słuszne. Na pewno wy ma- Tej specyfice organizacji spółdzielczej
ga rozstrzygnięcia problem margineso- produkcji eksportowej, tak odiębnej od
wych asortymentów w dużych centra- organizacji produkcji w państwowych
lach i przeniesienia ich do mniejszych przedsiębiorstwach przemyslow/ch odpo-
spec.allstycznych central. Pozytywnym włada specyfika eksportu spółdzielczego,
przykładem właściwego rozwiązania w Mata masa towarowa, przeważnie mała
tej dziedzinie Jest utworzenie „Coope- wartość poszczególnych partii towaro-
xim“-u I „liniwersal"-u, które to orga- wych, wysyłki drobnicowe, różne terml-
nizacje otrzymawszy właśnie te marki- nv nadchodzenia drobnych przesyłek do
nesowe asortymenty z dużych central — miejsc wysyłki za granicę, konieczność
zwiększonym wielokrotnie eksportem, z kompletowania partii towarowych oraz
ogromną nadwyżką zrekompensowały magazynowania, duża ilość małych
poniesione koszty rzeczowe i osobowe. rachunków i w konsekwencji duża Ilość

Trzeba wyraźnie powiedzieć, że spól- drobnych rozliczeń, korespondencji, awi- 
dzielczosć pracy specjalnie odczula do- zrtw ltp Jtp. _ to Je8t wszystko co 
brod’iejstwa zmian wynikających z wy- odstrasza centralę nlespiydzlelczą od 
odrębn enia z dużych central „odc.nkow eksportu wyrobów spółdzielczości pracy, 
marginesowych", jak np. z „t iechu" Jeżeli dodamy do tego, że eksport 
niektórych artykułów chemicznych i spółdzielczy stanowił jedynie margineso- 
przede wszystkim zaś z „Cetebe" kon- wv odclnek dawnej działalności dużych 
fekc.l produkowanej przez spółdzielczość central — powstanie odrębnych central 
pracy. spółdzielczych współdziałających j,dno-

Sluszny również wydaje się postulat — rzeźnie w organizacji dosta v spóldzicl-
wysuwany przez S. Frenkla o koniecz- Czvch musi bvć komentowane jako zmia-
ności ograniczenia zakresu działalności na organizacyjna logiczna i słuszna,
central, które zbytnio się rozrastają. Dzięki tej właśnie specjalizacji, od cza-
Autor nie sprecyzował jednak bliżej tego su powstania „Coopexim", eksport arty-
ograniczenia i nie wskazał Jakie mną kulów produkowanych przez spółdziel-
brć optymalne rozmiary prawidłowo zor- CZOść pracy wzrósł czterokrotnie. Ilość
ganizowanej centrali, które by gwaranto- spółdzielni produkuiących na eksport
wały jej sprężystość i pozwalały Jej kie- WZrosła ze 161 w 1958 r. do 559 na ko-
rownlctwu na panowanie nad całością nlec 1961 r. udział produkcji eksporto-
polltykl handlowej przedsiębiorstwa, wej w ogólnej produkcji spółdzielczości

pracy wzrósł z 2 proc, w 1958 r. do 5,9
ORGANIZATORZY DOSTAW proc. W 1961 r.

CZY EKSPORTERZY? Tego rodzaju korzystne osiągnięcia mo
gły być uzyskane jedynie dzięki powią- 

. . , . _ ._____ zanlu producenta z eksporterem w jed-Spolazielczym przedsiębiorstwom nej spólnocie spółdzielczej. Pozostawienie 
handlu zagranicznego S. Frenkel po- centralom spółdzielczym roli jedynie 
święcił rozdział swego artykułu lecz
trudno tu zgodzie się Z wszystłciml sobie sprawę — spadek wpływu dewiz 
postulatami autora. wobec kaprysów branżowej centrali iro-

Na zagadnienia poruszane przez
autora należy spojrzeć nie tylko ou wa dokonywania sporadycznych tran*ak- 
strony handlu zagranicznego, -ątef.' cii eksportowych. Jest to jednak nie- 
również z pozycji producenta spól- możliwe do wykonania. Nie można bo- 
, . , wiem wyobrazić sobie poważnego impor-dzielczego, producenta dużego,. dzię- zagranicznego, który by utrzymy- 
ki swemu globalnemu potencjałowi wal kontakt handlowy z dostawcą wy- 
gospodarczemu, ale posiadającego stępującym jedynie ze sporadycznymi 
zapiecze produkcyjna w tysiącach ofertami.
drobnych warsztatów, punktach
skupu, lub wielobranżowyclr zakła- JEDNA CZY KILKA CENTRAL? 
dach produkcyjnych, 'rozrzuconych
po setkach małych miasteczek, wsi Autor artykułu „Optimum specja- 
czy osiedli. Wszelkie słuszne kryte- lizacji" stoi na stanowisku, że 
ria w odniesieniu do układu; wielki istnienie central spółdzielczych, zaj-

dyskusje RWI4IŁŁUB» dygkusJeBSSiaBWłW
mujących się, niezależnie od cen
trali państwowej eksportem tych sa
mych artykułów, nie jest korzystne 
dla naszej gospodarki, gdyż konku
rencja tych central na rynkach za
granicznych przyczynia się do obni
żenia cen. Na bezpodstawność po
wyższego zarzutu wskazują warun
ki ekonomiczne, w których centrale 
dokonują transakcji.

Polaka nie Jest przecież na rynkach 
zagranicznych jedynym dostawcą towa
rów. Ceny zagraniczne kształtują się na 
podstawie ofert konkurencyjnych Innych 
krajów, a nie tylko polskich, zwłaszcza 
Jeżeli chodzi o artykuły szerokiej kon
sumpcji. o obniżce cen decydują nie 
oferty, ą efektywne zwiększenie podaży. 
Niezależnie od tego, należy przypomnieć, 
te istnieje obowiązek central wzajemne
go uzgadniania cen eksportowych, a Mi
nisterstwo Handlu Zagranicznego ma 
możliwości ingerencji w stosunku do 
każdego niewłaściwego przypadku.

Czy jednak sam fakt istnienia kilku 
central Jest korzystny dla gospodarki na
rodowej, czy Jedna monopolistyczna 
branżowa centrala eksportowa nie wy
starczałaby dla wykonania zadań eks
portowych? Taki postulat skomasowania 
niektórych central spółdzielczych wysu
wa S. Frenkel w omawianym artykule.

Niezależnie od tego, że wobec gwał
townego rozwoju eksportu spółdzielczego 
— takie branżowe centrale stałyby się 
od razu „gigantami", które straciłyby 
zdolność dostosowania się do specyfiki 
produkcji spółdzielczej i to w spółdziel
czości różnych rodzajów — nie potrafi
łyby one, bez. wątpienia, wyeksportować 
tych ilości, a więc uzyskać tyle dewiz 
ile osiągają „konkurujące" ze sobą cen
trale. Stały wzrost eksportu spółdziel
czego zawdzięczamy przede wszystkim 
żmudnemu szperaniu i wyszukiwaniu 
masy towarowej przez kilka central, z 
których każda robi wszelkie wysiłki, aby 
znaleźć Jak największą liczbę producen
tów, pobudzić Ich do poszukiwania nie
zbędnego surowca 1 do produkcji eks
portowej i wykazywać się stale lepszy
mi wynikami niż inne centrale. Osiąg
nięcie takich wyników przez centralę 
monopolistyczną Jest nie do pomyślenia.

W akwizycji zagranicznej widzimy po
dobne zjawisko: oprócz wielkich impor
terów, są też drobni kupcy, którzy chcą 
kupować małe partie towarów, i to mo
żliwie tanio. Tych kontrahentów nie 
można lekceważyć, gdyż w sumie dają 
oni poważne wpływy dewizowe. Ci kup
cy na ogól niechętnie handlują z wielką 
centralą, dla której sprzedaż kilku 
skrzynek towaru jest tylko kłopotem, a 
nie istotnym wpływem dewizowym. Taki 
drobny kupiec woli handlować z wyspe
cjalizowanym w małych transakcjach 
eksporterem, wobec którego czuje się 
on równorzędnym partnerem, traktowa
nym jak poważny kontrahent.

Jest rzeczą oczywistą, że suma pracy 
włożonej w drobną transakcję eksporto
wą Jest może nie mniejsza, niż przy 
wielkim kontrakcie, przynoszącym wiele 
tysięcy dolarów, ale przecież tych ma
łych transakcji w swej globalnej sumie 
nie można lekceważyć, gdyż spełniają 
one swoją najważniejszą rolę, zwiększa
ją pulę dewiz, płynącą do skarbu pań
stwa. Doskonałym potwierdzeniem tego 
jest dynamiczny wzrost eksportu w cią
gu pięciu lat w spółdzielczej „Coope
xim".

Być może w przyszłości, gdyby nastą
piły zmiany organizacyjne w produkcji, 
może mogłyby być brane pod uwagę 
zmiany organizacyjne w spóldzie’czvm 
handlu zagranicznym. Jeżeli jednak 
obecnie, przy dzisiejszych formach eks
port stale wzrasta — wszelkie tego ro
dzaju zmiany należy uznać za niecelo
we.

Poruszając problem specjalizacji 
należy — wydaje się — wysunąć po
stulat. aby centrale, w których ge
stii jest np. wyłączność eksportu 
pewnego artykułu otrzymały rów
nież wyłączność na jego import. 
Tak się ma np. sprawa z „Coope
xim", która posiada wyłączność na 
eksport lalek, zabawek i ozdób cho
inkowych, ale import zabawek na
leży do kogo innego. Podobny po
stulat można by postawić w odnie
sieniu do niektórych rodzajów im
portowanych surowców potrzebnych 
do produkcji eksportowej, na którą 
dana centrala ma wyłączność.

Jak najbardziej trzeba przyklas- 
nąć postulatom 'autora co do potrze
by rozładowania ciasnoty lokalowej 
w centralach handlu zagranicznego. 
Nie bez znaczenia dla polepszenia 
pracy central handlu zagranicznego 
jest również sprawa właściwej or
ganizacji ich pracy biurowej. Opra
cowanie nowoczesnych metod orga
nizacji dostosowanych do specyfiki 
każdego przedsiębiorstwa i wyzna
czenie pewnych kwot dewizowych 
na cele mechanizacji prac biuro
wych w szerszym niż dotychczas za
kresie sowicie opłaciłoby się pol
skiemu handlowi zagranicznemu.

HENRYK GARNCARCZYK

HEDOMAGAHIA
ORGANIZACJI SKUPU

i------------------------------------------- :---------------------- [ - C«y niedomagania aparatu skupu nie
| DOKOŃCZENIE ZE STR. 1______ I hamują rozwoju produkcji rolnej lub
— -----——1 —“4 jej towarowoścłt zwłaszcza gdy chodzi

o trudniejsze w obrocie płody oraz pro- 
skupu, zależy oczywiście nie tyle dukty dostarczane zazwyczaj w niewieł- 
od samej orepnizacji skupu CRS, co fc,cłl kościach?
od rozwoju produkcji i importu od- _ . , .  . ...
powiednich urządzeń. z pytaniem tym ściśle jwiąże się

W tym miejscu trzeba jednak drugie, nie mniej chyba istotne. Je- 
stwlerdzić, że narzekania na nie- żeli bowiem w chwili obecnej nie- 
dość dobrą pracę aparatu skupu do- domagania organizacji skupu, nie 
tycza niekiedy również dość dobrze niają nawet poważniejszego, nega- 
pod względem technicznym wyposa- ' tywnego wpływu na rozwój Pło
żonych punktów, których mamy dukcji rolnej (ale chyba maja), to 

i tale At ozu miale Jest, ze utrucnie- 
Pewne Twiatło na źródła tego zja- ™ ^ytu w tym ogniwie nie po- 

wiśka rzuca ja dane o zatrudnieniu winny mieć miejsca. Wiadomo też. 
w aparacie skupu CRS. W latach że aparat skupu powinien byc zor- 
1955-1961 zmalało ono z ok. 26 do ganizowany niejako na wyrost, aby 
19 tvs. osób, rodczas gdv zmiany mógł podołać wszystkim spiętrze- 
w strukturze skupu wskazują, że niom skupu.. . . , - czy zatem przeznaczane obecnie
wzrósł przede wszystkim skup pro- środki na inwestycje w aparacie skupu 
duktów wymagających w procesie produktów rolnych są wystarczające, 
obrotu większego nakładu pracy “hy szybko, można było usunąć istnieją- 
(zmalał skup zbóż i strączkowych. ce n,edoma8anla?
a wzrósł skup owoców i warzvw. w 1960 r> CRS przeznaczyła na 
oraz zwierząt rzeźnych, drobiu i inwestycie w skupie ok. 82 min zł, 

w r. ub. ck. 78 min zł. a w r’lanic 
Obecnie więc gminne spółdzielnie zrze- br ok 76 m]n zj zaledwie 8.5 

szone w CRS prowadzą o wiele więcej 113 J •
punktów skupu niż zatrudniają pracow- proc, całości swoieuo limitu mwe- 
ników. w większo&ci gminnych spól- stycyjnego. Podczas wiec, gdy pla-
dzielni 1 pracownik prowadzi więc skup nv „rodukrii rolnei przewidują dal-calego szeregu różnych artykułów. Czę- nv roinei przewiuuia uai
stu można spotkać pracowników, którzy szv lei intensywny lozwój. nakłady
zajmują się Jednocześnie skupem np. na aparat skupu maleją.
jaj, drobiu, pierza, ziemniaków, surow- Można oczywiście przypuszczać 
cow włókienniczych, skór surowych oraa .... .........
warzyw i owoców. ze specjalnie efektywne wvkorzy-

Zrozumiałe jest chyba, że w ta- stani,e Przeznaczonych na inwestycję 
kiej syuiacn me sa om w siame za- w/kupie skromnych srodkow tan 
pewnie właśc.wej obsługi dostaw- Podmesje sprawność aparatu «ku
ców. nawet wówczas gdy prowadzą Pu' bez , ^du ™sna'
punkty wyposażone w urządzenia £>e dostawy produktów rolnych 
do kontroli jakości produktów i Pamiętać jednak trzeba, ze wa.kin 
mechanicznego ich przeładunku. «a,dlem skupu ,’eV Ple tylko 
I tam wiec klasyfikacja dostaw od- zlom wyposażenia technicznego, ak 
bywa się „na oko", a na załatwię- rowniez. ««tiplosc zatrudmoneg 
me r.iewielk.ej nawet dostawy do Personelu. / ypada przeto postauic 
takiego punktu rolnik musi poświę- koleine pytanie.
cić niekiedy cały dzień. - czy możemy spodziewać się, te roz-

Nic też dziwnego, że w tej sytua- pomocniczych form skupu (pracują- 
cii nie może hvć w wielu niinktarh cv na Prowizji agenci skupu płodów roi- c). me może o.yc u wiciu punKtacn njCh, złomu, surowców wtórnych ltp i 
skupu mowy o elastycznym reago- może zastąpić braki w etatowym per- 
U'aniu na spiętrzające się w niektó- sonelu punktów skupu; skoro nie zwal- 
rveh okresach docfntw nlodńw rnl n|t on 2 obowiązku klasyfikowania nen oKiesacn dostawy plodOW roi- sk„nvwanveh produktów oraz z mani- 
nycn (np. owocow) oraz o odbiorze pulacji związanych z Ich odbiorem 
produktów w mniejszych partiach. przechowaniem? pomocnicze formy sku 
Nie trzeba chvba dodawać, że sprzy- sprzylsja przecież Równie ułatwię 

. , , J nlu rolnikom zbytu produktów rolnych
ja to rozwojowi nielegalnego PO- przysparzając raczej pracy stałym pra- 
średnictwa w zbycie płodów roi- cownikom skupu?
nych.

Nieprzemyślana redukcja zatru- T z owym ułatwieniem rolnikom 
dnienia w aparacie skunu CRS o- zbytu produktów rolnych, sadzać 
graniczyła więc jego rolę do me- z licznych narzekań, nie jest jednali 
chanicznego przyjmowania dostar- najlepiej.
czarnych produktów i nie pczwala - możemy zatem spodziewać się 
_ _ , , ... . . te pomocnicze formy skupu zostaną nsna pełne wykorzystanie możliwości tyle rozwinięte, źe zwolnią rolników o< 
skupu orąz właściwą obsługę pro- zbędnej straty czasu, poświęcanej ni 
docentów rolnych. sprzedaż produktów z ich gospodarstwa'
W konkluzji wypada przeto stwier- Możliwe jest bowiem, że racjt 

dzić, że „materia", która dysponuje mają ci. którzy twierdza, że obser 
organizacja skupu produktów roi- wowany w ostatnich latach wzros 
nych. pomimo wydatnego postępu zysków aparatu skupu (w 1961 r 
na przestrzeni ostatnich lat. jest o ok. 16 proc, w porównaniu ; 
bardzo skromna. Zrozumiale jest 1960 r.) wiąże się z przerzucenien 
więc, że l skrojony z niej „surdut" części kosztów związanych ze sku- 
nie może być najlepszej jakości, pem płodów rolnych i produktów 
choćby kroili go mistrzowie najwyż- hodowli na rolników. Musza on 
szej klasy. przecież wiele wysiłku i czasu po-

A wiadomo przecież, że przy śre- święcąc na zbyt swoich produktów 
dniej płacy w granicach 1 300 zł 
miesięcznie z kwalifikacjami pra- *
cewników skupu nie może być zbvt ~ . .
dobrze. Intensywne szkolenie nie- rodzaju znaków zapytam;
wiele tu pomoże. Ludzie uciekną gdy można by wymienić jeszcze wiele 

irnf.n — Wszystkie one wsKHzuia. że nroble-tvlko „trafia się lepiej płatna ro- organizacji skupu warto po-
bota. A ze przy obecnym tempie , b ,,
industrializacji „trafia się" nie ule- Z
ga chyba wątpliwości. radością każdy z nas powita tez za-

Tak 0’0 snrawv sknnn wydarł-^ P^ne wiadomość, ze niektóre 2 
już na pierwszy rzut oka nie obe- wymienionych tu wątpliwości ss 
znanego z nim. bliżej dziennikarza. Pomiotem dyskusji i prac czyn- 
Wmadn „rzdn skie-nwpć pod adr- n«£ow zainteresowanych.
sem ludzi lepiej w tvch sprawach Na koniec wypada przeto staryrr 
zorientowanych, parę pytań wyma- zwyczajem zwrocie sie do osob bli- 
gaiacych szybkiej i wnikliwej od- zei powiązanych z problemami or- 
oowiedzi ganizacji i funkcjonowania aparatu

skupu z prośba o szersze i bardziej 
ZNAKI ZAPYTANIA wnikliwe ich naśyvietlenie Z górv

- dziękujemy też za yvszelkie na ten
Wśród pytań tvch na pierwsze temat uwagi, 

miejsce yvysuwa sie jedno, natury 
najbardziej chyba zasadniczej. GRZEGORZ PISARSKI

KPiifamna y kWfHFBm V KDsififnm y mm» /ifcotj

Zjednoczona Republika Arabska 
EGIPT®

Pustynia Arabska 1 Półwysep Synajski zbudowane z mułu nilowego. Dość opa- i żwirowatych oraz tam gdzie plaski są
mają bardziej skomplikowaną rzeźbę, dów na wybrzeżu zmniejsza się w mia- stale rozwiewane nie ma w ogóle roślin-
związaną z powstaniem w połowie trze- rę posuwania się z zachodu na wschód ności. Spotyka się jej trochę w kotll-
dorzędu Wielkiego Rowu Tektonicznego, (Sidi Barani — 300 mm rocznie, Aleksan- nach, uedacih i w wąskich rozpadliskach,
ciągnącego się od Morza Martwego, przez dria — 220 mm. Port Sald — 80 mm). gdzie jest nieco wilgoci i cienia, ńoślin-
Morze Czerwone do Zatoki Adeńskiej i Znacznie gwałtowniej zmniejsza się ilość ność występuje tam w postaci kępek za-
przez wyżyny Wschodniej Afryki Wyso- opadów w miarę oddalenia się od wy- rośli i krzewinek. Na wybrzeżu Morza,
kiej do ujścia rzeki Zambezi. Równoleg- brzeża (Tanta 50—100 mm, Kair — 33 Czerwonego ciągną się zimozielone ża
le do wybrzeża Morza Czerwonego ciąg- mm, Asuan tylko w niektórych latach — rośla a na Półwyspie Synajskim wystę-
nie się krystaliczny grzbiet Etbaj (ze 2 mm). Ilość opadów nawet na wybrze- pują przenoszone wiatrem, jadalne poro-
szczytem esz-Szalb 2 184 m). Jego prze- żu nie jest wystarcizająca dla uprawy sty, zwane manną. W dolinie Nilu z wy
dłużeniem na północy jest wyżyna wa- roślin. Przy wysokiej temperaturze (śred- jątkiem obszarów nie uprawianych z po-
pienna el-Kalala. Wyżej wspomniany nie maksimum lipcS w Aleksandrii wodów zasolenia, ziemia jest wszędzie
grzbiet jest działem wodnym i opada +28,7° C, średnie - minimum stycznia zaorana i nie ma tam ani łąk ani la-
stromo w stronę Morza Śródziemnego. +10,4=0. Na wiosnę-wieje z południa sów. Gdzieniegdzie rośnie akacja egip-
Trójkątny Półwysep Synajski jest potęż- j południowego wschodu gorący „cham- ska, mimoza, 'tamaryszek a na północy
nym zrębem między dwoma rowami tek- sin"' („pięćdziesiąt" dni), który przynosi spotkać można cyprysy', topole, wierzby
fonicznymi płytką zatoką Sueską i głę- ogromne tumany pyłu i piasku i podno- oraz w niektórych ogrodach mirt i euka- 
boką Zatoką Akaba. Nad Zatoką Sueską si temperaturę do 40—17= c. Im dalej na liptus. „Święta" roślina lotos, która za-
wżnoszą się szczyty ze skal krystalicz- południe tym bardziej zwiększa się kon- kwita Z początkiem^ przyboru Nilu, jest
nych — Góra Katarzyny (2 637 m), Góra tynentalność klimatu. W Kairze średnie bardzo rzadka i '^stępuje tylko poza 
Mojżesza (2 244 m) i kilką innych. minimum- stycznia wynosi + 6,5= C, a doliną rzeki. Szeroko rozpowszechniony

średnie maksimum lipca + 34,9= C, na w starożytności papirus, zachował się
Egipt leży w strefie pasatów podzwrot- pograniczu Sudanu odpowiednio + 6= C jedynie w kairsklm ogrodzie botarilez-

nlkowycft. Na wybrzeżu śródziemnomor- i + 42" C, pizy minimum poniżej zera i nym. Za to wiele jest trzciny, zwłaszcza
skim lato jest bardzo suche 1 gorące, maksimum v + 49= C. Na pustyniach do- w północnej części delty,
ale w zimie docierają tu masy powie- bowe wahania temperatury dochodzą dó stosunkowo ubogi jest również świat
trza „polarnego" (oraz cyklony) i przyno- 40= C. zwierzęcy. W dolinie Nilu żyje dużo '
szą opady, czasami w postaci wielkich *
ulew 00—75 mm opadów w ciągu dnia), Świat rośł nny i zwierzęcy Egiptu jest j-------------------------—------- -

• które niszczą zasiewy i chaty fellachów niebogaty. Na' pustyniach kamienistych j_____DOKOŃCZENIE NA ŚTR. 8______ j

EGIPT leży na styku kontynentów Tego rodzaju rozmieszczenie ludności 
Afryki 1 Azji. Umowną ' granicą jest wynikiem warunków naturalnych,
między nimi jest Kantfł Sueśki. - Poza wąskim pasem wybrzeża śródzlem-

Pcd względem Obszaru (ok. . 1 min km nomorskiego Egipt jest bowiem pustynią, 
kw) 1 liczby ludnofcl (26 080 tys. w którą przecina oaza doliny 1 delty Nilu.
1959 r.) należy Egipt do największych, i Na zachód bd Nilu rozpościera się plasz-
najludnlejszych krajów Afryki i tzw. czysta Pustynia Llbflska, zwana również
Bilskiego Wschodu. Średnia gęstość za- Zachodnią a na wschód — Pustynia

• ludnienia wynoś! 25 mieśzk./km kw. Ta Arabska (Wschodnia).
arytmetyczna średnia daje jednak całko- Zachodnia Pustynia jest słabo rozczłon- 
wlcle fałszywy obraz rozmieszczenia kowaną wyżyną, nachyloną ku północy,
mieszkańców tego kraju, gdyż 97 proc. W jej krajobrazie występują naglO i ska-
ludnośd Egiptu żyje 1 pracuje w dolinie listę płaskowyże, kamien ste „hamady",
i delcie Nilu (oraz w oazie Fajum) na pokryte żwirem „seriry" 1 piaszczyste
około 35 tys. km kw. (niecałe 4 proc. równiny. Na pólnpcy Pustyni Libijskiej
terytorium) c0 daje średnią 729 mieszk. ciągnie się na długości 200 km głęboka
na km kw W niektórych okolicach żyje depresja el-Kattara (—134 m n.p.m.) zaj- 
830 a nawet 1 0-0 mieszk.Ttm kw. -' mująca około 19 006 km kw. powierzchni.

ORIECZNKTWO
TERMIN DLA DOCHODZENIA 
PBZEZ KOLEJ I OD KOLEJ 

ROSZCZEŃ Z TYTUŁU 
PRZEWOZU PRZESYŁEK

Przedsiębiorstwo „P.K.P.“ (Dyrek
cja Okręgowa w O.) wystąpiło do 
sądu z pozwem przeciwko Bohda
nowi W., domagając się zasądzenia 
od niego różnicy należności za prze
wóz przesyłki wagonowej (z odset
kami i kosztanfi) oraz kar umow
nych na tej podstawie, że pozwany 
Bohdan W. nadal do przewozu na 
stacji Gołdap za listem przewozo
wym przesyłkę wagonową, oznacza
jąc jej zawartość Jako złom żela
za o wadze 3500 kg, a po przy
byciu na stację przeznaczenia 
stwierdzono, że wskazane w liście 
przewozowym dane nie są zgodne 
ze stanem faktycznym, zawartość 
przesyłki stanowiły bowiem dźwi
gary nadające się do użytku, a nie 
złom.

Pozwany nie uznał powództwa, 
twierdząc, iż przesyłkę stanowiły 
dźwigary, zakupione przezeń jako 
złom użytkowy, oraz wniósł o od
dalenie żądania pozwu, powołując 
się nadto na przedawnienie roszczeń 
kolei.

Sąd Powiatowy w N. powództwo 
oddalił, jako przedau-nione, ponie
waż wniesione zostało po uoływie 
roku od daty nadania przesyłki.

Sąd Wojewódzki w Olsztynie re
wizję PKP oddalił.

Od prawomocnego wyroku Sądu 
Wojewódzkiego Minister Sprawie
dliwości wniósł do Sądu Najwyższe
go rewizję nadzwyczajną, zarzuca
jąc iż zaskarżony wyrok zapadł 2 
naruszeniem przepisów prawa.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy re
wizję nadzwyczajną, w orzeczeniu 
z dnia 11 stycznia 1961 r. nr 2 Cli 
110 60 wypowiedział następując) 
pogląd prawny

1. Wobec tego, że w myśl art. 111 
ust. 1 i 123 dekretu z dnia 24 gru 
dnia 19S2 r. o przewozie przesyle! 
i osób kolejami (Dż. U. z 1953 r. Ni 
4, poz. 7) prawo dochodzenia ro 
szczeń z tytułu umów o przewóz (; 
wyjątkiem umów przewozu osób 
przysługuje kolei dopiero po uprze 
dnim pisemnym wezwanii 
do zapłaty, doręczonym za pokwi 
towaniem i jeżeli osoba zobowiąza 
na do zapłaty nie uiści kolei należ 
ności w ciągu 3 miesięcy od dnis 
pokwitowania odbioru wezwania d< 
zapłaty lub odmówi zapłaty, biei 
rocznego przedawnienia dla docho 
dzenia przez kolej roszczeń z tyłu 
tu powyższych umów liczyć należ; 
stosownie do art. 128 dekretu nii 
od daty nadania (przyjęcia) przesył 
ki, lecz dopiero od dnia odmo 
wy zapłaty lub od d n i i 
upływu wspomnianego 3-m i e 
sięcznego okresu.

2. Również roczny okres dla do 
chodzenia roszczeń p r « e r i w k 
kolei, zarówno w • postępowań!, 
arbitrażowym jak też sądowym - 
liczyć należy dopiero po wycier 
paniu drogi reklamacji, tj 
jeżeli kolej w ciągu 3 miesięcy o< 
dnia otrzymania reklamacji ni< 
udzieli odpowiedzi lub załatwi re 
klamacje choćby częściowo o d 
m o w n i e.

Uzasadniając swe stanowisko Sąc 
Najwyższy zaznaczył m. in.:

„Dekret z dnia 24 grudnia 1952 r 
o przewozie przesyłek i osób kole 
jaml (Dz. U. z r. 1953, Nr 4, poz. 7 
w rozdziale 7 zgrupował przepis? 
dotyczące zarówno roszczeń prze 
ciwko kolei, jak i roszczeń kolei v 
stosunku do jej kontrahentów. Pra 
wo dochodzenia płynących z umov 
przewozu roszczeń w postępowanii 
arbitrażowym bądź sądowym uza 
leżnione jednak zostało od czynnoś 
ci wstępnych: roszczenia przeciwkc 
kolei muszą być uprzednio jej zgło
szone w drodze reklamacji (art 
117), a roszczenia kolei (o ile ni« 
chodzi o roszczenia z umowy prze
wozu osób) winny być poprzedzone 
pisemnym wezwaniem do zapłaty 
(art. 118). Skierowanie sprawy ns 
drogę postępowania arbitrażowego 
bądź sądowego może nastąpić do
piero po odmownym załatwieniu re
klamacji, bądź po odmowie zapłaty 
lub po upływie trzech miesięcy (art 
122 i 123).

W związku z ustalonym w ten 
sposób ograniczeniem możności wy
stąpienia na drogę arbitrażową lub 
sądową pozostaje niewątpliwie prze
pis o zawieszeniu biegu krótkiego, 
jednorocznego przedawnienia rosz
czeń, zawarty w art. 128 ust. 1 de
kretu. Wprawdzie w art. 128 ust. 4 
dekretu jest mowa o zawieszeniu 
biegu przedawnienia na okres po
stępowania reklamacyjnego, lecz w 
danym razie chodzi nie tylko o „re
klamację" w powszechnym tego sło
wa znaczeniu, tj. o przedstawienie 
złożono kolei przez jej kontrahenta, 
lecz również o wezwanie do zaplalv 
skierowane przez kolej. Ta sann 
bowiem ratio legis wymaga, by w 
okresie, kiedy wystąpienie na dro
gę sporu arbitrażowego lub sądowe
go nie jest jeszcze dopuszczalne, 
przedawnienie nie biegło.

Odmienny pogląd, jakiemu dały 
wvraz w niniejszej sprawie Sąd Po
wiatowy w Nidzicy oraz Sąd Woje
wódzki w Olsztvnie. prowadzi do 
nie daiacego się uzasadnić wniosku, 
iż kolei przysługiwałby znacznie 
krótszy okres czasu na przygotowa
nie i złożenie powództwa bądź 
wniosku w postępowaniu arbitrażo
wym. licząc od dnia wymagalności 
roszczeń (około 9 miesięcy), niż oso
bom. które mają roszczenie do ko
lei. (...)

DOKOŃCZENIE NA STR. 6
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TRUDNOŚCI PRODUKCYJNE U CEGIELSKIEGO

W lutym - podobnie jak w stycz- łych fabrykach Cegielskiego, Nie naj
mu - Zakłady HCP nie wykonały w lepiej było również z rytmicznością
pełni zarówno planu produkcji glo- dostaw materiałowych. Sytuację po-
balnej, jak i towarowej. W miesią- garsza - zwłaszcza przy produkcji
cu tym zrealizowano jedynie 83,8 obrabiarek - brak dostatecznej ilości
proc, planu produkcji towarowej. fachowców, szczególnie zaś tokarzy
(w styczniu — 95 6 proc.) oraz 94.8 1 frezerów.

81Ol*IneJ ‘W • Kierownictwo Zakładów uważa, że
Zakład boryka się bowiem z wie- . n* wsnnmrna"

loma trudnościami. Np. w Fabryce
Wagonów niewykonanie zadań wy- . FIoZ <52* 
nikło z bardzo znacznych opóźnień wodzeniewygnany- 
robót W tOkU W CiągU OStatniCh dWU wtni.F irwfr?oin«mW zreallzo*
miesięcy (epidemia grypy). Podobnie waniu planu kwartalnego,
przedstawia się sytuacja w pozosta- (ks)
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Należy zatem przyjąć, że mówiąc 
w tym przepisie o postępowaniu 
reklamacyjnym, ustawodawca miał 
na względzie wstępny tryb 'postę
powania, poprzedzający skierowanie 
sprawy na drogę arbitrażową lub 
sądową, zarówno jeśli chodzi o ro
szczenia kolei, jak i roszczenia skie
rowane przeciwko niej.

Dlatego też bieg rocznego prze
dawnienia dla ’ dochodzenia przez 
kolej roszczeń z umów określonych 
w dekrecie z dnia 24 grudnia 1952 

• r. o przewozie przesyłek i osób ko
lejami (Dz. U. z r. 1953, Nr 4, poz. 
7) ulega zawieszeniu na okres od 
dnia doręczenia dłużnikowi wezwa
nia do zapłaty do dnia otrzymania 
odmownej odpowiedzi, lecz' okr^s 
nie dłuższy niż trzy miesiące (art. 
118, 123 i 128 dekretu).

Podobnej wykładni udzieliła rów
nież dla stosunków pomiędzy jed
nostkami gospodarki uspołecznionej 
Główna Komisja Arbitrażowa w o- 
rzeczeniu z dnia 17. VI. 1955 r. 
sygn. in-12-270'55 (Orzecznictwo 
Arbitrażowe, tom VIII, poz. 90) 
oraz z dnia 6. III. 1957 r. sygn. 
III-2-282/56 (OSPiKA z 1957 r., poz. 
49) — wyjaśniając, że we wskaza
nym okresie nie biegnie roczny ter
min prekluzyjny dla złożenia wnio
sku w postępowaniu arbitrażowym.

Ponieważ w rozpoznawanej spra
wie przy uwzględnieniu trzymie
sięcznego okresu zawieszenia biegu 
przedawnienia (...) — roszczenie
PKP nie bvloby jeszcze przedawnio
ne, zaskarżony wyrok zapadł z na
ruszeniem art. 118. 123 i 128 dekre
tu o przewozie przesyłek i osób ko
lejami (...)“.

«) Konferencja odbędzie śie w dniach 
9—10. TV. 1902 r. w Warszawie w gma
chu Centralnej Biblioteki Rolniczej przy 
ul. Krakowskie Przedmieście 66.

DOKOŃCZENIE ŻE STB. 1

Próbując odpowiedzieć na, te pyta
nia, autorka formułuje szereg dale
ko idących wniosków m. in. w 
sprawie wprowadzenia normatywów 
finansowych tzw. „permanentnej 
pięciolatki", o konieczności, połącze
nia funduszu postępu technicznego 
ż funduszem rozwoju itp.

Jednym z najbardziej skompliko
wanych problemów ekonomicznych, 
koncentrującym od wielu lat uwagę 
praktyków i teoretyków jest zagad
nienie wyboru prawidłowych kryte
riów planowania i kontroli fundu
szu płac: Wiesław Krencik w refe
racie: „Metody planowania i kon
troli funduszu płac a bodźce eko
nomiczne'* rozpatruje różne możli
wości wiązania funduszu płac z 
wskaźnikami ekonomicznymi dzia? 
łalności przedsiębiorstwa. Pokazuje 
nieprawidłowości stosowanej u nas 
w praktyce metody planowania fun
duszu płac w oparciu o ilość za
trudnionych i średnie płace. Próbu
je krytycznie ocenić „ro.związanie 
jugosłowiańskie", polegające na po
wiązaniu funduszu płac z produkcją 
czystą. Przytacza wyniki badań, 
przeprowadzonych w ośmiu wybra
nych przedsiębiorstwach, na temat 
czynników kształtujących' place. 
Wreszcie proponuje, jako kryteria 
planowania i kontroli funduszu płac 
— dość szczegółową analizę praco
chłonności, struktury zatrudnienia i 
zasad wynagradzania.

Próbą nieco innego spojrzenia na 
system bodźców ekonomicznych. jest 
referat Marka Misiaka: „Współza
leżność bodźców i .nakazów w za
rządzaniu przedsiębiorstwem prze- 
mysłowym**.

W pierwszej części referatu autor 
omawia współzależność między 
bodźcami i nakazami związanymi ze 
„wskaźnikami agregatowymi" (war

O bodźcach
EKONOMICZNYCH

tość, koszty, fundusz płac) oraz 
„wskaźnikami struktury produkcji" 
(asortyment, normy zużycia mate
riałów). Autor usiłuje odpowiedzieć 
na pytanie, czy można zmniejszyć 
sprzeczności między poszczególnymi 
zadaniami planowanymi oraz zwią
zanymi z nimi bodźcami w warun
kach równoczesnego występowania 
„nakazów agregatowych" i „naka
zów struktury produkcji". Dopóki 
nie nastąpi dostateczni! głęboka re
forma cen i systemu podatkowego, 
Eliminująca dysproporcję między 
rentownością produkcji środków 
produkcji i wyrobów finalnych, w 
zależności od kosztów, jakości itp.' 
— nie można zdaniem autora — zin
tegrować wszystkich nakazów i 
bodźców W oparciu o wyniki finan
sowe. Można natomiast w znacznym 
stopniu zmniejszyć występujące 
sprzeczności przez zastąpienie naka
zów i bodźców związanych z war
tością — bodźcami i nakazami zwią
zanymi z produkcją czystą, praco
chłonnością, reformą systemu pla
nowania i kontroli funduszu 
plac itp.

Druga część referatu poświęcona 
jest obiegowi informacji między 
przedsiębiorstwami i ich jednostka
mi nadrzędnymi w procesie projek
towania planów, odgórnego ustala
nia rocznych zadań planowych, bu
dowy planów techniczno - ekonomi
cznych i ich wykonania. Autor o

mawia źródła tendencji, do zaniżo
nego projektowania planów i pow
stające na tym tle niebezpieczeń-. 
stwo dezinformacji i dezorganizacji.' 
Komentuje przyczyny niepowodzeń 
tzw. bodźców do napiętego plano
wania; które wprowadziliśmy w 
1960 r. Broniąc założeń systemu 
bodźców do napiętego planowania i' 
krytykując praktykę jego' zastoso
wania, autor stara się udowodnić, 
że system ten stanowi „formę przej
ścia" do planowania wieloletniego 
oraz do bezpośredniego powiązania 
bodźców z absolutną poprawą wy
ników ekonomicznych.

Próbą oceny stanowiska zajmo
wanego przez załogi przedsiębior
stwa do różnych form, wypłat za 
wyniki ogólne i szczegółowe jest re
ferat Zbigniewa Krawczyńskiego: 
„Postawa załogi wobec stosowanych 
nagród i premii".

W pierwszej części referatu autor 
przytacza opinie pracowników re
prezentujących różne grupy zawo
dowe na temat nagradzania z fun
duszu postępu technicznego, fundu
szu aktywizacji eksportu, postępu 
ekonomicznego, za oszczędność ma
teriałów itp. Na ogół opinie są po
dobne: Zbyt duża ilość różnych fun
duszy powoduje, mechanistyczńy 
podział nagród i premii.

W drugiej części referatu autor 
komentuje wyniki ankiety obejmu
jącej kilkaset przedsiębiorstw repre

zentujących podstawowe branże i 
przemysły. Ankieta dotyczyła two
rzenia i podziału funduszu zakła
dowego. A więc, opóźnienia w prze
kazywaniu zadań planowych oraz 
związanych z nimi wskaźników ’ dy
rektywnych funduszu zakładowego 
i funduszu premiowego. Zmienianie 
zadań v) trakcie wykonania planu. 
Brak bieżących informacji o wiel
kości funduszu zakładowego wygo
spodarowanego w poszczególnych 
kwagtałach. Wreszcie schematyczny 
„równościowy" ' podział nagród, 
premii. Szczególnie potrzebne jest — 
zdaniem autora — pogłębienie wew- 
nętrznozakładowęgo rozrachunku go
spodarczego i ściślejsze powiązanie 
poszczególnych nagród i premii z 
konkretnymi zadaniami i konkret
nymi wynikami osiąganymi przez 
wydziały, oddziały 4 stanowiska 
pracy.

Rozlegle aspekty socjologiczne 
problematyki konferencji porusza w 
swoim referacie Adam Sarapata: „O 
niektórych czynnikach sprzyjających 
i nie sprzyjających wykorzystaniu 
zdolności i kwalifikacji kadry kie
rowniczej przedsiębiorstw". Czy 
personel kierowniczy przedsiębior
stwa może (w obecnych warunkach) 
rozwijać swoją aktywność i inicja
tywę? /Autor przedstawia, poglądy 
kadry kierowniczej na obowiąz
ki; władzę, samodzielność, możliwo
ści współpracy z przełożonymi i 

podwładnymi, stałość .pracy, mozli- 
wość awansowania, wynagrodzenie i 
zadowolenie ze' stąnowisKa. s

„...Ponieważ system nakazowy i 
za ciasne ramy organizaęyjne utrud
niają mu wykazanie się pracą za
pewniającą zarówno awans jak i 
społeczną akceptację w środowisku 
pracy — komentuje autor referatu — 
kierownik przemienia się w żongle
ra, który nie chce narażać się ani 
„górźe", ani „dołowi", przestaje za
biegać o wyniki dobrej roboty a 
zaczyna dbać ó utrzymacie się na 
stanowisku i o zdobycie stanowiska 
lepszego. „Chodzi więc" — jak po
dają badani — „od Komitetu do Ra
dy" i więcej dba o swoje stanowi
sko i zapewnienie sobie pozycji ani
żeli o zakład".

*

Mało jest problemów równie waż
nych z punktu widzenia praktyki 
gospodarczej i teorii ekonomicznej, 
które budzą tyle rozmaitych, kon
trowersyjnych ocen i poglądów. 
Trafny więc wydaje się wybór 
ogólnej tematyki konferencji. Czy 
równie dobrze dobrana została te
matyka referatów konferencyjnych 
i czy słuszne są tezy i postulaty re
feratów? Odpowiedzi na te pyta
nia powinny dać koreferaty i dy
skusja konferencyjna. Autorami ko- 
referatów są bezpośrednio zaintere
sowani dyrektorzy przedsiębiorstw i 
zjednoczeń, przewodniczący samo
rządów robotniczych, główni księgo
wi i kierownicy działów analiz e- 
konomicznych z podstawowych 
branż i przemysłów. Natomiast w 
dyskusji konferencyjnej obok przed
stawicieli przedsiębiorstw i zjedno
czeń wezmą udział kierownicy zain
teresowanych resortów i urzędów 
centralnych oraz pracownicy nauko
wi z instytutów i uczelni.

M. M.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

ZASADY REALIZACJI 
NIEKTÓRYCH INWESTYCJI 

I KAPITALNYCH REMONTÓW

,Uchwała nr 53 Rady Ministrów z 
dnia 13 lutego 1962 r. (Monitor Pol- 

•ski Nr 19, poz. 79) ustaliła szczegó
łowe zasady i tryb realizacji inwe
stycji szybko rentujących się o war
tości kosztorysowej do 1 min ził, 
związanych z postępem technicznym 
lub rozwojem produkcji eksporto
wej albo zastępującej import oraz 
innych drobnych inwestycji nie 
objętych narodowym planem go
spodarczym, a także niektórych ka
pitalnych remontów.

Środki ponadplanowe inwestorów 
pochodzące ze środków Funduszu 
Postępu Technicznego, . wszelkie 
środki Społecznego Funduszu Odbu
dowy Stolicy i ^raju, a także śtod- 
ki funduszów zakładowych przed
siębiorstw, mogą być zużywane na 
inwestycje zgodnie z celami tych 
funduszów bez ograniczeń przewi
dzianych w uchwale.

Jednak globalne rozmiary budo
wnictwa mieszkaniowego zakładów 
pracy, rad narodowych i instytucji, 
ustalone na podstawie narodowego 
planu gospodarczego, mogą być 
przekraczane w razie możliwości 
zrealizowania dodatkowych nakła
dów, finansowanych ze środków za
kumulowanych na rachunkach fun
duszów mieszkaniowych, w zakresie 
wskazanym w uchwale (§ 8).

W zasadzie bez ograniczeń mogą 
być również podejmowane czyny 
społeczne oraz inwestycje, realizo
wane w ramach funduszów gro
madzkich i interwencyjnych lub ze 
środków otrzymanych od Państwo
wego Zakładu Ubezpieczeń. .

Warunkiem podjęcia realizacji 
inwestycji, o których mowa w 
uchwale, jest przyjęcie przez, bank 
planu rzeczowo-finansowego doty
czącego danej inwestycji.

ZADANIA
w ZAKRESIE OSZCZĘDNEJ 
GOSPODARKI DREWNEM

W LATACH ,1962—1965

Rada Ministrów uchwalą nr 69 
z dnia 20 lutego 1962 r. ustaliła 
szczegółowe wskazania, dotyczące 
oszczędnej gospodarki drewnem w 
latach 1962—1965 (Monitor Polski 
Nr 22, poz. 96).

W związku z zamierzonym zmniej
szeniem rozmiarów pozyskiwania 
drewna w państwowym gospodar
stwie leśnym w okresie planu pię
cioletniego 1961—1965 (o 1200 tys. 
m3 w roku 1965 w stosunku do 
roku 1960) uchwala nałożyła na po
szczególnych ministrów (kierowni
ków urzędów centralnych) szereg 
określonych, terminowych 
zadań i obowiązków mających 
na celu zapewnienie oszczędności 
w zużyciu drewna; w szczególności, 
przez podniesienie wartości drew
na przeznaczonego do zużycia, od
zysk drewna, wreszcie przez ogra
niczenie jego zastosowania, przede 
wszystkim dzięki wprowadzeniu do- 
produkcji i wykorzystaniu dla ce
lów budowy, górnictwa, kolei, opa
kowań iitd. Innych materiałów i 

. elementów, . mogących zastąpić 
drewno, jak np.: pali, słupów’ i 
podkładów żelbetowych, i struno
betonowych, form i rur stalowych, 
obudowy górniczej stalowej, płyt 
pilśniowych, ' wiórowych; paździe
rzowych, opakowań z tektury i in
nych. ?

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

ZJEDNOCZENIE 
PRZEMYSŁU 
SILIKATOWEGO
WARS ZAWA
Al. Niepodległości 188 b, tel, 8-74-41

Inwestorzy! Projektanci! Wykonawcy Budowlani!'

CEGŁA WAPIENNO-PIASKOWA „SI LI K ATO W A“
• to tania i mocna konstrukcja • to efektowna elewacja £ to 

wysoce wartościowy ścienny materiat budowlany
Stosowanie cegły wapienno-piaskowej przynosi korzyści dla każdego z Was: 
INWESTORZY — .uzyskają większy efekt użytkowy przy zmniejszonych nakładach. 

, PROJEKTANCI — zyskają szerokie możliwości stosowania nowych, interesujących 
efektów plastycznych.

WYKONAWCY BUDOWLANI — mogą się zaopatrzyć w cegłę wapienno-piaskową 
bez przydziałów, szybko i terminowo.

Inwestorzy! Projektanci! Wykonawcy Budowlani!
Czy wiećife, że z dniem 1,1.1962 r. ZÓŚlAŁt WYBITNIE OBNIŻONE CENY CEGŁY 
WAPIENNO-PIASKOWEJ, które obecnie przedstawiają się następująco:
Cena zbytu „loeo" za 1.000 szt.

— cegła wapienno-piaskowa pełna 
kl. 150 zł 650.-

— cegła wapienno-piaskowa pełna 
kl. 100 ri 570.—

— cegła wapienno-piaskowa pełna 
kl. 75 zł 510.—

— cegła wapienno-piaskowa NF drążona 
kl. 100 . zł 620.-

— cegła wapienno-piaskowa NF drążona 
kl. 75 Zl 520.-

— cegła wapienno-piaskowa drążona 
l‘/s NF „póltorówka" kl. 100 zł 820.—

— cegła wapienno-piaskowa drążona 
l1/» NF „póltorówka" kl. 75 zl 690.—

Cegłę wapienno-piaskową produkują i dostarczają:
Bydgoskie Zakłady Wapienno-Piaskowe 
BYDGOSZCZ, ul. Curie Skłodowskiej 26 
tel. 14-02
Słupskie Zakłady Wapienno-Piaskowe 
SŁUPSK, ul. Grunwaldzka 8'10, tel 32-92 
Piaskowskie Zakłady Wapienno-Piaskowe 
KRAKÓW-PŁASZÓW, ul. Gromadzka 66 
tel. 5-41-55
Zakłady Silikatowe „Wieliszew" — 
WIELISZEW k Warszawy, tel. 62

— Zakłady Silikatowe „Legionowo" — 
LEGIONOWO k Warszawy, tel 41

— Zakłady Silikatowe „Radzymin" — 
RADZYMIN k Warszawy, tel. 45

— Zakłady Silikatowe „Zytkowice" — 
2YTKOWICE, tel. 65

— Zakłady Silikatowe „Kanie" — KANIE, tel. 15
— Zakłady Silikatowe „Leżajsk" — LEŻAJSK, 

tel. 137
— Zakłady Silikatowe „Jedlanka" — 

JEDLANKk, tel. 7

NAPISZCIE DO NAS LUB BEZPOŚREDNIO DQ WYTWÓRNI. CHĘTNIE SLUZY- 
KE 11 MY WAM WSZELKIMI BLIŻSZYMI INFORMACJAMI TECHNICZNYMI

CENTRALA HANDLOWA g 
SPRZĘTU ROLNICZEGO.g

, Warszawa, Piękna 68. Telef. 8-40-01 ==

Informuje — doradza — zaopatruje
CENTRALA HANDLOWA SPRZĘTU ROLNICZEGO kom u ni- 
kuje, że sprzedaż części wymiennych do maszyn |= 
i narzędzi rolniczych prowadzą wojewódzkie

PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM
i ich SKŁADNICE REJONOWE oraz s

SKŁADNICE MASZYN ROLNICZYCH przy PZGS S
i niektórych GS

ozęSoi wymienne do:
— aparatów ochrony roślin 
— siewników nawozowych 
— kombajnów zbożowych ==
— sclnaczy zielonek „Orkan"
— kopaczek do ziemniaków KCE SĘ
— silników spalinowych rolniczych S=
— traktorów rolniczych =|
— maszyn i narzędzi importowanych ==

są w tym roku do nabycia wyłącznie w wojewódzkich == 
PRZEDSIĘBIORSTWACH HANDLU SPRZĘTEM ROLNICZYM 
i ich SKŁADNICACH REJONOWYCH a części do traktorów = 
również w PAŃSTWOWYCH OŚRODKACH MASZYNOWYCH = 

UWAGA! UWAGAlB
Odbiorcy mogą korzystać z wysyłkowej sprzedaży części == 
wymiennych za zaliczeniem pocztowym, którą prowadzą wszyst- == 
kie wojewódzkie PRZEDSIĘBIORSTWA HANDLU SPRZĘTEM = 
ROLNICZYM. =
Przesyłając zamówienia na specjalnych druczkach, które można SE 
otrzymać w PZKR, PZGS i GS lub na zwykłych kartach pocz- == 
towych, należy podać typ maszyny lub narzędzia i do- == 
kladną nazwę oraz katalogowe oznaczenie (wg == 
instrukcji obsługi) zamawianych części! ==
PRAWIDŁOWE OKREŚLENIE ZAMAWIANYCH CZĘŚCI WY- SB 
MIENNYCH ZAPEWNIA DORĘCZENIE ICH PRZEZ LISTONO- = 
SZA W CIĄGU KILKU DNI! K10-0 =

'''NIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIM

| DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 |

ptactwa (300 gatunków) a poza tym w 
delcie Nilu zimuje wiele ptaków ‘z Euro
py i Azji. Zwierzęta domowe reprezen
towane są głównie przez bawoły, osły 
i krowy. ’

it

Większa część ludności Egiptu zjedno
czona wspólnym językiem, kulturą, reli- 
gią 1 Wspólnotą życia gospodarczego two
rzy dość jednolity naród egipski. Naród 
ten powstał jednak z wielu grup etnicz
nych, głównie z potomków Egipcjan, 
zmieszanych z Arabami. Na południu 
Egipcjanie wchłonęli również plemiona 
nubijskie i murzyńskie. W wyniku tego 
powstała ogromna mieszanina typów ra- 
sowycilL Język arabski został uznany za 
język narodowy i od 1957 r.- buchalteria 
i wszelka krajowa korespondencja han
dlowa musi być pisana w tym języku. 
Około 40 tys. fellachów, żyjących w 
oazach Pustyni Libijskiej zachowało „ha- 

. micki“ język berberski, który poza tym 
jest językiem liturgicznym ,Koptów, po
tomków starożytnych Egipcjan. Przyjęli 
oni w pierwszych wiekach"'n. e. religię 
chrześcijańską i zachowali do dziś. Licz
ba Koiptów ocieniana jtst na około 1,5 
min. Pod względem wyznaniowym prze
ważają jednak muzułmanie — sunnici. 
W Egipcie żyje poza tym około 60 tys. 
Syryjczyków', z dawien dawna tu zasie
działych, 55 tys. koczowniczych Bedui- 
nów, 30 tys. Sudańczyków, 15 tys. Armeń
czyków, 5 tys. Turków. W 1957 r. żyło 
w Egipcie 34 tys. Zyd'ów, uznających się 
za cząstkę narodu egipskiego. W Egipcie 
żyje najliczniejsza W świecie grupa ka-

•

raltów, członków żydowskiej sekty, po
wstałej w IX w. n. e.

Grupa nienaturallzowanycih cudzoziem
ców, licząca przed wojną około 225 tys. 
zmniejszyła się bardzo poważnie, zwłasz
cza po 1956 r. Wysiedleni zostali całkowi
cie obywatele brytyjscy (28 tys. w 1947 
g.) i Francuzi. Najliczniejszą grupę sta
nowili po wojnie Grecy (54 tys. w 1947 
r.) i Włosi (28 tys. w 1947 r.). Ostatnio 
rząd egipski wysiedla również Greków.

*

Burżuazyjna rewolucja w 1952 'r. pro
klamowała republikę. Na szczycie pira
midy społecznej w Egipcie, po wypędze
niu króla Faruka, konfiskacie' jego dóbr 
1 licznej jego rodziny, uplasowała się 
grupa burżuazji narodowej składającej 
się z oficerów, przedsiębiorców handlo
wych, przemysłowców, wyższych’ urzęd
ników oraz obszarników. Ci ostatni, zwa
ni przed 1952 r. „bejami", „paszami", 
posiadali do niedawna około 25 proc, 
ziemi uprawnej. Nfe zajmowali 1 nie 
zajmują się jednak gospodarstwem, iecz 
wydzierżawiają ziemię chłopom 1 to nie 
bezpośrednio, lecz przez wyspecjalizowa
nych w tej dziedzinie przedsiębiorców. 
Najszerszą warstwę społeczną tworzą 
chłopi zwani fellachaml. Ogromna ich 
większość (80 proc.) to bezrolni wyrob
nicy wiejscy, dzierżawcy rhalych skraw
ków ziemi (za lichwiarskie opłaty) i 
właściciele gospodarstw rolnych wielko
ści db 1 feddana (4 201 m kw. >= 0.42 ha).

Gospodarstwo fellach prowadzi przy 
pomocy prymitywnych narzędzi, znanych 
już w starożytnym Egipcie. A więc uży
wa sochy db orki 1 ciężką motykę („fa

sa") do codziennej pracy na roli i przy 
budowie rowków nawadniających pole. 
Tylko bogaci fellachowie posiadają saki- • 
ję — to jest kierat z kołem w pozycji 
pionowej z umocowanymi do niego czer
pakami do podnoszenia z kanału wody 
na wyższy poziom. Urządzenie to jest 
wprawiane w ruch najczęściej przez ba
wola lub wielbłąda. O wiele powszech
niejszy jest tambur, czyli śruba Archi- 
medesa, służąca również do podnoszenia 
wody. Tambur obsługiwany jest ręcznie 
przez fellacha, podobnie jak zwyczajny 
żuraw ze skórzanym czerpakiem.

Fellachowie żyją w niezwykle prymi
tywnych warunkach. Mieszkają w nędz
nych. lepiankach zbudowanych z mułu 
nilowego pomieszanego z nawozem by
dlęcym.

Brak jest nowych danych o składzie 
zawodowym ludności Egiptu. Według 
statystyki.z 1947 r. 9,4 proc, ludności za
wodowo . czynnej określano jako praco
dawców, 19.2 proc, jako pracowników 
samodzielnych, 35,2 proc, jako praco
biorców, 16,6 proc, jako „wspomagają
cych członków redzin" a 19,6 proc, jako 
grupę o nieokreślonym zawodzie.

W 1957 r. bjio w Egipcie 741 szpitali 
z 39 744 łóżkami a personel medyczny 
liczył 7 666 lekarzy, 700 dentystów, 644 
zarejestrowanych położnych i 2 004 far
maceutów'. Rzecz znamienna, że w 1955 
r. na 7 061 'lekarzy przeszło. 2 500 miesz
kało' w Kairze. 80 proc' szpitali znajduje 
się w miastach.

Stosunki zdrowotne na wsi są wprost 
katastrofalne. Powszechnymi chorobami 
społecznymi są gruźlica i dziedziczny 
syfilis. Na malarie choruie 65 proc, luri-

noścń, a w' niektórych okręgach, gdzie 
uprawia się ryż, liczba chorych zwięk
sza się do 90 proc. Bilhariasis — choro
bą powodowaną przez pasożyty żyjące w' 
wodzie Nilu, dotkniętych jest 90 proc, 
fellachów. Nagminną chorobą jest zapa
lenie oczu.

Zacofany systejn nauczania nie obej
muje wszystkich dzieci, stąd b. wysoki 
odsetek analfabetów. Przeważają szkoły 
koraniczne tzw. kuttab, gdzie dziecko 
wykuwa na pamięć cale rozdziały kora- 
nu. Na wyższym poziomie są szkoły 
przy meczetach zw. madrassa. W ostat
nich latach stan oświaty jednak znacz
nie poprawił się. W 1952 r. do szkół po
czątkowych uczęszczało tylko 50 .proc, 
dzieci w wieku szkolnym a w 1959 — 
80 proc.

Niska stopa życiowa i złe warunki sa
nitarne szczególnie na W'si powodują wy
soką śmiertelność, która wynosi ok. 22 
promille (śmiertelność noworodków 148 
promille).

Ogromne przeludnienie wsi egipskiej 
powoduje, że cena pracy ludzkiej jest 
niezmiernie niska. Wieloletnia gospodar
ka kolonizatorów angielskich sprawiła, 
że Egipt, mimo znacznych postępów w 
gospodarce jakie poczynił w ostatnich 
latach, jest do dziś krajem wybitnie rol
niczym. o nisk m poziomie technicznym 
rolnictwa i słabo. Jednostronnie rozwi
niętym przemyśle.

Egipt był przez długie wieki spichle
rzem dla krajów śródziemnomorskich, 
ale w ostatnim stuleciu w wyniku za
leżności od Anglii posiadającej m. in. 
dobrze rozwinięty przemysł włókienni
czy, przekształcił się w kraj monokul
tury bawełny, która wyparła mniej do

chodowe zboża, warzywa i owoce. Do
prowadziło to do tego, że dziś Egipt 
musi importować poważne ilości produk
tów żywnościowych.

Uprawa bawełny pochłania olbrzymią 
część siły roboczej i Wywiera znamien
ne piętno na innych działach gospodar
ki. Monokulturowy charakter ekonomiki 
egipskiej uzależnia poza tym ten kraj 
od zmiennej koniunktury światowej.

Jednym z najważniejszych zadań Jakie 
stoją przed obecnym rządem egipskim 
jest likwidacja monokulturowego cha
rakteru rolnictwa tego kraju oraz zwięk
szenie wydajności gospodarki rolnej. 
Nie mniej ważnym zadaniem jest indu
strializacja Egiptu.

Literatura burżuazyjna z uporem god
nym lepszej sprawy twierdzi, iż Egipt 
nie ma rzekomo podstawowych bogactw 
minet alnych potrzebnych dla rozwoju 
przemysłu. Jednakże Jęszcze za protek
toratu angielskiego odkryto bogate złoża 
rudy żelaza. W tym czasie nie wybudo
wano jednak ani jednej huty, ani jed
nego większego zakładu metalowego. Do 
dziś Egipt jest pod względem geologicz
nym niedostatecznie* zbadany. Odkryto 
jednak dość duże zasoby ropy naftowej 
(nad Zatoką Sueską w 1930 r., na Półw. 
Synajskim w 1949 r.), fosforytów (nad 
M. Czerwonym i wzuluż doliny Nilu), 
manganu (na Piw. Synajskim) oraz sto
sunkowo skromne złoża ochry, talku, 
chromu, wolframu, azbestu, saletry l 
złota. W roku 1959 odkryto na Półwyspie 
Synajskim dość pokaźne, jak na stosun
ki afrykańskie, złoża węgla kamiennego 
(9)

c. d. n. 
ŁUCJAN KUBIATOWK Z



Amerykański rynek
po trzech lalach"’

(Korespondencja własna z USA)

JANUSZ G, ZIELIŃSKI

TH. OD ZŁOTEJ KOŚCI DO SMA
ŻENIA BEZ TŁUSZCZU. Niechciał- 
bym robić konkurencji „Przekrojo
wi który od czasu do czasu infor
muje o tym co reklamuje się na 
Zachodzie dla „ludzi, którzy mają 
wszystko1*, ale świąteczne katalogi 
stwarzają zbyt wielką pokusę. Rek
lama kości z 14 karatowego złota 
dla ulubionego pieska (autentycz
ne!) bije chyba wszystkie rekordy 
bezsensu. Jest to przykład tzw. kon
sumpcji snobistycznej w czystej for
mie. Elektryczną szczotkę do zębów 
(„jeden motorek wystarczy dla ca
łej rodziny — tylko 25 dolarów") — 
też trudno określić jako przedmiot 
pierwszej potrzeby. Budzik „wibra
cyjny" (39.95 doi.) — wkłada się go 
pod materac — jest rzeczą wprost 
niezastąpioną dla mocno śpiących 
lub głuchych. Gdyby któraś z na
szych rzutkich spółdzielni pracy 
zechciala podjąć produkcję „maski 
przeciwko chrapaniu" (2.50 doi.) 
chętnie prześlę takową na wzór 
(warunki finansowe do omówienia).

Oczywiście, w okresie pomiędzy 
moją pierwszą (1957/8) i drugą 
(1961/62) wizytą w, USA, nie tylko 
takie raczej „cudaczno-bezsensow- 
ne“ nowości pojawiły się na amery
kańskim rynku, ale i szereg rzeczy 
rzeczywiście pożytecznych i wartych 
wprowadzenia na nasz rynek. Na 
dwie z nich chcialbym zwrócić u- 
wagę.

Pierwsza — to pasy bezpieczeń
stwa do samochodów. Zmniejszają 
one niebezpieczeństwo poważnego 
uszkodzenia ciała w razie wypadku 
o około 35 proc. W Szwecji już 50 
proc, wszystkich samochodów wy
posażone jest w pasy bezpieczeń
stwa. W USA — obecnie jedynie 3 
proc., ale szereg stanów (np. New 
York, Michigan i California) wyda
ło już ustawy zakazujące sprzedaży 
na ich terenie samochodów nie po
siadających pasów.

Nowością z innej zupełnie dzie
dziny, ale też chyba godną za
interesowania — jeżeli nie. pro
ci u cen tów, to chociażby naszych 
importerów — są patelnie po
kryte silikonem (w cenie od 3 
— 7 dolarów). Ten francuski wy
nalazek, obecnie szeroko rozpo
wszechniony w USA, umożliwia 
smażenie zupełnie bez użycia tłusz- 

.czu i całkowicie eliminuje przyle
ganie potraw do patelni.

IV. OCHRONA. KONSUMENTÓW 
- DZIEDZINA NADAL ZANIED
BANA. W moich artykułach sprzed 
trzech lat wskazywałem, że problem 
ochrony konsumenta w USA przed
stawia wiele do życzenia, pomimo 
istnienia więlu państwowych i spo
łecznych organizacji w tym zakre
sie. Trzeba stwierdzić, że obecnie 
problem ten jest tak samo nabrzmia
ły jak i przed trzema laty, i że bar
dzo niewiele zmieniło się na lepsze 
w tej dziedzinie.

Klasycznych wręcz przykładów 
dalece niezadowalającego stanu w 
zakresie ochrony konsumenta do
starcza sytuacja panująca na rynku 
kosmetyków. Przemysł kosmetyków 
znajduje się pod kontrolą federalną 
(tzw. Food and Drug Administra- 
tion, w skrócie FDA) od roku 1933. 
Niestety, FDA — zgodnie z istnie
jącym prawem — może wystąpić 
przeciwko kosmetykom szkodliwym 
dla zdrowia dopiero po ich ukaza
niu się na rynku. Wypadki zanoto
wane ostatnio przez FDA wskazują 
dobitnie na poważne, czasem nie
odwracalne szkody, jakie mogą po
wstać w wyniku tego, że kosmetyki 
nie są kontrolowane przed ich 
wprowadzeniem na rynek. Oto przy
kład:

Pewien producent wypuścił na 
rynek plastikowy lakier do paznok
ci zamiast zwykłego. Używanie te
go lakieru prowadziło do utraty 
paznokci. Zanim FDA zdążyła na
kazać wycofanie tego produktu z 
rynku, ponad 8 milionów flaszeczek 
lakieru zostało sprzedanych.

Drugim poważnym brakiem w u- 
stawowej ochronie konsumenta w 
omawianej dziedzinie jest fakt, że 
producenci nie są obowiązani 
przedstawić dowodu terapeutycz
nych właściwości swych wyrobów 
przed powoływaniem się na nie w 
hasłach reklamowych. Prowadzi to 
oczywiście do żerowania bez skru
pułów na ludzkiej łatwowierności, 
do przypisywania produktom — czę
sto przy użyciu pseudo-naukowego 
żargonu i fałszywym powoływaniu 
się na „badania laboratoryjne świa
towej sławy instytutu" (z reguły 
bez podania jego nazwy) — cudow
nych właściwości leczniczych, 'rege
neracyjnych, odmładzających, przy
wracających barwę, usuwających 
piegi, nadających połysk 1 itp., któ
rych one oczywiście nie posiadają.

„Food and Drug Administration" 
jest w stanie przerwać jedynie zni
komy procent tej kampanii kłam
stwa i rozsiewania fałszywych ilu
zji. FDA musi bowiem przeprowa
dzić w sądzie dowód, że reklama 
danego produktu jest fałszywa i 
wprowadza w błąd. Jest to kosz

towna i długa procedura i często 
nawet nieratwa, guyż co mądrzejsi 
producenci starają się, aoy rexiama 
zawierała jak najmniej stwierdzeń 
pozytywnycn (które można aiako- 
wac jako fałszywe), a jaK najwię
cej apelów emocjonalnycn, nie pod
legających weryfikacji. Jak słusznie 
pisze Arthur' S. Flemming — byty 
minister zdrowia, oświaty i opieki 
społecznej DBA — wiełu Kónsumen- 
tow polćga na fałszywej reklamie 
właściwości danego produktu — ze 
szkodą dla zdrowia — zamiast zwró
cić się do lekarza. W dodatku są 
oni obrabowywani corocznie z mi
lionów dolarów (roczna sprzedaż 
kosmetyków w USA przekroczyła 1 
miliard 750 milionów dolarów).

Problemem, który jest obecnie 
głośny w USA i stał się nawet 
przedmiotem studiów specjalnej 
Komisji Senatu Stanów Zjednoczo
nych — są „oszukańcze opakowa
nia" (deceptive packaging). Chodzi 
tu o opakowania i oznaczenia na 
nich tak pomyślane, aby wpro.wa- 
idzić w błąd konsumenta. Pomysło
wość businessu w tym zakresie jest 
bezgraniczna. „Consumer Buying 
Guide, 1961“ zwraca uwagę konsu
mentów na następujące jego głów
ne formy: '

1. specjalne projektowanie takich opa
kowań, które sprawiają wrażenie, że 
zawartość ich jest większa niż to 
ma miejsce w rzeczywistości;

2. zmniejszanie ilości produktu w da
nym opakowaniu bez obniżenia ce
ny;

3. fałszywe reklamowanie większych 
paczek danego produktu jako tań
szych na Jednostkę produktu, gdy 
de facto cena jest taka sama lub 
nawet wyższa;

ś. oznaczanie zawartości towaru w 
paczce w sposób zmierzający do 
wprowadzenia konsumenta w błąd 
(np. jeden z producentów papieru 
wypuści! zeszyty oznaczając ilość 
stron a nie kartek), utrudniających 
porównanie z innymi;

5. oznaczanie paczki Jako „normalnej" 
(regular) gdy . de facto jest ona 
mniejsza niż dotychczas. Itp. itd.

Consumer Buying Guide 1961 r. 
podsumował ten problem następu
jąco: „Całokształt stosowanych

*! „chwytów" handlowych .upodobnił 
'dzisiejszy supermarket do wschod
niego bazaru." (str. 200), a w wy
daniu na rok 1962 czytamy: „Dopó
ki ustawowo nie zostanie ustalona 
standardowa wielkość puszek i opa
kowań wraz z wyraźnym oznacze
niem zawartości netto w określo
nym miejscu opakowania, rozsądne 
kupowanie towarów w gotowym o- 
pakowaniu pozostanie bardzo kło
potliwe" (cp. cit. str. 248). Gdy pod 
wpływem zainteresowania się spra
wą „oszukańczych opakowań" przez 
specjalną Komisję Senatu, FDA 
przeprowadziła ekstra kontrolę w tej 
zaniedbanej dziedzinie, w ciągu nie
całych dwóch miesięcy zakwestio
nowano 1Ó2 produkty żywnościowe 
w gotowych opakowaniach — za po
siadanie mniejszej wagi niż wyka
zana na opakowaniu lub za nie
właściwe oznaczanie wagi netto; 
(Por. „Consumer Reports", paź
dziernik 1961, str. 537).

Brak należytej ochrony żywot
nych interesów konsumenta i smu
tne konsekwencje tego stanu rzeczy, 
wystąpiły z całą ostrością w odnie
sieniu do nowego produktu na ryn
ku konsumpcyjnym — schronów 
przeciwatomowych. Kiedy Urząd 
Obrony Cywilnej (UOC) w Tenessee 
przeprowadził kontrolę prywatnych 
schronów przeciwatomowych okaza
ło się, że ną 30 schronów podda
nych inspekcji — 27 nie odpowia
dało minimum wymagań UOC. Je
den ze sprzedawców tych schronów 
zareagował na to następująco: 
„Wielka mi rzecz! Właściciele schro
nów i tak nie przyjdą z wymówka
mi, jeżeli okaże się, że nie są one 
dobre" („Consumer Reports", sty
czeń 1962 r„ str. 48). Federalna Ko
misja Handlu wydała ostatnio spe
cjalne wytyczne, które zakazują sze
regu niewłaściwych praktyk w re
klamowaniu schronów przeciwato
mowych, jak np. używania maka
brycznych zdjęć (np. ofiar z Hiro
szimy). fałszywych lub mylących 
stwierdzeń co do właściwości o- 
chronnej konstrukcji (w rodzaju 
„gwarantowana ochrona przeciwko 
radiacji") itp. („Some ground rules 
for the shelter trade", Consumer 
Reports, luty 1962 r„ str. 98). Nie 
rozwiązuje to1 jednak- problemu, 
gdyż zarówno Urząd Obrony Cy
wilnej jak i Federal Housing Ad
ministration stwierdziły, że nie są 
w stanie kontrolować, czy schrony 
kupowane przez indywidualnych o- 
bywateli odpowiadają niezbędnym 
standardom.

Jedyny postęp w dziedzinie usta
wodawczej ochrony konsumenta, w 
ciągu minionych 3 lat — to tzw. 
Textile Fiber Products Identifica
tion Act z 3 marca 1960 r. Ustawa 
ta chroni częściowo konsumenta 
przed nabyciem wyrobów tekstyl
nych o nieznanym składzie włókna. 
Obecnie, włókna z których tkanina 
jest zrobiona muszą być wymienio
ne w kolejności ich procentowego 
udziału w wyrobie. Niestety — jak 
podkreśla Consumer Buying Guide 
1962 r. (str. 240-241) — szereg istot
nych wyrobów nie zostało objętych 
omawianą ustawą.

Co oznacza w praktyce brak na
leżytej ochrony konsumentów naj
lepiej ilustrują listy do Redakcji 
„Consumer Reports".
„SZANOWNA REDAKCJO:

Czy któryś z czytelników „Consumer 
Reports" i widział . kiedykolwiek kawą 
„Eitiera" sprzedawaną po „normalnej" 
cenie! Mnie mydy nie udało się jej 
kupie inaczej jak zO luo 1S centów po- 
mzej „normalnej'' ceny i rjie byłam w 
stanie dowiedzieć sfę jaka jest właści
wie jej „normalna" cena.

Tak mnie to zirytoWaio, że przestałam 
kupować tę kawą pomimo, że woią ją 
od ■ innych.

P. H. E.", 
Westbury, N. J,

Od Redakcji: Nasze pismo do produ
centa kawy „Ehler" zapytujące o nor
malną ceną pozostało oez odpowiedzi. 
(Consumer Reports, październik isei)

Na zakończenie list prof. Arnolda 
Binaera z Indiana Umversity i hi
storia jego wiecznego pióra gwa
rantowanego „na zawsze".
„SZANOWNA REDAKCJO:

Przed kilku laty nabyłem wieczne 
pioro marki „Eversnarp" (cena 40 dola- 
rowj, które miato gwarancją nie na 
pięć, nie na dziesląc iat, ate „na zaw
sze".

To rzeczywiście jest imponująca gwa- 
rancjaj dostatecznie imponująca, aby 
usprawiedliwić niezwykle wysoką ceną. 
Niedawno stało sią oczywisie, ze moje 
pioro posiadające tę nadzwyczajną gwa
rancją me pisze należycie. W tej sytua
cji rozsądna osoba czyni rozsądną izecz 
i wysyła pióro do jaoryki. Tą fabryką 
jest w moim wypadku „Parker Ren 
company", która w miąazyczasie po- 
cnłonąla w jakiś sposoo „Eversharp 
Company". Kilka dni potem, gdy pod
jąłem tę rozsądną decyzją zostałem 
przyjemnie zdziwiony, gdy znalazłem 
w mojej skrzynce pocztowej przesyłką 
od „Parker Ren Service" zawierającą 
moje pióro. Niestety, zamiast naprawio
nego pióra zawieraia ona list, że pióro 
nie może być naprawione. Oto tresc te
go listu: 

„Drogi Kliencie Firmy „Parker":

Przykro nam bardzo zawiadomić Pa
na, że Pańskie wieczne pióro nie może 
być naprawione. Niestety, nie posiada
my juz do niego niezoądnych części. 
Jednakże, aby pomóc Panu w Jego kło
pocie, ojerujemy Panu jako naszemu 
stałemu rklientowi nasze wieczne pióra 
— z których każde..zyskało światowe 
uznanie — po obniżonej cenie... Wy
starczy, że wypełni Pon załączony ku
pon..." itp. itd.

Można uyło oczekiwać, że przedsią- 
biorstwo takie jak „Parker" będzie nie
co zaambarasowane całą tą sprawą i 
zaproponuje niefortunnemu konsumen
towi pióro zastępcze po rzeczywiście 
ooniźonej cenie. Tymczasem — propo
nowane ceny są nieco wyższe od tych, 
po których sprzedaje szereg domów to
warowych.
Indiana University

' Prof. ARNOLD BINDER" 
(„Consumer Reports", październik 1862)

Okazuje się jednak, że sprawa 
prof. Bindera nie jest zupełnie bez
nadziejna. Wśród wielu czytelni
ków, którzy nadesłali listy do Re
dakcji „Consumer Reports" w spra
wie prof. Bindera i jego pióra gwa
rantowanego „na zawsze", znalazł 
się jeden, który załatwił analogicz
ną sprawę. Oto jak takie sprawy 
załatwia się „fachowo".

Ów czytelnik:
1) nie posiał swego pióra „Ever- 

sharp" do firmy „Eversharp", któ
ra wprawdzie istnieje, ale już piór 
nie produkuje,

2) posłał swe pióro do f-my Par
ker i otrzymał odpowiedź, że nie 
ma części i pióra nie mogą napra
wić,

3) w tej sytuacji nie posłał po 
prostu listu do f-my „Eversharp" 
zapytującego: „a co z gwarancją 
„na zawsze"?, natomiast

4) posłał taki list bezpośrednio do 
Naczelnego Dyrektora „Eversharp 
Company", co spowodowało:

a) uprzejmy list od Wicedyrekto
ra „Eversharp" wyjaśniający, że 
„...kiedy „Eversharp Co" sprzedało 
swoją fabrykę piór wiecziłych f-mie 
„Parker", kontrakt przewidywał, że 
f-ma „Parker" przejmie i będzie 
honorowała wszystkie gwarancje 
udzielone przez f-mę „Eversharp",

b) odpis pisma Wicedyrektora 
„Eversharp" do Wicedyrektora f-my 
„Parker" z prośbą, aby zajął się on 
osobiście sprawą naprawy1 pióra 
„Eversharp" zgodnie z sekcją 11, 
paragrafem 5, punktem (a) umowy 
z dnia 31. 12. 1957 r. pomiędzy fir
mami „Eversharp" i ..Parker",

c) list z f-my „Parker" podejmu
jący się wykonania naprawy gwa
rancyjnej pióra marki „Eversharp".

5) Teraz — wytrwały ten konsu
ment ponownie wysłał swe pióro 
„Eversharp" do firmy „Parker" i po 
dwóch tygodniach otrzymał je na
prawione. Proste, cof

*
Z powyższego widać Drodzy Czy

telnicy. że konsumenci wszędzie ma
ją swoje problemy — „nawet w 
Ameryce". Powyższe nie zostało je
dnak napisane w trosce o lepszy 
sen naszych władz handlowych i 
gospodarczych. Kłopoty konsumen
ta zaopatrującego się na kapitali
stycznym rynku nie mogą być żad
nym usprawiedliwieniem tych 

• wszystkich niedostatków, które cią
gle jeszcze gnębią i nasz rynek 
konsumpcyjny.

Przesyłam serdeczne pozdrowie
nia wszystkim polskim konsumen
tom. 1

v OSTATNIM okresie cza-
W /su jesteśmy świadkami 
W/W/ intensywnych wysiłków 
W W eksportowych wielu 
■ ■’ państw, tak zaawanso

wanych jak i gospo
darczo nierozwiniętych. Wysiłki te 
zmierzają do poprawienia salda bi
lansu płatniczego przez wzbogace
nie asortymentu i zwiększenie ilości 
towarów przeznaczonych na eks
port.

Bardzo wielką wagę do aktywiza
cji eksportu przywiązuje również 
rząd Stanów Zjednoczonych. Prezy
dent Kennedy wydał szereg zarzą
dzeń, oświadczając, że rozwój eks
portu amerykańskiego jest obecnie 
problemem gospodarczym nr 1. 
Przedsiębiorstwa, które przyczynią 
się do realizacji programu aktywi
zacji eksportu będą uprawnione do 
wywieszania flagi z niebieską lite
rą E (Eksport) na białym tle.

Jest to flaga, którą w czasie ostatniej 
wojny posługiwać się mogły tylko te 
firmy, które osiągnęły najwyższe -wska
źniki produkcji — wówczas litera E by
ła symbolem dla najwyższej Jakości1 
produkcji (Excellence). Przedsiębiorstwa, 
które zostaną wyróżnione przez przy
dzielenie im flagi E będą uprawnione do 
przeprowadzenia odpowiedniej reklamy, 
a pracownicy ich do noszenia specjal
nych odznak.

Na konferencji zwołanej przez 
Amerykański Związek Producentów 
(w grudniu 1961 r. w Nowym Jor
ku) prezydent Kennedy oświadczył, 

USA w obliczu
ZACHODNIOEUROPEJSKIEJ MWJI
że obecne dodatnie saldo bilansu 
handlowego Stanów Zjednoczonycft 
musi ulec dalszej wyaatnej popra
wie. Jednak wyniki III kwartału 
ub. roku nie były bynajmniej po
myślne i upoważniające do takiego 
optymizmu, jaki wykazał prezydent. 
Należy przy tym pamiętać, że de
cydującym czynnikiem w pasywach 
bilansu płatniczego jest pozycja za
granicznych wrydatkow rządowych, 
czytając wypowiedzi o zwiększeniu 
amerykańskich wydatków na zbro
jenia, biorąc pod uwagę wysyłkę 
nowych jednostek wojskowych do 
Europy czy Azji, słuchając deklara
cji o nowych zbrojeniach USA, tru
dno jest uwierzyć, by pozycja za
granicznych wydatków rządowych 
miała zmaleć. Dlatego też z pewną 
dozą sceptycyzmu należy przyjąć 
zapewnienia o jmocnej pozycji bi
lansu płatniczego Stanów Zjedno
czonych.

Podobnie jak jego poprzednicy, 
prezydent Kennedy traktuje handel 
zagraniczny głównie jako instru
ment polityki zagranicznej, dlatego 
też dąży usilnie dp zastąpienia ak
tów dotyczących w-zajemnych poro
zumień handlowych (Reciprocąl 
Trade Agreement Acts) przez bar
dziej skuteczne narzędzie utorowa
nia Stanom Zjednoczonym drogi do 
nowego potężnego rynku wyłaniają
cego się w Europie Zachodniej, któ
ry po przyłączeniu się doń Wielkiej 
Brytanii dysponować będzie więk
szą liczbą mieszkańców aniżeli o- 
becnie wewnętrzny rynek Stanów 
Zjednoczonych. Ekspansja eksportu 
Stanów Zjednoczonych zbiega się w 
czasie z politycznym i ekonomicz
nym wzrostem potęgi Europy Za
chodniej oraz z procesem liberali
zacji handlu na światowym rynku 
państw kapitalistycznych.

Niektórzy publicyści amerykań
scy (np. Walter Lippman) są orę
downikami całkowitego scalenia go
spodarczego Stanów Zjednoczonych 
z Europą Zachodnią. Inni znowu 
pragnęliby widzieć w silnym bloku 
amerykańsko-europejskim ' przeciw
wagę dla rosnących wpływów 
Związku Radzieckiego i krajów de
mokracji ludowej.

Prezydent Kennedy oświadczył 
ponadto na wspomnianej wyżej 
konferencji, że rząd jego nalega na 
kraje Europy Zachodniej, aby nie 
przeszkadzały swobodnemu przeno
szeniu się prywatnych kapitałów (w 
celach inwestycyjnych) do Stanów 
Zjednoczonych oraz, że przedstawi 
w najbliższym czasie Kongresowi 
propozycję zniesienia uprzywilejo
wanego podatku preferencyjnego (z 
którego korzystają kapitały amery
kańskie lokowane w celach inwe
stycyjnych w krajach nie odczuwa
jących trudnością w zakresie bilansu 
płatniczego) oraz zlikwidowania nie
uzasadnionych ulg i zwolnień po
datkowych przewidzianych dla oby
wateli amerykańskich zajmujących 
się działalnością gospodarczą na te
rytorium pańśtw obcych. Pociągnię
cia te miałyby zwiększyć napływ 
obcych kapitałów do USA i zmniej- 
s7vć odpivw amerykańskich-kapita
łów za granicę, poprawiając w ten 
sposób strukturę bilansu płatnicze
go. .

Prezydent Kennedy w swym wy
stąpieniu na Konferencji Amery
kańskiego Związku Producentów 
nie wypowiedział się za przystąpie
niem Stanów. Zjednoczonych do 
Wspólnego Rynku. W późniejszych 
wystąpieniach poparł pian liberali
zacji stosunków w obrotach han
dlowych z Zachodnią Europą.

W przypadku, gdyby proponowa
na przez niego polityka stopniowe
go obniżania bariery celnej miała ' 
wywrzeć niekorzystny wpływ na. 
poszczególne gałęzie gospodarki na
rodowej, prezydent zapowiedział u

dzielenie pomocy ze strony rządu 
federalnego dla dotkniętych konku
rencją zagraniczną przćdśiębibrstw. 
Wyraził on ponadto pogląd, że 
wprowadzenie gv życie nowej poli
tyki! gospodarczej nie powinno do
prowadzić do nadmiernego wzrostu 
importu.

Rzecz charakterystyczna, prezy
dent zaapelował do zwolenników 
kursu „wolnego handlu" w Stanach 
Zjednoczonych, aby zabiegali o re
alizację swoich haseł i postulatów 
w sposób tak usilny jak to czynią 
liczni stronnicy polityki protekcjo
nizmu.

Powoli opinia publiczna w Sta
nach Zjednoczonych utwierdza się 
W przekonaniu, że jeśli Wielka Bry
tania wraz z innymi partnerami 
Strefy Wolnego Handlu przyłąęzy 
się do Wspólnego Rynku,-to w Eu
ropie Zachodniej dojdzie do pow
stania bardzo silnego bloku gospo
darczego, który spowoduje nowe u- 
kształtowanie się struktury sił na 
świecie. Strefy gospodarcze w Sta
nach Zjednoczonych zdają sobie 
sprawę z tego, że kraj ich nie mo
że na przyszłość ograniczyć się tyl
ko do roli biernego obserwatora.

W Stanach Zjednoczonych repre
zentowane są obecnie dwa kierun
ki polityki gospodarczej: protekcjo
nizmu celnego oraz libetalny. Oba 
posiadają swoich licznych wyznaw
ców i przeciwników. Zagadnieniem 
tym interesują się m. in. dwie ko-
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misje — jedna z nich tzw. Komisja 
Narodowej Polityki Gospodarczej 

.postuluje wprowadzenie nowego u- 
stawodawstwa w dziedzinie polityki 
gospodarczej i opowiada się za wię
kszą swobodą w dziedzinie handlu 
zagranicznego, w szczególności uwa
ża, że prezydent powinien otrzymać 
szerokie pełnomocnictwa co do cał
kowitego zniesienia niektórycb po
zycji taryfy celnej i obniżenia po
zostałych o co najmniej 50 proc. 
Komisja ta domaga się również eli
minacji klauzul ograniczających o- 
raz tzw. „punktów niebezpieczeń
stwa" poważnie zacieśniających 
swobodę działania prezydenta.

Tendencje wolnohandlowe cieszą 
się poparciem ze strony związków 
zawodowych, które jednak ostatecz
ne swoje stanowisko w tej sprawie 
uzależniają od spełnienia pewnych 
postulatów. Związki te domagają 
się bowiem, aby wszyscy pracowni
cy, którzy utracą pracę wskutek 
konkurencji spowodowanej wzro
stem importu, otrzymywali 2'3 swo
ich normalnych zarobków przez o- 
kres 1 roku, tj. w czasie, w którym 
będą przeszkoleni na koszt państwa 
do wykonywania innego zawodu, 
oraz uzyskali prawo, do emerytury 
w wieku lat 60 z pełnymi przywi
lejami płynącymi z ubezpieczeń 
społecznych.

Charakterystycznym pod tym 
względem jest memoriał opracowa
ny dla jednej z komisji Kongresu 
przez Williama L. Clayton‘a i Chri
stiana Hertera, opublikowany w 
Waszyngtonie w dniu 2 listopada 
1961 r .(Herter pełnił funkcje sekre
tarza stanu w rządzie Eisenhowera, 
Clayton, demokrata, był jednym z_ 
twórców planu Marshalla). Sądzić 
należy, biorąc pod uwagę autorów 
memoriału, że opinie ich odzwier
ciedlają poglądy w tej kwestii obec
nej administracji Stanów Zjedno
czonych. Pragnie ona uzyskać nowe 
pełnomocnictwa dla prezydenta 
Kennedy celem umożliwienia mu 
prowadzenia rokowań taryfowych z 
chwilą, gdy obecne uprawnienia 
wynikające z tzw. Reciprocąl Trade 
Agreement Acts wygasną w czerw
cu br. Nadszedł cżas — podkreśla 
memoriał — aby nadać' prezydento
wi szerokie uprawnienia do prze
prowadzenia poważnych obniżek i 
wyłomów w amerykańskiej taryfie 
celnej.

Sprawą bardzo drażliwą dla Sta
nów Zjednoczonych będzie zew
nętrzna bariera celna przyszłego 
poszerzonego Wspólnego Rynku Eu
ropejskiego, która niewątpliwie u- 
trudni dostęp amerykańskich nad
wyżek eksportowych na rynek za
chodnioeuropejski. Eksporterzy ame
rykańscy mają jeszcze świeżo w 
pamięci smutne doświadczenia han
dlu zagranicznego Wielkiej Brytanii 
z „Szóstką".

Druga komisja, tzw. Narodowa 
Komisja dla Spraw Eksportu i Im
portu wyraża pogląd, że skasowanie 
ograniczeń celnych oraz ewentualne 
przystąpienie Stanów Żjedno.czo- 
nych do Europejskiego Wspólnego 
Rynku spowodować może przypływ 
rąk roboczych z Europy, co z koiei 
musiałoby się odbić w sposób nie
korzystny na rodzimym rynku pra
cy, który i tak już znajduje się w 
trudnej sytuacji w związku z ucie
czką kapitałów amerykańskich do 
Europy.

Obawy tego rodzaju szeroko oma
wiane na łamach prasy gospodar
czej i codziennej w Stanach Zjed
noczonych, przyczyniają się do co
raz to śmielszych żądań ze strony 
kół protekcjonistycznych. Domagają 
się one większej’ ochrony celnej o- 
raz dążą do ograniczenia przyszłych 
uprawnień negocjacyjnych prezy
denta.

(Stany Zjednoczone aą wyraźnie 
poko one ekspansją, gospodarczą Europy 
Zachodniej, zaczyna ona być WaJ Sry^" 
niejsza dla amerykańskiego handlu za
granicznego. Zainteresowanie się proce
sami integracyjnymi i sprawami ^ cai- 
dziej swobodnej międzynarodowej' wy
miany towarowej (w ramach bloku 
państw kapitalistycznych) znajdują, już 
obecnie swe odzwierciedlenie w silnym 
zaangażowaniu się Stanów Zjednoczo
nych w nowej „Organizacji dla Współ
pracy Gospodarczej i Rozwoju ‘ ; (tzw. 
OECD), która z dniem 10 października 
19B1 r. formalnie przejęła agendy daw
nej „Organizacji dla Europejskiej 
Współpracy Gospodarczej" (tzw. OEEC) 
ze Stanami Zjednoczonymi 1 Kanadą Ja
ko pełnoprawnymi członkami.

Sfery gospodarcze w Stanach Zjedno
czonych chętnie widziałyby w OECD 
instancję, która by pełniła funkcje jak 
gdyby naczelnego dowództwa ekonomicz
nego krajów kapitalistycznych. N,a razie 
Jednak statut OECD wyznacza tylko 
ogólne ramy działalności tej organlza- 
c|i, szczegółowe bowiem sprecyzowanie 
jej zadań i obowiązków — wymagające 
mozolńych pertrąktacji między poffczc- 
gólnymi partnerami — odłożone zostało 
na okres późniejszy.

Wielka Brytania i „Szóstka" jak do
tąd przynajmniej, nie wykazują wielkiej 
gorliwości dla OECD. Kraje te obawia
ją się, że zbyt wielkie poszerzenie ram 
Wspólnego Rynku, prowadzące do tzw. 
„móndihHzacji", aby użyć modnego o- 
becnie na Zachodzie żargonu — mia=t 
prowadzić do wzmocnienia istniejącego 
bloku, spowodować może jego osłabie
nie.

*

W ostatnich miesiącach dokonano 
w Stanach Zjednoczonych pierw
szych posunięć w walce, która ma 
zadecydować o tym, czy kraj ten 

pójdzie w kierunku daleko idącej 
liberalizacji w dziedzinie handlu 
zagranicznego.

Rzecznik rządu Stanów Zjedr_>- 
czonych, w osobie podsekretarza 
stanu dla spraw gospodarczych, p. 
Ball‘a oświadczył na ogólnokrajowej 
konferencji poświęconej^^prawom 
handlu zagranicznego, intere
sie USA leży polityk^yyydatnego 
obniżenia poszczegól^mi pozycji 
taryfy celnej. Zwród^W przy tym 
uwagę audytorium, ^^Kżeli do te
go procesu nie c^^Bie, wówczas 
firmy amerykański^łęuą czuły się 
zmuszone do przeprowadzenia dal
szej intensyfikacji eksportu kapita
łów przez zakładanie filii i oddzia
łów .ną tęręnie Wspólnego Rynku,, 
co na dłuższą metę nie może być 
dla gospodarki Stanów Zjednoczo
nych rzeczą korzystną. Poglądy p. 
BalFa, że gros ciężarów związa
nych ze zmianami strukturalnymi w 
amerykańskim handlu zagranicznym 
mają ponieść zainteresowane gałęzie 
przemysłu i że pomoc rządu fede
ralnego powinna ograniczyć się do 
przypadków wyjątkowych — zosta
ły przyjęte z dużą rezerwą.

Okres ważności Reciprocąl Trade 
Agreement Act, który uprawnia 
prezydenta do prowadzenia per
traktacji z zagranicą w celu obni
żenia poszczególnych pozycji taryfy 
celnej, był przedłużany 11 razy od 
czasu wejścia jego w życie w roku 
1934. Powyższy 27-letni okres cha
rakteryzował się periodycznymi, 
niekiedy bardzo ostrymi, walkami 
legislacyjnymi, które toczyli między 
sobą jego przeciwnicy i zwolennicy. 
I chociaż wspomniany Akt dopro
wadził do obniżenia "ogólnego po
ziomu amerykańskiej taryfy celnej 
o ok. 60 proc., ostatnie boje prowa
dzone w Kongresie zdają się wska
zywać na rosnące wpływy protek- 
cjonistów; wprawdzie prezydent (z 
trudem) otrzymał dalsze upoważnie
nie do przeprowadzania pertrakta
cji w sprawie obniżenia amerykań
skiej taryfy celnej, ale tym razem 
ustępstwo to obwarowane zostało 
tzw. „punktami niebezpieczeństwa" 
oraz licznymi klauzulami ograni
czającymi jego swobodę działania.

W przypadku, jeśli okres ważnoś
ci Trade Agreement Act nie zosta
nie więcej przedłużony i tym sa
mym Akt ten definitywnie wygaś
nie w czerwcu br. nie będzie to o- 
znaczało, że kolejne obniżki taryfo
we negocjowane od 1934 r. zostaną 
automatycznie zanulowane, będzie 
to natomiast oznaczało, że prezy
dent utraci uprawnienia do prze
prowadzenia dalszych pertraktacji 
w sprawie poszczególnych pozycji 
taryfy celnej. Komisja Taryfowa w 
oparciu o „punkty niebezpieczeń
stwa" i klauzule ograniczające bę
dzie jednak władna anulować u- 
przednlo udzielone koncesje, a to 
w przypadku, jeśli dosztaby do 
przekonania, że prowadzą one cło 
wzrostu importu szkodliwego dla 
produkcji krajowej. Projekty kół 
protekcjonistycznych zmierzają po
nadto do ograniczenia prawa veta 
przysługującego prezydentowi w 
stosunku do propozycji wysuwanych 
przez Komisję Taryfową.

Śledząc te i inne wypowiedzi 
czynników mniej lub więcej oficjal
nych oraz studiując głosy na la
mach prasy fachowej można dojść 
do wniosku, że nowa polityka han
dlu zagranicznego w Stanach Zjed
noczonych rodzi się w atmosferze 
sprzecznych interesów i poglądów.
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o problemach gospodarczych

Karpacz - plany 
i rzeczywistość

Drugie „Tezy Jeleniogórskie" wy
tyczają szeroki program rozwoju tu
rystycznego regionu. Plan doinwesto
wania terenu w urządzenia nuryaiy- 
cizne, sportowe i wypocxynAuwc «. 
latach 1961—63, przeznacza na te te- 
le 54 miliony zŁ W drugich „Te
zach" mówi się ponownie o potrze
bie pełnego zagospodarowania tury
stycznego „perły Karkonoszy" — 
Karpacza. Na lata 1862—1963 są tu 
przewidziane: budowa pawilonu przy 
hotelu „Orlinek", budowa nowego 
schroniska i obserwatorium na 
Śnieżce, kapitalny remont 2 base
nów kąpielowych, budowa 2 małych 
wyciągów, parkingów, stacji obsługi, 
pojazdów i In.

Karpacz jest jednak nie tylko po
pularnym ośrodkiem ruchu turysty
cznego. Wysokie walory klimatyczne 
miejscowości przyciągają coraz licz
niejsze rzesze wczasowiczów. Podczas 
gdy w 1961 r. tamtejszy FWP gościł 
w swych obiektach 41 tys. osób, to 
plany na ten rok przewidują obsłu
gę ponad 43 tys. osób oraz . 1.600 
wczasowiczów ulokowanych w kwa
terach prywatnych. Niewątpliwie do
my wczasowe wykazują stosunkowo 
najmniejsze wahania sezonowej frek
wencji. Szeroka kampania reklamo
wa i dobrze przemyślany system ulg 
oraz udogodnień dopomogły FWP w 
zapewnieniu sobie przypływu gości

.niez w okresie długotrwałych w 
tym regionie „martwych sezonów".

Ale — biorąc rzecz generalnie — 
wzrost ruchu turystycznego w rejo
nie Karpacza długo jeszcze nie przy
niesie pełnego wykorzystania ' poten
cjału noclegowego. Obiekty PTTK 1 
PPUT „Turystyka" w porównaniu z 
domami FWP wykazują kilkakrotnie 
niższą średnią ilość noclegów na 1 
locno w sicali rocznej. Tym niemniej 
pozostaje faktem, że notuje się tu 
również okresowy niedobór tanich 
noclegów, np. dla wycieczek mło
dzieżowych. Mówiąc o przeinwesto- 
waniu Karkonoszy w zakresie budo
wy bazy noclegowej w ubiegłych la
tach trzeba bowiem podkreślić, że 
rozbudowa tej bazy poszła, niestety, 
głownie w kierunku zwiększenia 
drogich miejsc noclegowych.

Najdobitniejszym jednak przykła
dem błędnego kierunku inwestycji 
jest' nadal niedostateczne przygoto
wanie zaplecza do obsługi masowego 
ruchu turystycznego. Stan urządzeń 
kanalizacyjnych 1 ^gospodarki ścieko
wej w rejonie Karpacza i Bierutowic 
jest wręcz skandaliczny. Okręg FWP 
zmuszony jest budować przy po
szczególnych obiektach lokalne Insta
lacje kanalizacyjne kosztem wyso
kich^ nierentownych nakładów. 
PrzęaŁzala sieć wodociągowa raz za 
razen^Kp woduje brak wody. Rów
nież wRstarzale urządzenia dopro
wadzani gaz są przyczyną częstych 
spadkM«śnienia. Większość placó
wek J^Łronomicznych w rejonie 
Karpac^^Łsiada piece gazowe, a 
więc taM^Hktuacja wpływa ujemnie 
na spra-^Hc obsługi ruchu turysty
cznego.

Wnioski wypływające z powyższe
go zestawienia faktów są jasne. Pla
ny komplpkąo.y/egą.ząKdJjpocJąrowanfą 
rejonu Karpacza w bieżącej „piątce 
muszą uwzględniać przede wszystkim 
zaniedbane dotychczas Inwestycje 
komunalne. Na drugim ,miejscu sto
ją nakłady na rozbudowę urządzeń 
podnoszących atrakcyjność terenu: 
nartostrad, torów saneczkowych, wy
ciągów narciarskich i im. Wreszcie 
nadal niedostateczna jest propaganda 
walorów turystycznych regionu, 
zwłaszcza w postaci popularnych fol
derów, przewodników i innych wy
dawnictw. „Perła Karkonoszy" musi 
pozbyć się rażących dysproporcji 
między wysokimi „szczytami" frek
wencji a smętną pustką w obiek
tach turystycznych podczas okresów 
„depresji" ruchu; między kosztowną 
wytwo-nością szeregu lokali i hoteli 
turystycznych a prymitywem urzą
dzeń komunalnych. (BOB)

O samorządzie robotniczym napisano w ciągu ostat
nich kilku miesięcy więcej, niż w ciągu poprzednich 
kilku lat. Obraz, który się z tych licznych publikacji 
wyłania, nie jest różowy. Swoją kropelkę ciemnej 
farby dorzuciła ostatnio - „POLITYKA". W artykule 
Andrzeja Krzysztofa Wróblewskiego pt. „Wstrzemięźli
we instancje" autor zaprezentował monolog robotnika- 
anonima. Ta metoda i ułatwiła 1 utrudniła zadanie 
publicyście: ułatwiła, bo nie' musiał się trzymać kon
kretnych realiów, konkretnego zakładu, utrudniła - 
bo taka anonimowa wypowiedź nabiera cech uogólnie
nia. W zasadzie artykuł Wróblewskiego zawiera znane 
skądinąd oceny: o braku znaczenia samorządu w ob
liczu dyrektyw, o psującym krew rozdziale premii 
o indolencji administracji gospodarczej przy realizacji 
wniosków załóg, a w konksekwencjl o małym auto
rytecie robotniczej władzy. Główny walor publikacji 
polega więc, nie na tym, że oświetla ona nowe zja
wiska w działaniu samorządu, lecz że pokazuje je w 
nowym kontekście - w kontekście odpowiedzi świado
mego i inteligentnego robotnika na pytanie, dlaczego 
on sam nie bierze aktywnego udziału w działalności 
społecznej na terenie zakładu, dlaczego aktywnie nie 
uczestniczy w realizowaniu robotniczej demokracji. 
Odpowiedź na to pytanie zawarta jest w litanii fak
tów podsumowanych kilkoma pytaniami w rodzaju. 
„Co sekretarz może zrobię ministrowi?" lub „Czy 
inna pasja rządzi komitetem a inna zjednoczeniami?". 
„Jedyną chyba gwarancją dla robotników byłaby po
zycja ich organizacji. Jedność jednością, ale gdyby 
trzy czwarte wielkiej czwórki (chodzi o „wielka 
czwórkę" w zakładzie) miały* pięść taką, że jakby 
huknęły w biurko dyrektora, to by szkło poleciało - 
o, wtedy można mówić o gwarancjach".

W tym samym numerze „POLITYKI" Daniel Passent 
publikuje drugą część artykułu „Place i płacze", do
tyczącego reformy uposażeń pracowników naukowych. 
O pierwszej części publikacji, dotyczącej przyczyn re
formy, pisaliśmy w poprzednim przeglądzie. Obecnie 
autor gimnastykuje się nad liczbami, przytacza ta
belki, wykresy, opatruje je dziesiątkami zastrzeżeń 
i w wyniku zmusza czytelnika do przyznania racji 
tylko pierwszym zdaniom artykułu, w których autor 
wyraża obawy, że nikt nie będzie z jego publikacji 
zadowolony. Taka sytuacja musiala wyniknąć z sa
mego założenia artykułu, w którym pomimo rozmai
tych zastrzeżeń, w gruncie rzeczy rzucono do jednego 
kotła bardzo rozmaite grupy ludzi, a przede wszyst
kim nie dokonano oddzielnej analizy sytuacji płaco
wej samodzielnych pracowników nauki i oddzielnej - 
pomocniczych pracowników nauki. Grupy te znajdu
ją się w różnych sytuacjach 1 różne, a nawet wręcz

przeciwstawne efekty, przyniosła im omawiana re
forma.

„TYGODNIK DEMOKRATYCZNY" w artykule Ta
deusza Walkowskiego pt. „Wielkie problemy małych 
?iiast“ podjął sprawę ęktywizacji miejscowości liczą- 

ych do 26 tysięcy mieszkańców. Problem, jak wiado
mo, nienowy 1 niełatwy. Niestety, autor w zasadzie 
pominął całą genezę zjawiska, źródła, które zrudzlh 
ów „wielki problem małych miast", a ograniczył 
się w gruncie rzeczy do spraw zatrudnienia i rozbu
dowy drobnego przemysłu. Są to na pewno sprawy 
ważne, niemniej trzeba sobie zdawać sprawę, że roz
budowa (Irobnego przemysłu nie będzie w stanie w 
ciągu najbliższych lat stworzyć nowych funkcji mla- 
stotwórczych we wszystkich miejscowościach uważa
nych dzięki tradycji 1 w kwadrat zabudowanym ryn
kom za miasta. Co więcej, koncepcja autora łączy 
perspektywy tego typu miejscowości właściwie tylko 
z przemysłem. Tymczasem stały się one miastami 
dzięki spełnianiu funkcji usługowych dla rolnictwa, 
najczęściej wraz z utratą tych funkcji utraciły ekono
miczny sens ‘stnienia. a ich perspektywy powinny się 
wiązać z odzyskaniem roli ośrodków obsługujących 
wieś na nowym, wyższym szczeblu rozwoju Nie 
można wreszcie ukrywać faktu, że dla pewnej grupy 
tego typu miejscowości nie ma żadnych szans na 
wielkomiejską karierę i dostosowanie ich sytuacji 
prawnej do stanu faktycznego fest tylko kwestia 
czasu.

Jak wiadomo nasz handel wykazuje ostatnio sporo 
inicjatywy, a jego kierownicy nie obawiają się rzuca
nia odważnych haseł. „Klient ma rację", publicyści 
sporo tematów do pisania, a sklepy... Otóż sklepy 
mają obowiązek przyjmować reklamacje, a nawet je 
załatwiać, tylko, że hasło to Jeszcze nie wysokiej 
jakości towary, a handel jak wiadomo nie jest pro
ducentem i reklamacje musi załatwiać metodą „podaj 
dalej". A dalej, to znaczy w zakładach, często gęsto 
niewiele się racią klienta przejmują. Wiele tego typu 
przykładów podała Joanna Ronert w artykule pt. 
„Nabici w butelkę" (Tygodnik Demokratyczny). W tej 
sytuacji Państwowa Inspekcja Handlowa usiłuje zaha
mować potok zlej jakości u źródła - to znaczy w za
kładach produkcyjnych. Sam PIH jednakże nie wy
starczy wobec czego handel musi zaostrzyć kontrolę 
przyjmowanych towarów, bowiem klient kupuje w 
sklepie, a nie u wytwórców i ma prawo od sklepu 
żądać odszkodowania za towar złej jakości czy z 
ukrytymi wadami, nie interesując się już stosunkami 
między handlem a przemysłem. Tylko przy takim 
ułożeniu stosunków hasło „klient ma rację" będzie 
miało szanse realizacji. - S.C.

Dw^s^Buchalteryjny skok o tyczce

Gospodatka Polski pięć lat przed 
ostatnią’ wojna przeds'awiala roz’

Gospodarka Polski

paezllwy - obraz. Zastók gospodarczy, 
spadek stopy życiowej, trudności w 
handlu za-ranicznym, -brak wszela
kich perspektyw. Sytuację gos • ■ ar 
czą kraju w. tym okresie przedsta
wił komentator ekonomiczny „Knr- 
jera- «arszawsk ego" prof. R. Ry- 
barski w numerze z dńia 21.1.1934 r. 
ro?pa*rujac przede wszystkim kon
sumpcję artykułów monopolowych:

„Nie ulega najmniejszej wątpliwoś
ci, że w r. 1933 konsymeja we
wnętrzna spadła w porównaniu z 
niepomyślnym rokiem 1932. w nie
których działach nawet bardzo sil
nie. Przypatrzmy sle kilku liczbom, 
które z tego powodu mają specjalne 
znaczenie, że dotyczą artykułów, 
opodatkowanych przez monopole 
państwowa

Trudno by było przypuśc'ć, że 
może się zmniejszyć konsumeja 
soli. Sól jest najbardziej typowym 
artykułem pierwszej potrzeby. Wy
datek na sól w budżecie najuboższe
go człowieka zajmuje normalnie bar
dzo drobne miejsce. Często zresztą 
obniżanie sie stopy życiowej wywo
łuje wzrost konsumeji soli, gdyż, 
ubogi człowiek zastępuję drozsze ar
tykuły (np. mięso) artykutam tań
szymi. które przedstawiają większą 
pojemność a przez to zużywa się do 
nich więcej soli (kartofle kapusta 
itd.). Przed wojną większa konsunt- 
cja soli na głowę ludności Małopol
ski w porównaniu z całą Austrią, 
była dowodem ubóstwa tamtego kra
ju. A tymczasem spożycie soli Ja
dalnej w Polsce w r 1932 od stycz
nia do Istopada włącznie wynosiło 
259 999 ton. a przez ten sam okres 
1933 r. - 231 969 ton. Spadek więc 
wynosi około 11%. Można s’ę tern 
pocieszać że konsumeja sol! by
dlęcej w tym czasie nie spadła: a
ponieważ po słowie inwentarza i 
go się zmniejsza, wynika z 
że sól bydlęca, jako tańsza, : 
puje sól jadalną.

Zbyt wewnętrzny zapałek i 
pierwszych miesiącach 1»3? r.

żywe- 
tego, 

zastę-

’ JM142 WróWi a W T) W® < saniomokresie 29389 tysięcy. .«iwy- 
muje Się* .Węc na .tym samym -¾ 

, ziońije. Otóż zostało to -m'okii« 
wydatną obniżką cen spirytusu, któ
rej dwukrotnie dokonano w roku 
budżetowym 1932/33 - rozmiarach 
od 24.4 do 40% dawnej ceny. Gdy 
się zwróci uwagę na wpływy mono
polu spirytusowego za sp rytus, oka- 
że«s»ę, że zniżka ceny me podnio
sła rentowności tego monopolu. Lud
ność wydaja na spirytus mniej, mi
mo wydatnego zniżenia ceny. A rów
nocześnie bardzo silnie spada kon
sumeja piwa.

Monopol tytoniowy za swoje pro
dukty otrzymał w r, 1932 (11 mieś.), 
netto 669 min zł. a za 11 miesi-, ’y 
r. 1933 - 464 min złotych. Spadek 
konsumeji Jest silniejszy niż zniżka 
ceny wyrobów tytoniowych. Za 11 
miesięcy 191’3 r wpływy netto spadły 
w porównaniu z analogicznym okre
sem 1932 o 26.6%. Co więcej, ta 
znlzka w bieżącym roku budż-to- 
wym, zaczynającyrii się od i kwiet
nia 1933 r.. akcentuje się jesn-ze sil
niej: wynosi bowiem od kwietnia 
do listopada wtaczn e r. 1933 w po
równaniu z- lemi miesiącem 1J32 r. 
- 21 5%.

Analogiczne liczby można przyto
czyć 1 z innych dziedzin. Stopa ży
ciowa ludności państwa polskiego 
obniżyła się'bardzo wy lat nie w r. 
1933 w porównaniu z poprzednimi 
latami. Cyfry le dałyby jeszcze gor
szy obraz, gdybyśmy przeliczyli je 
na głowę ludności. Lpdność Polski 
wzrasta rokrocznie o 466 do 450 060. 
Otóż nawet wówczas, gdyby, kon
sumeja w bezwzględnych liczbach 
nie spadała, w rzeczywistości zmniej
szałaby się skutkiem przyrostu na
turalnego. Pauperyzacja Polski po
stępuje naprzód — z tego faktu 
trzeba zdać sobie sprawę.

Okazuje się. przeprowadzone
w niektórych wypadkach znlżk' cen 
nie wywołały silniejszego wzmożenia 
konsumeji. Bardzo wydatna zniżka 
ceny spirytusu zatrzymała tylko spa
dek jego konsumeji. a w prakty
ce oznacza zmniejszenie się docho
dów skarbowych z opodatkowania 
spirytusu. Zniżka cen wyrobow ty
toniowych nie powstrzymała spadku
konsumeji. drugiej strony

w 11 
wy-

niósł 99 666 skrzyń a przez 11 m e-
stęcy 1933 r. - 
dek konsumeji 
Tak ogromnego 
wyjaśnić tylko 
niem się siły

86 066 skrzyń. Spa- 
wynosi więc 19.2% 
spadku nie można 

ogólnem zmniejsze- 
naby wczej Proces

ten w tym wypadku został zaostrzo
ny przez fiskalizm, który wyraził 
się w nadmiernej zwyżce cen zapa
łek. co wywołało rozpowszechnie
nie sie nielegalnych zapalniczek.

Zbyt spirytusu tzw „konsumćyj- 
nego“ wyniósł w r. 1932 (11 mieś.)

zwyżka cen zapałek wywołała ogrom
ne zmniejszenie zbytu tego artyku
łu. który można zaliczyć do arty
kułów pierwszej potrzeby.

Istnieją dwie możliwości Albo te 
zniżki były niedostateczne nierów
nomierne 1 za późno przeprowadzo
ne. aibo też spadek siły nabywczej 
ludności posunął się tak daleko, że 
zniżka cen n e działa już pobudza
jąco na popyt. Niewątpliwie zacho
dzi jedno 1 drugie. Depresja gospo
darcza zjada rezerwy społeczeństwa. 
Nacisk podatkowy 1 zabieranie przez 
państwo na cele budżętowe wolnych 
kapitałów hamuje ożywienie gospo
darcze. Nad spadkiem konsumeji 
nad pogłębianiem sle depresj' w tej 
dziedzinie warto sle zastanowić Trze
ba zdać sobie sprawę z faktu, że do.
tychczasowe metody walki za-
stoiem gospodarczym nie dają do^-t- 
n ch wyników. T. J.

r śoivoiióiK«Kt
Wyniki rejestracji rzemiosła

Rejestracja warsztatów rzemieślni
czych została zakończona, m. in. dzię
ki lepszej niż w ubiegłym roku fre
kwencji rejestrujących się. Liczba 
warsztatów rzemieślniczych zareje
strowanych wzrosła w br. o 1219 w 
porównaniu z rokiem ubiegłym i ma
my ich aktualnie w kraju ponad 135 
tys. Najwięcej nowych warsztatów 
rzemieślniczych zarejestrowano w 
woj. lubelskim, łódzkim, poznańskim 
oraz katowickim.

Zarejestrowane dotychczas warszta
ty zgłosiły o 17.2 proc, większe obro
ty w porównaniu z rokiem 1960. W 
większym Jeszcze stopniu, bo o 27 
proc, wzrosła deklarowana wartość 
usług świadczonych dla ludności. 
Zmniejszenie obrotów zanotowano 
głównie w krawiectwie I szewstwie.

Wzrost usług dla ludności zanoto
wano we wszystkich województwach. 
Rozpiętości są -jednak dość duże i 
wahają się w granicach od 15,9 proc, 
(woj. katowickie) do 62 proc, (w m. 
Wrocławiu). Szczególnie wydatny 
wzrost usług nastąpił w warsztatach 
dokonujących napraw telewizorów, 
pralek, motocykli, rowerów.

W zarejestrowanych warsztatach 
usługi dla ludności stanowią 37,1 
proc, obrotów ogółem, podczas gdy 
w 1966 r. w tych samych warszta
tach stanowiły one 34,1 proc. A więc 
mamy, wyraźne, choć jeszcze zbyt po
wolne, przestawianie się rzemiosła na 
usługi dla ludności.

Usługi dla gospodarki uspołecznio
nej, produkcja dla ludności (na ry
nek), produkcja na eksport i dla je
dnostek gospodarki uspołecznionej 
stanowiły w zarejestrowanych war
sztatach 65,9 proc. Cyfry te nie dają 
prawidłowego obrazu, gdyż rzemiosła 
spożywcze, budowlane i metalowe, 
których tac na wartość wynosi około 
6 mld złotych (około 36 proc, wszyst
kich obrotów rzemiosła) - nie mogą 
wydatnie zw ekszyć usług .świadc-o- 
nych ludności. M.' in. z uwagi na 
niedostateczne zaopatrzenie w pod
stawowe surowce. *

W przyszłości wskaźniki usługowos- 
ci należałoby więc obliczać po wyeli
minowaniu działalności tych rzemiosł.

(b)

Zawsze mniemałem, te umiejętność 
pisania l czytania jest sztuką roz
dzielnie nie występującą. Pan M. G. 
odpowiadający na pytanie „Czy rze
czywiście buchalteria to sport wy
czynowy?" dowiódł, że umiejętność 
pisania może nieco wyprzedzać sztu
kę czytania, albo przynajmniej ocho
ta do pisania - chęć lojalnego prze
czytania co było napisane.

Spróbuję krótko i przystępnie wy
jaśnia co napisałem jako, że różni 
się to od tego co p. M. G. przeczy
tał. Napisałem, że wbrew założeniom 
polityki w dziedzinie przez GKKFiT 
administrowanej. większość pieniędzy 
przeznaczanych na inwestycje loko
wana jest w ośrodkach wielkomiej
skich i że intencją tej geografii jest 
dalsze inwestowanie głównie w sport 
wyczynowy, to znaczy taki, który u- 
prawiany jest w klubach sportowych, 
do których z zasady należeć mogą 
nie wszyscy ludzie, którzy chcą, a 
tylko młodzi ludzie rokujący nadzie
je na uzyskanie wyników tabelar- 
nych. lub już je uzyskujący. Ze śred
ni koszt jednej inwestycji lokowanej 
w dużym mieście wynosi około 5 mi
lionów, zaś wznoszonej w miastach 
nie wojewódzkich, lub zgoła na pro
wincji jest sześciokrotnie niższy. 
Krótko mówiąc, że polityka inwesty
cyjna nadal nie zmierza do zaspoka
jania potrzeb przeciętnego człowieka, 
który chce sobie coś tam uprawiać 
dla celów rozrywkowych, zdrowot
nych i higienicznych, ale forsa idzie 
nc rzecz wyczynu, przez który rozu- 
mieni nie tylko sport widowiskowy, 
ale wszelki niedostępny do upra
wiania dla tego kto chce, a tylko dla 
tego, którego trener chce.

Pisałem to ze wstydem, że prawię 
takie banały i ilustrowałem tezę 
cyframi dokumentującymi istniejącą 
tendencję.

Mój polemista na tej kanwie wy- 
czytuje treści zupełnie dowolne i 
układa mnie sobie do obstrzału tak, 
jak sybaryta fundujący se dziewczyn
kę z ulicy. Skoro np. powiada, iż 
pisałem brednie typu, że sport nie- 
wyczynowy może istnieć tylko na 
u-śl, a każdy kto takowy chce upra
wiać w mieście jest wyczynowcem 
- to podeirzewam, że może M. G. 
pomylił pismo i autora i niechcący 
poniósł strate wskutek tego, że „Ży
cie Gospodarcze" artykuł jego wy
drukowało.

Np. nie mniemam, że tylko budow
nictwo w małych miastach i na wsi 
godne jest nazwy budownictwa dla 
wychowania fizycznego, wszelkie zaś 
miejskie służy wyczynowi. Natomiast 
wiem, że sport wyczynowy skupiony 
jest głównie w miastach i to du- 
żvh. lub średnich. I że instytucje 
kultywujące wyczyn sa właściciela
mi. tub głównymi użytkownikami u- 
rządzeń sportowych. Stąd dedukuję. 

te skoro łysi mieszkają w Krakowie 
i chodzą do łaźni, siwi zaś w Rado
miu i do łaźni nie chodzą, bo tako
wej nie ma, to jeśli w Krakowie bu
duje się drugą łaźnię, w Radomiu 
zaś żadnej. tedy przyświeca temu 
intencja dalszego uprzywilejowania 
łysych, pomijania zaś siwych.

Powyższe rozumowanie wydaje mi 
się być wyrażonym dość przystępnie.

Pan M. G. powiada, że miasta ma
ją też pilne potrzeby, bo powierzchnia 
urządzeń sportowych per capita 
kształtuje się na niskim poziomie, tu 
nie ma pływalni, tam boiska, ówdzie 
jeszcze czegoś. Polityka inwestycyjna 
jest sprawą wyboru. Za budownictwo 
w ogóle nie tuzgsadnione żadnymi 
potrzebami idzie się do więzienia. 
Zarzucam GKKFlT-owl, że dokonuje 
niedobrego wyboru, nie zaś, że bu
duje rzeczy w ogóle nikomu nie
potrzebne. I czynie wyrzuty, że bu
duje przede wszystkim obiekty po
trzebne wyczynowcom, z tego kryte
rium czyniąc weryfikator celowości 
inwestycji.

Mój drogi polemista świadczy fak
tem. źe szpitale, kina i teatry też 
buduje się przede wszystkim w mie
ście. Pozwolę sobie zwrócić uwagę na 
kilka różnic. Po pierwsze są to urzą
dzenia, do których dostęp jest de
mokratyczny. Polityka inwestycyjna 
GKKFIT powinna zaś mieć na uwa
dze dopiero demokratyzację dostępu 
do urządzeń sportowych i tej demo
kratyzacji służyć, jej podporządko
wując inwestycyjną mapę. I polityka 
ta właśnie tego nie czyni, ale robi 
coś wprost przeciwnego. Poinformuję 
też pana M. G., że szpitale służą 
całym regionom, wtajemniczę go w 
fakt, iż do istnienia teatru potrzebni 
są aktorzy, reżyserzy Itd. itp. do 
istnienia zaś basenu kąpielowego tyl
ko woda i zarazem, przyjmując ana
logię kinową za najtrafniejszą wy
jaśnię, że jeśli w mieście tego po
trzebującym buduje się kino, to 
wszystko w porządku. Ale jeśli w 
mieście buduje się opere wartości stu 
czy kilkuset kin wiejskich lub ma
łomiasteczkowych i zamiast tych kin, 
to to jest właśnie źle. I o podobne 
zło w innej dziedzinie właśnie ml 
chodzi.

Ze zdziwieniem czytam, że pismu 
Świętemu GKKFiT-owei polityki in
westycyjnej imputowałem kanon „po
wiat i tylko powiat" — no, ale je
stem stary wróbel — polemista i 
wiem, jak to człowiek potrzebuje 
okrzyku i ozdobnika. Z radością też 
i wdzięcznością przyjmuję informa
cję, źe jeśli o budownictwo powia
towe i przyszkolne chodzi, to. jak 
Pisze pan M. G. „krzywa ' rośnie l". 
Cieszę się, źe krzywa rośnie i proszę 
jeszcze wytłumaczyć Torunianom. 
którzy w ogóle nie mają gdzie się 
kąpać, ale za to mogą sobie kąpiel 

wyobrażać, gapiąc się na zakazaną 
Wisłę, że popluskać. sobie mogą w 
tej krzywej. (Wiem, że Toruń jest w 
planie, ale też wiem, że już z planu 
wypadl).

Budując dalej ten bałaganiasty prze
kładaniec (za którego kaleką kon
strukcję również obarczam winą me
go polemistę) - z radością spotykam 
ów jego okrzyk, że GKKFiT za Mi
nisterstwo Oświaty szkól budować 
nie będzie, co w przekładzie na ję
zyk potoczny oznacza: niech oświata 
dba sama o .sport szkolny. Młodzież 
szkolna stanowi podstawową klientelę 
masowego sportu. Najbardziej go 
potrzebuje i najbardziej jest dyskry
minowana. Jeśli zaspokajanie tych 
potrzeb, to nie jest resort GKJiFiT, 
to resortem GKKFIT jest głównie 
wyczynowość - co właśnie było do 
udowodnienia. A mniemanie, że szko
ła nie może kosztować 1 miliona zło
tych też stanowi objaw stronienia od 
spraw wSi przez kola do GKKFiT 
zbliżone.

Pan M. G. powiada, że w planie 
inwestycyjnym trudno byłoby zna
leźć obiekty widowiskowe. Cieszy 
mnie tedy, że dokonuję rzeczy trud
nej:

Kombinat KS włókniarz „Korona" 
— 6 500 000 zł, Wrocław — stadion 
olimpijski - 5 767 000, Warszawa (ze 
swym niewykorzystanym stadionem 
10-lecia) Stadion Budowlani — „Skra" 
— 4 215 000, ów zakopiański ośrodek 
33 937 550 Zł, sztuczne lodowisko w 
Toruniu B 2BJ 000, Kalisz, hala sporto
wa 4 500 tys. zl itd., itp. Niestety nie 
piszę na łamach książki telefonicznej 
i nie mogę listy tej mnożyć.

Natomiast zapewniam pana M. G., 
że rbzumlem, iż w miastach na 
ogól buduje się rzeczy większe, a 
w miejscowościach niewielkich — 
mniejsze i że w Wólce nie ma Sensu 
stawiać stadionu olimpijskiego. Co 
to ma jednak do rzeczy, skoro mo
wa o skupianiu gros forsy w mia
stach, na kosztownych obiektach 
przeznaczonych dla wyczynu, a nie 
na prowincji, dla wznoszenia skrom
nych urządzeń i przeznaczonych dla 
zwykłych ludzi, ale za to licznych.

Powiada mój polemista, źe jpły- 
walnia zamknięta jest oplacalniejsza 
niż otwarta. Czynna fest bowiem ca
ły rok, a kosztuje tylko dwa razy 
drożej. Powiedzmy dla ścisłości - 
trzy razy drożej, bo' właśnie tyle ra
zy drożej kosztuje. Ale przecie nie 
kłócimy się o detale. Rzecz w tym. 
źe pływalnie kryte nie są dostępne 
dla zwykłych ludzi, a otwarte są 
dostępne, choć n.b. za drogie. Po 
prostu w zamkniętych „kadra szli
fuje formę" forma kadrę, czy coś 
takiego. I źe te otwarte, trzy razy 
tańsze!} to wielkie, eleganckie base
ny. Natomiast zwykłe pływalnie, 
którymi, pragnąłbym, aby Polska 

buła nasycona — wedle dokumentów 
GKKFiT kosztują około pól miliona 
zl sztuka, czyli dwadzieścia razy 
taniej niż pływalnie kryte.

Natomiast jest prawdą, że nie wy
tyczne i zarządzenia GKKFiT zamy
kają ludziom dostęp do krytych pły
walni. Naprawdę programowe do
kumenty tego resortu są czystą poe
zją, której autorzy całemu światu 
gotowi by nieba przychylić. Mówi
my o praktyce.

Praktyka zaś jest taka, że wbrew 
deklaracjom programowym. wbrew 
przyjmowanej przez kierownictwo 
życia sportowego za swoją polityce 
ogólnej — ogromna forsa — około mi
liarda złotych rocznie — idzie na sport 
wyczynowy, na masowy zaś sumy 
dziesięciokrotnie mniejsze. Odbywa 
się to dzięki kultywowaniu mitu, że 
klub sportowy, ów główny pożeracz 
forsy i urządzeń - to synonim spor
tu masowego. Jest to już wszakże 
temat większy i osobny. Panu M. G. 
obiecuję, że go podejmę. Dopinguje 
mnie do tego uprzejmie, acz nieco 
ar:eczowe zainteresowanie pana M. G. 
moim felietonikiem. które rokuje 
nadzieję, że nadal w tej sferze te
matycznej spotka mnie laska najcen
niejszego z zainteresowań — zaintere- 
sowania polemicznego.

Panu M. G. — Bóg zapłać. Mnie 
zaś Redaktorze zapłać jedną milio
nową tej sumy, co ją GKKFiT wy
rzuca.
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„Społem"
Do spółdzielni spożywców w całym 

kraju, zrzeszonych w Związku ..Spo
łem", należy obecnie 1 256 tys. ko
biet, tj. 57,6 proc, ogółu członków. 
IV komitetach członkowskich, działa
jących przy placówkach spółdziel
czych, pracuje ponad 83 tys. kobiet, 
co stanowi 68,7 proc, ogółu członków 
tych1 organów. Kobiety* stanowią jed
nakże zaledwie 28,5 proc, ogółu człon
ków rad 'nadzorczych spółdzielni spo
żywców. '

Władze spółdzielczości spożywców 
starają się docenić znaczny udział 
kobiet w życiu społecznym 1 gospo- 
dardzym spółdzielni I dlatego też kła
dą duży nacisk na rozwój różnych 
form usług, które mogłyby pomóc 
kobietom w prowadzeniu gospodar-. 
stwa domowego i odciążyć je od 
nadmiaru zajęć domowych. Świadczy 
o tym m. in. zorganizowanie w ub. 
roku ok. 3 tys. kursów doszkalania 
gospodarczego, w których uczestni
czyło prawie 84 tys. kobiet. Kursy te 
związane były z nauką racjonalnego 
żywienia, kroju i szycia, dziewiarst- 
wa, galanterii, przeróbek kołder, na
prawy sprzętu zmechanizowanego, ho
dowli kwiatów Itp. Poza tym „Spo
łem" przeprowadziło w ub. roku 9,5 
tys. pokazów tradycyjnych, przy 
udziale 290 tys. kobiet. Celem tych 
pokazów było zapoznanie kobiet z 
zasadami użytkowania nowoczesnego 
sprzętu zmechanizowanego, zastoso-

- kobietom
wania środków chemicznych I piorą- 
cych przy praniu bielizny I konser
wowaniu odzieży, rożnych przetwo
rów i półfabrykatów.

Spółdzielnie spożywców posiadają 
obecnie 3 837 punktów usługowych, a 
w ramach świadczeń dla członków 
prowadzą I63 ośrodki pomocy gospo
darczej dla kobiet oraz 768 poradni 
m. in. krawieckich, dziewiarskich, 
żywieniowych, prawnych, kosmetycz
nych itp. oraz 61 pralni samoobsłu
gowych i 11.7 magik

popularność, jaką zyskały sobie 
wśród kobiet różne formy usług orga
nizowanych przez „Społem", porad
nictwo i doszkalanie gospodarcze 
sprawiła, że w tym roku władze 
spółdzielcze zamierzają zorganizować 
następne ośrodki pomocy gospodar
czej oraz zwiększyć ilość kursów 1 
uatrakcyjnić Ich problematykę. Dla 
zapewnienia pomocy kobiecie w wy
chowywaniu dzieci „Społem" będzie 
organizować w br. zespoły zaintere
sowań dla dzieci i młodzieży oraz 
rozwijać pracę świetlicową wśród 
dzieci.

Warto przypomnieć, że spółdzielnie 
spożywców występują głównie w ma
łych miastach i osiedlach. Z tego 
punktu widzenia działalność usługo
wą, doszkalanie i poradnictwo orga
nizowane dla kobiet należy ocenić 
nader pozytywnie, (b)

Zam. 435 H-59


